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Pierwszy dzień procesu o zamach na poselstwo
sowieckie w Warszawie

W a r s z a  wat 9. 4. Sio. Dzić aramo w sądnie j 
okręgowym w sal nn 1. roizpoazął się sensacyj 

proces Jazia Polańskiego. oskarżonego o usi 
iw anie dtokonainiia zamachu na ginach poseł; 
stwa sowieckiego w Warszawa©, przy ul Fo- 
*IK*ralciiej 15 Calkt osikaa żerna podaniem y na str. 8. 
— Red). Sądowi przewodniczy sędizca Kozako- 
iWski, asesoramć są sędziowie PosemKiewłcz i 
Kykaczewski. Oskarża prokumator Nisensohn, 
JToufią adWokiaci Wilhelm I Zygmunt Hołmokl- 
Ostrowsey. Stoiy prasowe są przepełnione, 
Wygotowane również specjalne stoły dla pra 
$y zagranicznej. Na sal znajduje się przedsta­
wiciel poselstwa sowieck-ego. Osoony stolik 
przeznaczony jest dia rzeczoznawców-

Oskarżony
O godz- 10J5 pod eskortą 2 policjantów wptro 

wadizono Polańskiego. Jest to niski. tęgi męż- 
'Cfcyzoa o twarzy mało sympatycznej. W rękach 
trzyma pakiet papierów, które stanowią jego 
TnatetrJały do wygłoszenia całego szeregu mów-

Przewodniczący przystępuje do ustalania ge 
r̂altjKjw oskarżonego i pyta o wr^znanie.
Osk.: Chrześcijańskie.
Przew.: To nie jest wyznanie.

(Telefo.em  od naszego korespondenta)

Osk.: Proszę mi pozwolić tylko tak odpowie 
dzieć na to pytanie.

Przew.: Ale cha mezony był oskarżony w ja­
kiem wyziuarthi?

Osk.: P  na wosiawineru. Danej oświadcza o- 
skarżony , źe jest agroinomem i ukończył w yż­
szą szkołę rolniczą.

Prze w.: Kemaniy pan był?
Osk.: Byłem kai a •...»• za to, że ucekłem z ar 

rnji austriackie’ do turaci Słowian i walczyłem  
przeciwko odwiecznym wrogom Słowian — 
Austriakom i Niemcom.

Przew.: Pańska przynatteino^ć państwowa?
Osk.: Nieustalona.

O brona w n o si o o d ro czen ie  
p ro cesu

Przed odczytaniem aktu oskarżenia obrona 
składa d wa wn-oski zmierzająioe do odrocze­
nia procesu, ze względu na to, że oskarżony 
zgłosił sprzeciw przeciwko aktowi oskarżeni., 
i że Jugosławia nieprawnie wydała Polańskie­
go, który nigdy nie był obywatelem polskim.

Prokurator sprzeciwia się obu wnioskom. 
Sąd po krótkiej naardzie odrzuca wnioski obro 
ny i postanawia proces korjtyiniuować.

W tej chwili oskarżony rozkłada pik siwych 
Papierów i rozpoczyna przemówienia; uzfiś pra 
vV)0«ławjc obchodzi Wielki Czwartek, Wielką 
TOczniicę ukrzyżowania Chrystusa. Tak. jak 
^tedy zvdzi ukrzyżowali Chrystusa, dziś krzy 

naród rosyjski 
Przew.: To niema nic do sprawy. 
Przewodniczący zapytuje, czy osuarźony 

Przyznaje się do winy.
Osk. Nie przyznaję się do winy, bo me by- 
d G mniC: chęci złego czynu.
Przew. \y  jakim celu oskarżony dokonał za

machu?
OsŁ Wszystko jest zależne od woli boskiej.

a. miałem na myśli tylko demonstrację prze­
ciwko Rosji, która zagraża całemu światu, 

^bciniciii pokazać wolę narodu rosyjskiego, 
zmusić bolszewików do zaniechania akcji te- 
rpry s ty c z n e j . Mój czyn to akt samoobrony prze 
ciwko bolszewizmowl. Chciałem pokazać mo­
ralną i fizyce^  przemoc nad bolszewikami.

rządziłem tak wszystko, ażeby pokazać, źe 
miałem możność wysadzenia pbselstwa a te­
go jednak nie uczyniłem. Dalej oświadcza os­
karżony, że pierwszy raz był w budynku, przy 
“gającym do poselstwa w r. 1927. Poszedł 

Ja*e^y z°baczyć, jaki jest rozkład pokoi 
i wydostać się na dach, Następnie wyjechał do 
■-r^ina, suąd powrócił przywożąc ze sobą 190 
metrów przewodnika elektrycznego, W dal­
szych. zeznam acn usiłuje dowieść, że był zdoft

Polański zeznaje
ny do uiuchom_enia maszynerji wybuchowej, 
ale jednocześnie unicestwił sam wybuch, nie 
chciał bowiem doprowadzić do zamacnu, 
chciał tylko demonstrować. Zeznaje on, że był 
w Rosji i mogi taro dobrze zarobić jako a- 
gronom, ale widząc, że chleb tamtejszy jest pe 
len łez, nie chciał z niego korzystać. Na głowę 
jego wyznaczona była nagroda po zamachu, 
przygotowanym na Kreml. Oskarżony podkre 
śla że jest patrjotą polskim i nie chce dopu­
ścić, ażeby Polska cierpiała z rąk bolszewików

Prokurator: Do jakiej narodowe śd  pan iu- 
leży?

Osk.: Jestem pauslamstą. Jeszcze w Grodnie 
starosta mepotrze&niie miłe> wydał w  nęcę sowie 
elkie, ohoć wiedlzgł ż e  walczę przeciwko bol­
szewikom.
Prokurator: Czy oskarżony pisał jakieś fety  

do prezesa radiy ministrów będąc w  Jugosła­
wii?

Osk.: Nie pamiętam.
Polański jest sil nie zdenerwowany, z oczu 

płyną ma łzy. Po ehwilii mówi: Byłem zdener­
wowany. 13 miesięcy prześladują minie, żona

moda zwariowała, azieatot mas umarło. Może 
więc pisałem.

T a k  p is z e  „ p a tr jo t a  p o ls k i" ?
Prokurator stawia wniosek o odczytanie ty dl

U*tów» czemiu jedimalk sprzeow&aiją soę obrońcy. 
Jednak listy te zestalą odczytane. M. to. znajcta 
ją snę tam takie 2dairka: „Hańba tej Pote^e, kto 
ra tysiące rosyjskich emigrantów traktuje jak 
bandytów, zniszczyła ona 3.000 cerkwi prawom 
sławnych wraz z soborem w  Warszawie. W 
Polsce jest insurekcja na obywiaiteO rosyjsadctL, 
I mnie chciano powiesić w  cytadeli w War^za 
wie, aie ja powieszę Polskę (!) n* szubienicy 
Ligi Narodów. Zdaje im się, że kraj pachnie per 
fumami, a tymczasem pachnie ścierwem (!)

W h$tach tych wsponiimitnę jest ima o yagM ł 
du gen. Zagórskiego

Podczas odczytywania tych listów p̂atpjatai 
poliski“ Polański jest bairdzo zdenerwowtaiiy 1 
inów : Ja tak nie pisałem. W&ód płaczu o$wiad 
cza wkońcu, że nro t̂ aamęta, czy pśsmŁ czy nie 
pisaŁ

Dlbrońca dla zaitamcia wmażento tych Betów 
pyoai go, czy  nfe bat się bolszewików.

Oskarżony: Gdy szedłem ra Tamach, urfiihrwi 
i*ray sobie trudzuę z  cjankafi.

Zeznania SwIadhAy
P o la ń s k i  w  r o l i  p r z o w o d n  ic x ą -  

c e g o  r o z p r a ir y
Po ujkończemu zeznań otsfkatrźonego praystęp, 

je sąd do przesłucihainia świadków,. Pnaeder 
wczystkfiiem skłiadlają zaznania poszczegółni 
śv. ladkowie z pohc: m- m. podkomisarz Andra 
cnowlcz. znany ze sprawy brzeskiej. Oskatn 
ny zadaje świadkom nieustaaiijiae pytami a i dw a  
lamii przeistacza sdę w .przewodujcząoego" m  
dając bowiem pytania, mówi do świadków: 
Proszę patrzeć w stronę sądu. Nieustannie do­
maga sfię protokołowania zeznań, na uo perze 
wodhiazący oświadcza że ptrzecież wstzysfibio 
się pao DuJoołujje.

Osk.: Ale to proszę specjalnie protokołować.
Zeziniaiiiia świadków wnotszą nicwieło inoweg*- 

dp rozprawy- Piodinieść należy że w ozasfie 
trwania dzisiejszej rozprawy ,iasuwały sdę 
wątłpfliiwości ,cz3 jeden człowiek był w  starnoe 
przenieść kilkabel kg. materiału cybuchowego 
na dach i ifoazyniić iinistallajcijie bez czyjejkolwiek 
pomocy.

Zostanie to prawdopodobnie wyjaśnione na 
jutrzejszej rozprawie- Również niewyjaśniona 
jest sprawa, czy zegar maszyny piekielne} po 
upisizał się w  inonie-noie. gdy policja przybyła na 
miejsce zamachu. Pedikom. Andrncliowicz twier 
clzii z całą pewnością, że lak, zaś według c  
swiadczeniia Polańskiego, zestał on nastawiony 
7 dinł przed zamachem-

(Dakizy przebieg rozpliawy na stronie 3*cieJ)-
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Co roku z nadejściem wiosny staje się aktu­
alną kwestja ruchu budowlanego. Zmiany slru 
kturalne ?o~dz>ahi dochodu * społeczeństw^ 
jak i szereg innych okoliczności sprawiły, że 
garnący się przed wojną samorzutnie do bu­
downictwa mieszkaniowego kapitał prywatny 
wycofał się prawie zupełnie z tej dziedziny, 
taK. iż we wszystkich niemal krajach m isia - 
ło państwo roztoczyć specjalną pieczę nad tym 
działem i przez użyczenie mu swego popar­
cia w jakiejkolwiek formie popierać akcję bu­
dowlaną. Obecnie większość państw zdołała 
już jednak doprowadzić stan budownictwa 
mieszkaniowego do poziomu odpowiadającego 
potrzebom ludności, a tylko Polska jest je­
dnym z tych niewielu jeszcze krajów, które 
nie zdołały opanować klęski społecznej, jaką 
[jest niewątpliwie brak mieszkań.

Ciągle jeszcze bowiem w Polsce głównem 
źródłem finansowania budownictwa jest Bank 
Gospodarstwa Krajowego, którego kredyty bu 
'dowlane wynoszą znacznie więcej niż połowę 
Dgóh.ych funduszów zużywanych w budowni­
ctwie. Do końca roku 1930, tj. w ciągu 6-ciu 
lat, wydał BGK. na budownictwo 450 milj. zł., 
Co umożliw Uo wybudowanie ogółem 100 tysię- 
.icy izb. Jak odległym jest ten rezultat od fak­
tycznych potrzeb społeczeństwa, wynika z o- 
bliczenia fachowców, że celem wypełnienia de 
ficytu lat powojennych należałoby w Polsce 
budo svać rocznie po 90 tysięcy izb kosztem 500 
milj. zl. i to przez 10 lat, zaś normalne zapo­
trzebowanie wynosiłoby następnie 55 tysięcy 
izb rocznie. Okazuje się zatem, że mimo tak 
Wydatnej pomocy iządu wybudowano u nas 
Zaledwie dziesiątą część tej ilości, jaka fakty­
cznie była potrzebna! Następstwem tego są 
mezwykfie fatalne warunki mieszkaniowe, 

zbyt dobrze powszechnie znane, by trzeba je 
było bliżej opisywać.

Projektów rozwiązania kwestji budowlanej 
namnożyło się w ciągu ostatnich lat bardzo 
W*ele. Różnią się one między sobą rozwiąza­
niem kwestji, komu poruczyć ogólne kiero­
wnictwo akcji budowlanej, czy rządowi wzglę 
dnie instytucji w tym celu przez rząd powo­
łanej, czy gminom czy wreszcie inicjatywie 
prywatnej. Dalszą różnicą między temi proje­
ktami — i to różnicą najważniejszą — są źró- 
Uła, z których wedle tycli projektów należy 
*aczerpnąć środki na zasilenie ruchu budo­
wlanego. Kwestja ta jest oczywiście przedmio­
tem najzawziętszych sporów, gdyż każda sfe­
ra ludności pragnęłaby ciężar sfinansowania 
tej akcji zrzucić z siebie i przenieść go na in­
ne warstwy.

Tak np. Związek Izb przemysłowo-handlo­
wych przedstawił rządowi projekt, w myśl 
którego źródłem finansowem akcji budowla­
nej miałby być podatek domowo-czjmszowy, 
opłacany przez właścicieli domów 'z podwyż­
ki komornego. Komorne miałoby wzrastać o 
3 procent kwartalnie aż do osiągnięcia dola­
rowego parytetu czynszu przedwojennego, tj. 
172 procent podstawowego komornego. Poda­
tek domowo-czynszowy miałby wynosić 80 
procent tej podwyżki komornego. Na podsta­
wie uzyskanych w ten sposób środków miałby 
„Zakład budownictwa mieszkaniowego*' udzie 
lać pożyczek do 80 procent wartości budynku, 
przyczem zakład ten mógłby emitować rów­
nież listy zastawne względnie obligacje. Rów­
nież projekt inż. Czesława Klarnera, prezesa 
Izby przemysł.-bancll. warszawskie j, przew iduje 
podwyżkę komornego wt okresie 10 lat do 172 
procent czynszu przedwojennego, zaś źródło 
pokrycia finansowego ruchu budowlanego pro 
ponuje czworakie: 1) stopniowe podwyższenie 
podatku od nieruchomości przedwojennej do 
40 procent komornego, 2) stałą dotację pań­
stwową w kwocie około 100 milj. zł. rocznie, 
3) lokowanie w ruchu budowlanym corocznie 
około 50 milj. zł. z rezerw zakładów ubezpie­
czeń społecznych 4) udział kapitału prywat 
nego własnego w sumie około 100 milj. zł. ro­
cznie. ArałoŁf^rny proiekt wry^unał Związek 
zrzeszeń własności nieruchomej miejskiej w

1‘oiscc, wskazując jednak dodatkowo na mo­
żność opodatkowania produktów monopolo­
wych na oele rozbudowy we wysokości 55 
milj. zł. rocznie. Sfery lokatorskie znowu wy­
suwają własne projekty, odrzucające a limi- 
ne jakąkolwiek podwyżkę czynszów, a szuka­
jące środków sfinansowania akcji budowlanej 
w pozostałych, wskazanych wyżej źi odiach.

Słabą stroną wszystkich tych projektów’ 
jest fakt, ze w obecnych warunkach gospodar 
czycb uznać należy za rzecz wykluczoną, aby 
możtiwem było podniesienie czy to podatków 
czy też komornego do takiej wysokości, by 
śiodki z tego źródła uzyskane starczyły na po 
ważniejsze zasilenie funduszu budowlanego. 
W prawdzie ożywienie ruchu budowlanego 
stworzyłoby nowe możliwości pracy i docho- 
dow dla licznej sfery robotników, przedsiębior 
ców i przemysłowców, jednakże zdolność płat 
nicza społeczeństwa jest juz dziś tak dalece 
napięta i obciążona świadczeniami podatko- 
wemi, że zb}T ryzykowną rzeczą byłoby na­
kładanie na nią dalszych ciężarów. Innem mo 
żliwem źródłem finansowania ruchu budo­

wlanego mogłyby być kredyty zagraniczne, je­
dnał; uzyskanie na ten cel pożyczki zagrani­
cznej wydaje się rzeczą onecnie wysoce prob­
lematyczną.

W tej niezwykle trudnej sytuacji byłoby 
może rzeczą odpowiednią sięgnąć przecież zno 
wu do właściwego źródła finansowania budo­
wnictwa mieszkaniowego tj. do kapitału pry­
watnego, który jednak oczywiście należy w 
tym celu poprzeć i udzielić mu potrzebnej po­
mocy Faktem jest, źe w ostatnich czasach 
pojawiły się na rynku pieniężnym dość zna­
czne kapitały, poszukujące pewnej i dostate­
cznej rentownej lokaty o jaką dziś jest dość tru­

dno. Podobne zjawisko wystąpiło na jaw w 
Niemczech, gdzie opierając się właśnie na 
niem, wysunięto obecnie projekt reformy akcji 
budowlanej. Projekt len zmierza do zanie­

chania kredytów państwowych budowlanych,

Przy rozpoczynającemu s ę zwapnieniu n a a j f i
nośnych użycie naturałuej wody gorzkiej „firudalM  
Józefa" prowadzi do regularnego wypróżnienia i obni­
ża wy^ykie ( i.-nienie krwi. Żądać w apt. i drogeijacl-

a w miejsce ich wprowadza bezzwrotną sub­
wencję państwa przy budowie małych miesz- 
k . Obliczają lam. że przy udzieleniu subwenj 
cji \  kwocie 300 marek rocznie, która słu-i 
żylab na oprocentowanie i amortyzację dra­
gi^  hipoteki, i przy własnym wkładzie bu-c 
dują cego w wysokości 1C procent kosztów bu­
dowy, czynsz mieszkania dwu pokojowego M 

kuchnią nie wynos »lby wdęcej niż 40 marek a  
zatein kwotę osiągalną dla sfer robotniczych Ą 
rzemieślniczych. Dla przykładu przytaczamyj 
że warszawskie spółdzielnie mieszkaniowe, ktO 
re korzystały z kredytów rządowych do 90 
procent kosztów budowy, żądają za mieszka-* 
me dwuizbowe 106 zł.!

Wprawdzie w Polsce ilość kapitału prywat­
nego, który możnaby wciągnąć do akcji budo-* 
wlanej, jest znacznie mniejsza niż w Niem-1 
czeth, gdyż polityka fiskalna rządu me dopu­
szcza u nas do kapitalizacji prywatnej, jed-> 
nak wydaje się rzeczą pewną, że przez udsrie- 
lanie takich subwencyj bezzwrotnych można-; 
by i w Polsce dość znaczne sukcesy uzyskać.1 
Oczywiście konieoznem byłoby równocześnie 
stworzenie takiej atmosfery pewności jutra, 
by kapitalista prywatny mógł kapitał swój 
umieścić w budowie bez obawy jakichś przy- 
przykrych niespodzianek czy to podatkowych 
czy też ograniczających jego dochody.

Nędza mieszkaniowa w Polsce dochodzi już 
do ostatecznych granic i nie pozwala na od­
wlekanie rozwiązania tej bolączki społecznej 
do niedającej sie określić poprawy konjun- 
ktury. Z drugiej strony o radykalnem i do- 
raźnem rozwiązaniu tej klęski nie możemy ma 
rzyć, i i brak nam na to potrzebnych środ­
ków, i z tego powodu bezcelowem i uiebezpie 
cznem jest układanie projektów, których rea­
lizacja jest wątpliwa. Nie należy jednak za- 
zaniedbywać żadnej możliwości i żadnej drogi, 
ułatwiającej choćby częściowe zażegnanie klę­
ski mieszkaniowej.

Dr. B. S.

Zniżka płac — na raty
(Telefo iem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a  9. 4. (Sin) W najbliższych 
dniach odbędzie się posiedzenie rady mini­
strów. Jakkolwiek już została ustalona redu­
kcja płac urzędniczych o 15 proc., to jednak 
zachodzi możliwość iż nastąpi to ratami. Pi er 
wsza redukcja wynosić będzie tylko 5 proc. 
W lej srpawie zapadnie ostateczna decyzja ju 
tro lub pojutrze.

Pożyczka francuska
(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a  9. 4. (Sin) Do Warszawy 
przyjechali przedstawiciele firmy Creuzol — 
Schneider. Jest to prawdopodobnie związane 
z ostatecznem podpisaniem francuskiej poży­
czki.

Przem ysłow cy polscy jadą do Rosji
(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a  9. 4. (Sin) Dnia 13 bm. w y­
jeżdża do Rosji delegacja przemysłowców ko­
lej. na zjazd Sewpoltorgu, który odbędzie się 
15 bm. Ostateczny skład delegacp zostanie u- 
stalony jutro.

Zn o w u  katastrofa lotnicza
(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a  9. 4. (Sin) Dzisiaj w po­
łudnie por. pilot Józef Orłowski na samolo­
cie „Avia“ przy przymusowem lądowaniu na 
blolnist3’in terenie Czerniakowa uległ katastru 
sie. Ciężko ranny piiot został przewieziony do 
szpitala. Samoło tu  stał doszczętnie rozbity

Buiak-Befrct c w te* przed 
sgdr m

C zeki bez p ok rycia
(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a .  9- 4. ST W sądzie grodzk;m 
puzy ul- Dzielnes rozpatrywane dziś sprawę

przeciwko b. gen- Stanisławowi Bułak-Balacko 
wticzowl który odegrał san utną rolę w r. 1920 w 
związku z ekscesami antyźydowskienri na Kre­
sach- Oskarżony on został o wystawienie 2 cze 
ków na 14.000 zł., które nie miały pokrycia. Cze 
ki te były wyrównaniem rachunku za yego po­
byt w hotelu. Sąd biorąc pod uwagę, że czeki 
te zostały później zapłacone uniewnnił go.

sędzia skazany na 6 mie­
sięcy wiezienia

S tr z e la ł do B ogu ducha w innych  
kupców

W i l  no  9. 4. PAT Sędzia Gołębiowski w lip 
cu u. r. jechał samochodem z Grodna. W po­
bliżu wsi Krańczany zastąpiło mu drogę kilku 
nieznajomych osobników. Sędzia przypuszcza 
jąc, że jest otoczony przez bandytów, wyjął 
rewolwer i oddał trzy strzały. Jedna z kul 
zabiła niejakiego Jelina, dwie inne raniły jegu 

towarzyszów. Domniemanymi napastnikami 
byli kupcy, którzy" chcieli prosić walścidela  
samochodu o przewiezienie ich. Sprawa ta 
znalazła się przed sądem okręgowym, który 
skazał sędziego Gołębiowskiego n a6 miesięcy 
aresztu zawieszając wykonanie kary na 3 lata

Fa n a tyc y demolują sklep ży d o w s k i, 
otw arty w sobotę

P r e s z b  J i  g 9. 4. ŻAT. Kilkuset żydów u- 
rządziło burzliwe demonstracje przed sklepem 
pewnego kupca żydowskiego Diamanda, które­
go sklep w sobotę był otwarty z powodu wpro 
wadzenia przymusowego odpoczynku niedziel 
nego. Sklep został doszczętnie zdemolowany. 
Policja konna przywróciła porządek.

N o w y  J o r k  9. 4. HR Prezydent Izby re­
prezentantów Longworth zmarł dziś na zapa­
lenie płuc.
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Jiszuw wzburzony shryfobóiczem 
Konlcrstwza pod Hajfą

Jf l jrozoIJi i i ia 9. 4. ŻAT. Zamordowdanie 
trzech robotników na drodze Hajfa — Naza- 
tfit wywołało niesłychane oburzenie wśród ca 

społeczeństwa żydowskiego. Rząd wyde­
legował do Hajfy wyższego urzędnika celem

przeprowadzenia dochodzenia. Do Hajfy przy 
był też pułk. Kish. Dochodzenie stwierdziło, 
że mordercy strzelali z karabinów angielskich 
Stan 4 rannych żydów nie jest groźny.

Manifestecyiny pogrzeb ofiar
J e r o z o l i m a .  9- 4. ŻAT. Wczoraj odbył się 

iW. Hajfie pogrzeb trzech zam»~rd«wainiy?eih Z y- 
lótor: Hindy Fiszanain. Szumią' DiiszteLa i Jakowa 
Zamira. W pogrzebie brało udział przeszło
10.000 Żydów. Kondukt przeciągnął ulicami źy 
dbWBfldego przedmieścia Hajfy Hadar Hakar- 
*9ól i skierował sdę w stronę kolotruji Jtadżur, 
'Sdfcite też zostali ooii pochowani. Nad otwartym 
CTobean przemówił m. in. przywódca robotni­
ków Ben Gurlon, który zjaikomunikował, że po 
całym kraju rozeslanfi zostali emiisairjusze ce- 
toffl odszukania morderców. Dotychczas are­
sztowano kilku Arabów w  wioskach, sąsiadują 
cych z kol-omją Jadźur oraz killiku Diruzów.

Jeden z zabitych, Jaków Zamir przybył do 
Palestyny z Polski dopiero w roku bieżącym. 
Hył on zatrudniony w kamiieniołoimach w Atl»t. 
Do Jadźur udał się fjelem odwiedzenia swych 
Przyjaciół. Również Hinda Fiszman przybyła * 
Polski. Dopiero przed tygodniem została ona 
Przyjęta dio kwuery w  Jadźur.

Robotnicy z fabryki cementu Neszer oświad­
czyli przedstawicielowi ŻATinej, że napad z za 
sadzki na robotników żydowskich był dobrze 
Organizowany. Napastnicy strzelali z obu 
stron szosy przez dłuższy czas. Robotnicy z i 
oburzeniem zaprzeczyli pogłoskom, jakoby na 
Pad był skutkiem zatargu między robotnikami | 
żydowskimi; a arabskimi. Zarząd gmmy żydo­
wskiej w  Hajfie zwrócił się do komisarza okrę 
gowego z żądaniem wdrożenia emerg cznych 
kroków celem wykrycia morderców.
D em on stracie  a ra b sk ie  na u licach  

J ero zo lim y  
Policja nfe rfopnpłcya do wykroczeń

J e r o z o l i m a  9. 4. Z AT. Procesje muzuł­

mańskie w  związku z świętem Nebi Musa 
przekształciły s:ę Da ulicach Jerozolimy w 
demonstracje antyżydowskie. Pod adresem 
Żydów padały okrzyki: Precz z deklaracją Bal 
foura, bić Żydów, precz z mandatem. Nastrój 
był niezwykle podniecony i przypominał sy­
tuację z sierpnia 1929. Władze wydały szereg 
zarządzeń, aby niedopuścić do rozruchów, na 
ulicach miasta zmobilizowano całą policję. U- 
lice wiodące do tzw. traktu jafskiego zostały za_ 
barykadowane przez aula pancerne. Duże od­
działy policji konnej towarzyszyły demonstran 
tom.

Według otrzymanych informacyj, prowadzo 
na była bardzo silna agilacja podburzająca za 
równo przez popleczników muftiego jak i je­
go przeciwników. Do starcia między temi dwo 
ma ugrupowaniami nie doszło jtgtynie z po­
wodu zdecydowanej postawy policji. Na proce 
sje przybyli Arabowie z dalekich okolic. Poli­
cja przeproawdzila liczne aresztowania wśród 
komunistów, aresztując 7 osób, w tej liczbie 3 
kobiety żydowskie, 2 żydów i 2 Arabów, 
Prócz tego 14 komunistów otrzymało ostrzeże­
nie ze strony policji.

 ogc------

P r o L  A b a r o n i  ssaep & ąl
Zaniepokojenie w Jerozolimie

J e r o z o l i m a .  9 4. ŻAT. Opinia publiczna 
została sitlme zaniepokojona losami znanego 
zoologa. prfes"ra Uniwersy te tu Hebrajskiego, 
dra Aharoni, który wraz z żona wyjechał na 
ekspedycję naukową do pustyń,: syryjskiej. Od 
miesiąca brak od niego jakiejkolwiek wiadomo 
ści.

P a tr jo tp m  i rozbrojenie
Dwfe moi* y, d t a  kierunki ideowe

P a r y ż  9. 4. (B) Na pzyjęciu urzgdzonem 
fta cześć prezydenta Doumerque‘a z okazji je- 

pobytu w Nizzy prezydent wygłosił mowę,
"  której m. in. oświadczył: „Patrjotyzm fran 
cuski nie jest agresywny: nie jest dla nikogo 
Niebezpieczny, nie dąży do wywyższenia Fran 
cJi ponad inne kraje, ani nie chce innym na­
rzucić swej hegemonji. Pragnie tylko zapew- 
toc przysługujące jej miejscie wśród innych 
Narodów, oraz zabezpieczyć jej niepodległość 
1 bezpieczeństwo, którego Francja potrzebuje 

współpracy nad podniesieniem dobrobytu 
1 szczęścia ludzkości. Wskutek wojny Francja 

cierpiała za dużo, aby nie umiała ocenić 
błogosławieństwa pokoju. Trwały pokój bę- 
uzJe jednalt tylko wtedy możliwy, jeżeli za- 
P^Wnione będzie bezpieczeństwo granic. Pełne 
Prawo posiada Francja jeżeli utrzymuje, że 

długo Liga Narodów nie posiada wystar­
czającej siły zbrojnej, potrzebnej do przepro­
wadzenia jej postanowień, nie można odmó- 
W1a. P°szczególnym narodom prawa do pole­
gania wyłącznie na własnej sile. W tern mnie 
maniu utwierdziło Francję jeszcze to, że nie­
spodziewanie znalazła się w obliczu wydarzę 
ma, którego znaczenia w chwili obecnej i któ- 
rego skutków na przyszłość nie można lekce­
ważyć, ponie" aż historja kraju w którym się 
to wydarzyło dowodzi, iż byłoby rtiebezpiee? 
me zapominać o dawniejszych wypadkach.

Francja musi się kierować zdrowym rozu- I 
enem i przestrzegać 1) zdrowego stanu finan- j  
sowego kraju i 2) pamiętać, iż kraj nie mający ( 
dostatecznej gwarareji. międzynarodowej nie | 
może się zgodzie na obniżenie stanu swej siły i

zbrojnej do poziomu nie dającego rękojmi bez 
pieczeństwa kraju. Pokolenie teraźniejsze mu­
si pamiętać o odpowiedzialności wobec poko­
leń późniejszych".

» * •

L o n d y n .  9. 4. (L) Podczas przemówienia 
w WoolwJch mówił wczoraj Henderson o ce­
lach angielskiej polityki zagranicznej i o rozbro 
jeniu. Mówił on m. in., że narody muszą być 
przekonane o małej wartości przyszłych wo­
jen, jeśli przyszła konferencja rozbrojeniowa 
będziie miała być uwieńczona powodzeniem w  
tym leeriinku, aby obecny stan armij obniżyć 
do najniższe? granicy, laka potrzebna jest do 
zapewnienia bezpieczeństwa narodowego. An­
gielska pohtylkra zdąża do wzmocnienia bezpie 
czeństwa przeciw wojnie. Anglia trzymała się 
stale wytycznych, wskazanych przez Ligę Na­
rodów i uczynił wszystko, aby układami z inny 
mi narodami doprowadzić do zupełnego rozbro 
lenia.

B ezro b o c ie  w N iem czech  
zm n iefsza  sic;

B e r l i n  9. 4. (Sch) Wedle ostatniego wy­
kazu statystycznego liczba bezrobotnych w 
Niemczech w dniu 31 marca br. wynosiła 
4,756 tysięcy osób, czyli w stosunku do 15 mar 
ca br. zmniejszyła się o 224 tysiące.

W spanialotny ślny dyk tator
R z y m  9. 4. PAT. Mussolini darował mini 

strowi Belotti karę, którą odbywał na wyspie 
Confino.

MATTE PARANA
H E R B A T A  DLA NE RWOWYCH

Do nabycSa w© wszystkich aptefaach i drogeriach

Polański przed sądem
D alszy  p rzeb ieg  p ierw szeg o  

dnia  ruzpraw y
Dalsze badania świadków i biegłych nie ma" 

|  ją już specjalnego znaczenia Dużą sensa cję na to 
miSaisit wywołała wińdomość podana przez pra 

fsę  zagraniczną, że1 pewien adwokat ze Lwowa 
wysootsował iisit do sądiu, w którym komuniku1* 
je, że zna Polańskiego i że ten nigdy niie byt 
oficerem, jak on twierdzi Będąc w  armii a ustna! 
KikSej, nagle pokazał się w  Czerniewicach jako! 
policjant rosyjski został przeiesi-ony do obozu 
jeńców, tam znowu został wojskowym austrja! 
ckiim i był na usługach defenzywy austriackiej* 
Wreszcie podczas powstariiiiai ukraińskiego w Ga' 
licji Wschodniej zwrócił się do brata i matki, 
ażeby mu dali pieniądze na wyjazd do> Wtjrsa* 
lu, gdizie zarobi dlntżo, jako przedstawiciel U-’ 
kraVńców.

Świadek dozorca domu Kaczyński zeznaje, 
że on to pierwszy zauważył instalację na! 
schodach \ zaalarmował władze. W pewien :®as 
po wynad'ku otrzymał wezwane do poselstwa 
sowieckiego. Długi czas zastanawiał się. czy 
tam iść. bo żywi poważne obawy. Wkońcu jed 
nak zdecydował się i poszedł do poselstwa, 
gdzie mm wręczono' 50 dolarowy tytidem nagro 
dy za wykrycie śladów zamachu.

Na tern rozprawę odroczono do piątku.
——o§o——•

Titulescis w R n k ares*cie
B u k a r e s z t  9. 4. (R) Titulescu, który, 

d/iś rano przybył z Londynu do Bukaresztu 
został popołudniu przyjęty przez króla, które­
mu przedstawił trudną sytuację kraju i opo­
wiedział się za utworzeniem rządu koncen- 
i racji narodowej. Rokowania, jakie Titulescu: 
prowadził w ciągu dnia dzisiejszeo doprowa-’ 
dzity do porozumienia. Jutro przyjeżdża id  
stolicy Maniu. O ile dojdzie między nim a Ti- 
tulescu do porozumienia można się spodzie-- 
wać, że nowy rząd rumuński zostanie jutro 
(piątek) ostatecznie utworzony.

D ym isja p rem iera  Japońskiego
L o n d y n  9. 4. (L) Z Tokio nadchodzą wia 

domości o dymisji premjerą japońskiego Ha- 
maguczi. Do tej chwili wiadomość ta nie zo* 
stała potwierdzona.

„H f. Zeppelin** w y sta rto w a ł 
do Egiptu  

Lot okrężny nad Palestyną
B e r l i n  9. 4. (Sch) Sterowiec „Graf Zeppe-i 

lin“ wystartował dziś rano z Friedrichshafeni 
do Egiptu. Trasa lotu prowadzi wzdłuż doli^
ny Rodanu, przez Marsylję, Korsykę, Rzym, 
Neapol i Kretę do Aleksandrji a później do 
Kairu. Z Kairu sterowiec podejmie loty okręż­
ne ponad Egiptem i Palestyną. Wraca daj 
Friedrichshafen w poniedziałek.

Nowe p o w sta n ie  K urdów
W i e d e ń  9. 4. PAT. Dzienniki wiedeńskie 

donoszą z Konstantynopolu: Nad granicą per- 
sko-turecką wybuchło nowe powstanie Kur­
dów. Bliższych szczegółów narazie brak.

Ciągnienie loterii
W a r s z a w a  9. 4- Sin. W dzasiejszem dą" 

gnicniiu loterii padły następujące wygrane:
5.000 zł. wygrały nry: 36186, 68645, 176167,
3.000 zł. nry: 28121, 76221 76700 144152. 156077. 
160096. 185964.

 o§o-----
W ł o d a w ę  k. 9. 4. PAT- Mieszkaniec Wło 

| cławka 17-letni Fugenoiisz Skowroński udał się 
do swoje; babki. Helenki Żołnieiikiewiczow^ w  
Dcbrynie rir.d Wisłą- żądając od mej pieniędizry. 
Kiedy staruszka odmówiła. Skowroński ude- 

; rzyl .ią ciężkim młotkiem w tył głowy i ciężko 
! zranił Następnie zabrał pewną ilość gotówki i 

uciekł do Włocławka. Tutaj został, a reszto w a 
uy i odesłany na śledztwo do Dobrynia. Star 

i Żołnierkiewiczowej jest bardzo groźny.
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V 1EATRU, LITERATURY I SZTUKI
y.A»H A MOŻNY Al ALM V 8 'LOII N IE  AYOLuSU 

PRZYBYWAĆ DO POLSKI
W  związku z powzięlemi na walnym  zjaździe 

ZASP-u uchwałam i zezwalającymi członkom lej 
organizacji na w ystępow anie w zakładach g astro ­
nomicznych przy słoi Ikach. koniisarjat rządu. m. 
•teł W arszaw y w strzym a! w ydaw anie pozwolili 
b a  w jazd kabaretow ych artystów  cudzoziemców 
uo Polski.

Zarządzenie to  wydane zostało w  związku z pa- 
fcłującem w śród artystów  bezrobociem.

o§o....

— Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ŻYDOWSKIE 
DO. Ju tro  w sobotę o godz. S30 wieoz pow tórze­
nie’ fascynującej sztuk i A. Bergeisona „Der Toj- 
łw r“, k tó ra  zdobyta sobie uznanie publiczności, 
sta le  zapełniającej tea tr  do ostatniego miejsca. Bi­
lety  w przedsprzedaży u firm y A. Fischhab, Grouz 
ika 46.

— Z TEATRU IM. J . SŁOWACKIEGO. Dziś po 
fa z  9-ty sukcesów a sztuka „Mayer liirg , jnuro pre- 
Bujera nadizwyczaj ciekawej nowości w ieleńskiego 
p isa rza  Kazim ierza Łęczyckiego pt. ^Szjtuba“, 
w ysnutej ze środow iska szkolnego na K resach 
W schodnich, jakkolw iek poruszającej tem at pow­
szechnie aktualny. Autor przybędzie na premierę.

Dyrekcja teatru  m iejskiego pozyskała dwoje 
św ietnych artystów  w arszaw skich pp. M arję Mo­
dzelew ską i A leksandra W ęgierkę do odtworzem a 
rozgłośnej sztuki Yem eiuP a JP a n  L am bertier‘‘, 
r  kitóreu w ystępują tylko dw ie osoby. Przedsta- 
W Lenia te odbędą się na scenie kam eralnej tea tru  
briejfeikiego w  sali S tarego Teatru, w  diiugiej po­
łow ie bieżącego miesiąca
; — W YSTĘPY ROSYJSKIEGO TEATRU STA- 
K1SLAWSOK1EGO w yw ołały  w  K rakowie ogrom ­
ne zainteresow anie, b ile ty  są w prost rozchw yty­
wanie. W czoraj przybyły dw a w agony z dekoracja 
md i kostiumami, o raz  personel techniczny, a dziś 
przybyw a cały zespół z genjalnym arty stą  P. Pa- 
łow em  na czele i przystępuje do zm on tow an ia  
premtfi r y  pełnej hum oru komedji „Rewizor". .lu- 
fcro w sobotę arcydzieło Dickensa „Świerszcz za 
komdfnem“, a  w niedzielę sensacyjna nowość Buł- 
Igakowa „B iała Gwardija" („Dni Tu rbinycih"), g ra  
s?a zagranicą przez tea tr Stanisław skiego przeszło 
600 raizy. B&leiy sprzedaje codziennie kasa tea tru  
r Bsi@a(tela*‘

— ETH EL BARTLETT & RAE ROBERTSON 
św iatow ej sław y angielscy pianiści w ystąpią 
tz fcjouoer tern na 2 fortepjanach ju tro  w sobotę A  
hmt. w  sali Bolońskiego. P raw dziw ą sensacją te ­
go sezonu lodzie popis tych dwóch artystów , gdyż 
rozgjŁes ich w ystępów  zagranicą byw a udziałem 
tylko -„największych" \

—  STLYIC RANIERI m andolinista- wiituozs, *v 
którego dłoniach mandolina staje się instrum en- 
boro rozkosznej sugestji, a k tó ry  śpiewa swe me- 
Jodge z przenikliw ością i słodyczą, czyniąc w ra ­
żenie skrzypiec pieszczonych umiejętnym smycz­
kiem, w ystąpi z jedynym koiicerlem w  niedzieię, 
12 brn w  S tw w i Teatrze.

— „UCTECTTA4* w yśw ietla codzienie od godz. 
3"30— 5‘15 popiJ. po cenach zniżonych rew elacyjny 
fillm „Z Byrdem do bieguna południowfeg&“. 
Przedstaw ienia tego filmu, k tó ry  jest najszczyt­
niejszym dokumentem bohaterstw a ludzkiego. śc ;ą 
ga ją  liczne rzesze młodzieży i kulturalnej publlez 
ności.

KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI
Sobota: „Der Tojber“ .

TEATR IM J  SŁOWACKIEGO
Piątek: ,,Mayerling“.
Sc£>ota: „Sztubaj- (premijera —  nowość).

NA HORYZONCIE POLITYCZNYM

W izyta  niemiecka w  Londynie
Kraków, 10 kwietnia

(K ) Niespodzianką dla wszyslkicłi było o- 
droczenie wizyty niemieckiego kanclerza Brii- 
ninga i ministra spraw zagranicznych Rzeszy 
dra Curtmsa z pierwszej połowy maja na pier 
wszą połowę czerwca br. Prasa niemiecka 
szeroko rozpisywała się o celach tych odwie­
dzin niemieckich w Londynie, a z tonu arty­
kułów wynikało jasno, że Niemcy wiele się 
po tej wizycie spodziewają. Także prasa in­
nych krajów nie szczędziła komentarzy na 
marginesie tej wizyty, nic wiec dziwnego, że 
wytworzyła się sytuacja tak dalece niejasna, 
tak nasycona rozuiaitcmi plotkami, że trudno 
wprost zorjentować się, gdzie kończy się plot­
ka, a zaczyna prawda. Czytaliśmy np., że 
Briand został zaskoczony inicjatywą MacDo- 
nalda i Hendersona i dlatego wyraźnie dał do 
poznania w Londynie, że do Checquers nie 
przybęd/de, chociaż nie ustalono wcale, czy 
Briand został zaproszony, oraz z góry można 
było przyjąć, że Henderson bez porozumienia 
się z Br landem napewno nie zaprosił Niem­
ców. Jasnem bowiem jest, że Henderson nie 
prowadzi polityki niespodzianek i nie ma wca 
Je zamiaru postawić Brianda, z którym nie­
dawno konferował w Paryżu w sprawie paktu 
morskiego, pr/jd fait accompli. Mówiono tez, 
że odroczenie wizyty niemieckiej w Londynie 
nastąpiło z powodu protestu Brianda, chociaż 
oficjalnie Quai d Orsay doniósł tylko opinji pu 
blicznej, ze Briand z ubolewaliiem stwierdza1;*- 
iż nie będzie mógł przyjechać do Londynu.

By wyjść z gąszczu tych rozmai łych przypu 
szczeń i slanąć twardo na gruncie rzeozyw*-- 
slosci, ustalić Uzeba, że najważniejszym pro­
blemem zagranicznej polityki angielskiej jest 
kwesLja rozbrojenia. Wiadoma jest rzeczą, że 
w Niemczech panuje bardzo silna Tendencja 
do zbrojeń, co wynika chociażby jasno z roz­
maitych oświadczeń generała von Seeckta, kto 
ry kilkakrotnie dał wyraz zapal rywaniu, że al­
bo wszyscy muszą się rozbroić albo Niemcy 
mają prawo również do zbrojeń. Inicjatywa 
d i zwołania konferencji w Londynie zrodziła 
się znacznie wcześniej, o czem świadczy arty­
kuł w „Daily Herald" przemawiający za Lon­
dynem, jako miejscem przyszłej międzynaro­
dowej konferencji rozbrojeniowej. Z ailykułu 
„Daily Herald" wynika dalej, że Henderson 
jeszcze w kwietniu próbował do Paryża zwo­
łać konferencję ministrów spraw zagranicz­
nych, ale wówczas ani dr. Curtius ani Grandi 
me mogli do Paryża przyjechać. Wobec tego 
powstała myśl zwołania konferencji na począ­
tek maja, na którą to konferencję przybyć 
mieli kanclerz niemiecki i minister spraw za­
granicznych Rzeszy, oraz Briand, i Grandi, a 
mówiono nawet, że sam Mussolini przybędzie 
do Londynu. Anglje interesuje dalej w wyso­
kim stopniu stosunek Niemiec do Rosji. Przy-

ECHA ZE ŚWIATA
Arem oisianiE „K rd la " z t i  dzleji 

Klesze nitowych
W Mediolanie aresztowano w tycb dinintli „króla" 

zlodzleji kieszonkowych. Jest nim niejaki Raffaeile 
Lejjnaim. który liczy 88 lat. Człowiek ten osiągną! 
chyb;: rekord, albowiem ukarany został iiuż 250 ra 
zy. Obecnie przyłapany został na 251-ym wypadku 
kradzieży a sw ó: „pech" tłumaczył w ten sposób, 
że ręce mu się iuż trzęsą 7 powodu starości. Mimo 
to złożył aresztowany w poliępi cygarniczkę, phu- 
steczkę i zegarek, które to przedmioty skradł poh- 
cjantaws drodze do więziona. PoJiicjamt tej kra- 
dz eży wcale nie zauważył...

Obłęd rekordu ogarnie też i koleie
Dotychczas ludzie ogurmęo: manią rekirdiu uipra- 

W.ah to na swoje własno ryzyko. Cóż to komuś np. 
szkodzić mogło, że się znalazł wariat, który przeiz 
sześć dni w tygodniu bez przerwy jeździł motorów 
ką, albo przez kilkadziesiąt dinii głodował lub 
przieg kili_adz esiąt godzin tańczył bez przerw y? Nie

Niezależne Partia Pracy nie z r y ^ a  
z  M a c D m ld p m

Podczas świąt Wielkanocnych odbył się w  
Lqndynie zjazd Niezależnej Partji Pracy, któ­
rej przewodniczył poseł Maxlon. Wygłoszono 
bardzo wiele radykalnych mów, atakujących 
„oportunizm" gabinetu MacDonalda, ale osta­
tecznie odrzucono 173 głosami przeciwko 37 
przy 50 wstrzymujących się od głosowania 
wniosek wypowiadający się za zerwaniem Nie 
zależnej Partji Pracy z ogólną Partją Pracy. 
Taką samą większością odrzucono wniosek wy 
rażajcy yotum nieufności frakcji parlamentar 
nej Niezależnej Partji Pracy, oraz wypowie­
dziano się stanowczo przeciwko współpracy z 
grupą Mosleya. W sprawie Indyj zs iął kongres 
stanowisko za wypuszczeniem na wolność 
wszystkich politycznych więźniów oraz za u- 
dzieleniem Indjom zupełnej autonomji. Prze-

pominamy, że wkrótce mają się rozpocząć mię 
U/.y Niemcami a Ros;ą rokowania w sprawie oo  
wego Irakiatu handlowego. Aczkolwiek niema 
wątpliwości, że Niemcy odnowią traktai nai.. 
dlowy z Rosją, za czem przemawia chociażby 
niedawna w ;zyta niemieckich przemysłowców 
w Moskwie, to jednak w Niemczech dają Się 
też słyszeć głosy niezadowolenia ze zbytniego 
związania się ze sowietami. Dawniej sowiety 
były atutem w ręku Niemiec przeciwko pań- 
slwoui zachodnim, ale obecnie Niemcy zbyt 
2aieżne su od kapitału zagranicznego i dlatego 
minął iuż okres wygrywania Rosji piZeciwko 
Fi unc ji i Anglji. Wspomnieć też wreszcie nftte 
ży o kwTeslji reparacyj i o bardzo silnej agi­
tacji niemieckiej za próbą rewizji planu YoeUk 
ga. Niemcy wprawdzie oficjalnie nie wystąpi­
ły jeszcze z wnioskiem o moratorjum, ale nie­
oficjalnie nie odseparowały się chociażby od 
akcji dra Sehachta, byłego gubernatora Banku 
Rzeszy, który podróżuje po świecie, Ły wy­
sondować opinję i przygotować niejako gnml 
dla przyszłej akcji rewdzyjnej Niemiec.

Te wszystkie powody mogły skłonić Anglję 
do zaproszenia kanclerza Jbruninga i dra Cur- 
tiusa do Londynu, przyczem nie można sobie 
wyobrazić, by to zaproszenie zaskoczyło Brian 

; da. W międzyczasie jednak rozgorzała bar- 
! dzo namiętna wymiana zdań na marginesie 
; projektowany unji celnej między Austrją a 
i Niemcami. Dyskusja ta nieco się wprawdzie 

już uspokoiła gdyz z jednej strony Niemcy o- 
świadczyly, ±p nic nie mają przeciw temu, 
bv Liga Narodów zajęła się tą sprawą, chociaż 
są przekonane, że projektowana unja celna nie 
jest sprzeczna z istniejącemi zobowiązaniami 
międzynarodowemu a z drugiej strony tak 
Briand jak I Benesz w swych ostatnich enun­
cjacjach wyrazili przekonanie, że unję celną 
między Austrją a Niemcami należy rozszerzyć 

, na unję europejską. Podczas świąt wielkano 
cnych odbył się w Pradze zjazd czeskich so­
cjalistów narodowych, na kłórvm minister Be 
nesz wygłosił dłuższe przemówienie. Ustęp po 
święcony unji celnej brzmi znacznie spokoj­
niej; Benesz wyraźnie zaznacza, że nie wystar­
czy tylko negatywne stanowisko wobec unji 

j celnei, lecz trzeba wystąpić z pozytywnenu 
j p^onozycjanii.
[ Za kilka tygodni odbędzie się w Genewie 
i sesźa Rady Ligi Narodów, zrozumiałą więc 
i jest rzeczą, że Henderson nie chcąc wywołać 
; podejrzenia, jakoby jego akcja dążyć miała 
: do obniżenia autorytetu Ligi Narodów uznał 
J  za stosowne przesunąć termin odwiedzin mfe- 
; mieckich na 7 i 8 czerwca. Zobaczymy, czy 
i uda się Hendersonowi zreallzowrać pierwotną 
j swoją inicjatywę, tj. czy przybędą do Londy- 
I nu nietylko Niemcy, lecz też przedstawiciele 
| Francji i Włoch.

_0§rv--------
wodniczącym partji wybrany został poseł Fe- 
nner Brockway.

Siedmiu kandydatów na prezydeafa 
republiki francuskie]

Dr.ia 13 maja odbędzie się we Francji w y­
bór prezydenta republiki. Wedle „Echo de Pa 
ris“ ubiega się o to stanowisko siedmiu kan­
dydatów, mianowicie: prezydent senatu Doa- 
mer, prezydent izby poselskiej Bouisson, były 
minister wojny Painleve, były ministei rolni­
ctwa Hennessy. Pozatem wymieniają kandy­
daturę Brianda, ministra sprawiedliwości Be- 
tarda i łotarynskiego senatora Lebruna. Ten 
ostatni jest kandydatem Tadieu‘a oraz Porn- 
carego. który publicznie za nim się wypowie­
dział. .Jeśli Lebrun kandydatury swej nie po­
stawi, to kandydatem Poincarego jest Berard. 
Mówią też o tern, że Doumer da się ubłagae i 
pozwoli jeszcze raz postawić swoją kandydaturę.

st&ty manja rekordów ogiuroęia też ii traaciłotole ko­
leje państwowe. Dowiiadiuijemy się o tem z radośnie 
go kanmrwkaitiu framouisiktei >- Oiruniit i acj' kolejowej, 
wedle którego onegdaj wyposzczono próbny pociąg 
rua linjii P aryż—Bur Jean*, któ^y przebył przeć tr zeń 
Sou km w przecbągn 5 sjoćam i 50 iminpt, Z dumą

stwierdlza adnunisitriacja koleji tranciuskach^ że. o sa  
gmęto rekord szybkości. Zapomina !edra«. adandin.- 
» pacja frairtcuskcch kolegi że Francja jest krajem ka 
tastoraf kołajowydh a żo komumka .ja kolejowa nie 
jes/t pdpowóedlnńn .esuk«mł <tta uiy&Aynów spuno- 
wgndU
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Dziś w dźwiękowym kinoteatrze „W ANDA14, 
UL Ś w . Gertrudy 5, nimyumentalno omcydzieło 
■dźwiękowe, śp&ew Mo-mówiorte, realizacji 13. A. 
DUBON-I A, gemjiahiego twórcy firnów ,VARIE- 
' i . 4' i  ,»ATŁAiNTIC“. — Największy trjmrrf 
Współczesnej kincmaitografji dźwiękowej. — 
Film porywających metodyjt — Odwicozny air 
fcagtońizei dwóch ras dwu światów w rewe- 
lacyjniyim film to doby obconej'

Traigfdja serca żydowskiego' w ro; rac/hwej 
walce miłości z wadycjaTtii ghetba;. rozg ryw ają  
ca sie na pograniczu dawnej Austrii, podczas 
Wielktoj Wojuiy Światowej — W rolach głów­
nych najwybitniejsi artyści Europy: MARY 
GIORY, HENRYK GARAT, MAXUDIAN, oraz 
fenomena Kia śpiewaczka trupy ,,Hflbi<mah‘4 
MIRJAM ELIAS, która wykona pieśni w ży- 
dowiskir.i języ ikoi. — Odwieczna pieśń to potężny

krwi i -tradycji* to drami,ai dusz, miotanych burzą, to krzyk miłości zdeptanej. — Według zgodnej opinii świata., kapitalny film ten jest 
.^bezwzględnie najznakomitszym wszechświatowej produkcji fdmowej. — Pnodu.kl:ee stłowine w  językach: fiunauslkim, rosyjskim., hebrajskim 
; ii żydowsku u. — W programie jedyne zdjęcia dźwiękowe genialnej ekspedycji FUXA z  Krymcy Match Hokeyowy Kanaaa—Polska. — Po- 
CZąuek o godz. 5, 7* 9*10, w niedzieilę o godiz. 3,1
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E ta ty zm  przyczyną k ry zy s u
Haiuburski „Wirtschaftdienst*4 z 28 ab. 

w szeroko zakreślonym artykule pod po­
wyższym nagłówkiem wywodzi co następuje: 

Niezaprzeczalne błędy, popełnione przez ka­
pitalizm w obecnym kryzysie światowym, bu- 

coraz silniej tęsknotę za nowym porząd­
kiem gospodarcz3rm, któryby z pomocą odpo­
wiedniej organizacji ugruntował warunki ży­
ciowe wszystkich ludzi na zabezpieczonej pod­
stawie. Otóż od najdawniejszych czasów ro­
dzaj ludzki tęskni za taką organizacją, która 
Mogłaby uszczęśliwić wszystkich. Nie brakło 
też „reformatorów*- i „proroków*4, którzy gło- 
sili w jaki sposób organizacja kapitalistyczna 
dfiłaLy się zastąpić inną. Wszystkie te proje­
kty można zebrać pod jeden mianownik: so­
cjalizm. Mimo bowiem licznych odcieni, 
wszystkim tym projektom wspólny jest cel 
ostateczny: zastąpienie gospodarstwa kapitali- 
styczno-indywidualistycznego systemem kole­
ktywistycznym. Eksperyment bolszewicki w y­
kazał jednak najdobitniej, iż chodzi tu nieste­
ty tylko o nieziszczalne utopje.

Mimo tego niezaprzeczalnego faktu mnożą 
się atoli coraz bardziej głosy, domagające się 
zastąpienia kapitalizmu zorganizowaną gospo 
darką planową. Głosami temi zaś należy za­
jąć się bliżej choćby już dlatego, że nie brak 
wśród nich także powag naukowych. Go zaś 
jeszcze niebezpieczniejsze to, że i państwa 
kapitalistyczne praktyczną polityką swoją naj 
widoczniej zmierzają ku socjalizmowi. Nie 
ńlega też wątpliwości, że ten dzisiejszy socja­
lizm państwowy wiedzie całą ludzkość ku ka­
tastrofie . T. zw. etatyzm bowiem znajduje się 
obecnie już wobec zadań, którym absolutnie 
Podołać nie może. Bezmierne wmieszanie się 
państwa w gospodarstwo wytworzyło już stan 
chaotyczny, z którego po prostu niema wyj­
ścia. Dlatego też konieczne jest wykazać, że 
v łatyzm żadną miarą utrzymać się nie da.

Otóż należy sobie przedewszystkiem uprzy­
tomnić, że gospodarstwo jest samodzielnym 
°^8anizmem wciąż się rozwijającym. PaństwTo 
ni® może przeto mieć innego zadania, jak do­
pasować się do rozwoju tego organizmu. Wol- 

inu zatem jedynie objąć te zadania kolek­
tywistyczne, których prywatna czynność go­
spodarcza spełnić nie potrafi. Jeśli więc tak 

ybitny ekonomista, jak heidelberski profe­
sor Emii Lederer w7 świeżo ogłoszonej swej 
pracy p%  ̂ „Drogi wiodące z kryzysu44 docho­
dzi do zdumiewającego wniosku, że „automa­
tyzm gospodarki kapitalistycznej, zawiódł i że 
dlatego państwo powołane jest do jej plano­
wej organizacji44, to popełnia gruby błąd, w y­
nikający z optycznego złudzenia.

Właśnie bowiem obecny kryzys światowy 
dowodzi niezbicie, że zawiódł nie automatyzm 
gospodarki kapitalistycznej, lecz tylko eta­
tyzm, który przez swoje wmieszanie się wr ży­
cie gospodarcze ten automatyzm zahamował 
Nie uiega żadnej wątpliwości że inflacja, dlu 
gi wojenne i reparacje są aktami etatyzmu o 
atalnych skutkach. Szkody wojenne zaś by­

łyby z pomocą automatycznego procesu le­
czniczego z pewnością już dawno przezwycię­
żone, gdyby właśnie etatyzm procesu tego nic 
hamował. Najjaskrawiej zaś katastrofalny

cji, a raczej we wzroście produkcji przy je- 
dnoczesnem zmniejszaniu się siły nabywczej 
i konsumeji.

Wybitny ekonomista niemiecki prof. dr. 
Juljusz Hirsch sformułował to w następujący 
lapidarny sposób. ęjBóvżną przyczyną nad­
miernej produkcji jest fałszywe nastawienie 
ceny, która przy wolnym gospodarstwie od­
powiednio rozdziela siły“. Uczony ma tu prze­
dewszystkiem na myśli zarządzenia elalyzmu, 
mające na celu popieranie cen, j. np. t. zw.

pierająca cenę pszenicy i tp. Zarządzenia te nie 
tylko, że nią wiodły do zamierzonego celu, 
lecz przeciwnie przyczyniły się do zaostrzenia 
światowego kryzysu gospodarczego. Produk­
cja bowiem z powodu tego fałszywego nasta­
wienia ceny nie dostosowała się do gospodar­
stwa, lecz sztucznie wzmogła się jeszcze 
więcej.

Do zaostrzenia kryzysu światowego nie przy 
czyniło się jednak tylko popieranie cen, lecz 
w jeszcze silniejsze i mierze bezmyślna polity­
ka celna. Żadne inne z zarządzeń etatyzmu w  
takim stopniu nie zahamowały automatyzmu 
gospodarczego, wyrównania produkcji i wy­
miany towarów, jak wały celne, protekcjo­
nizm i bezmierne dążenia nacjonalistyczne ł  
samowystarczalnościowe. Wyszczególnione tu 
wybujałości etatyzmu zbijają najsilniej twier

pool żytni w Kanadzie, waloryzacja kawy, po- dzenie prof. Lederera, że automatyzm gospo-
pieranie cen kauczuku, niemiecka akcja po- l darki kapitalistycznej zawiódł.

 oOo- -

Protesty wekslowe w lutym
W edług obliczeń Głównego Urzędu Statystycz­

nego zaprotestow ano w  Lutym br. ogółem 413,8 tyś. 
w eksli na sumę 118,2 milj zł., wobec 444,2 tys 
sztuk w artości 125,5 milj. zł. w styczniu br. a 4536
tys. w eksli na sumę 112.1 milij. zł. w  luityim L930 l*.

N ajw iększą ilość weksli pod względem w arto ­
ści w złotych zaprotestow ano w Rutyłą b r W w o­
jewództwach centralnych — 248.5 tys. sizibuk w ar­
tości 66,1 milj. z ł ,  następnie w  zachodnich 473,3 
tys. sztuk i 22,6 milj. zł., w  pcludnitowych 54,3 tys. 
i 16,9 milj. zł. i wschodnich 63,7 tys. szttufk i  12,6 
milj. zł.

Jeśli chodzi o poszczególne m iasta, to najw ięcej 
w eksli poszło do protestu w  W arszaw ie — 736 
lys. sztuk na sumę 27 milj zł,, oraz w Lodzi 
21,5 tys. sztuk w artości 6,3 milj. zł. Następnie idą 
kolejno, b iorąc za TJodstawę w artość w eksli 
(pierw sza cyfra ilość protestów  w tysiącach sztok' 
druga suma w eksli zaproies towamych w mUjo­
nach złotych): Lwów — 9,8 (4,6), Poznań — 8,9 
(4,5), W ilno — 11,9 (3,0), Kraków — 7,6 (2,9), Lu­
blin — 9,1 (2,7), Łuck — 3,9 (1,2), Sosnowiec — 
(1,0) itd.

Udogodnienia dla Kupcdui l prze­
m ysłow ców  w Paryżu

W Paryżu (6 rue dn Hamow^e) założono ostatnio 
specjalną organizację pod nazw a „Gam indos44, któ­
ra  daje do dyspozycji swym członkom, przyjeżdża­
jącym do P aryża  za interesam i, całkow icie urz% 
dzóne lokale biurow e w raz z Dotrzehmy m perso­
nelem (daktylografką, woźnym etc.) Członkowi© 
tego Zrzeszenia kupców i  przem ysłowców, opłaca­
ją  niew ielki roczny abonament (okoł i 2O0 f r  ), k tó­
ry  prócz oowyżej w skazanych upraw nień powWaL* 
im korzystać z szeregu imnjtoh udogodnień, jjaK spe­
cjalnej sali do w ystaw iania próbek, porad p raw ­
nych itp.

Pierwsza transza jc ż y c zk i zapałczanej
„Ekspres P oranny '4 donosi, że firąia Lee Hi-ggin- 

son et Go j działając w charakterze agenta finanso­
wego, przekazała juz Bankowi Polskiemu pierw ­
szą transzę pożyczki zapałczanej w wysokości 
8,244.000 doi Druga transza, tan. reszta pożyczki 
przekazana będzie rządow i za pośrednictwem Ba i 
ku Polskiego w dniu 1 lipca br. (PAT).

W sprawie zasiłków  ola nezrobotn/ch
W związku Izb Handlowych 5 Przem ysłowych 

zdecydowano wystąpić do w ładz z postulatam i sfer 
przemysłowych i handlowych w przedmiocie reo r­
ganizacji ubezpieczeń społecznych; sfery gospo­
darcze występują z postulatem  ograniczenia w y­
płat zasiłków  z Funduszu Bezrobocia i pozbawie­
nia części bezrobotnych praw a do zasiłków. "W 
szczególności projekt Związku przewiduje, że do 
korzystania z zasiłków  winny być uprawnione je­
dynie osoby, które przepracują w  ciągu roku co 
najmniej 48 tygodni.

Zaznaczyć należy, że airt. 2 ustaw y „o zabezpie­
czeniu na wypadek bezrobocia4* ustala, iż bezrobot­
ny nabywa praw a do świadczeń, o ile przepraco­
w ał 20 tygodni w  12 m iesiącach przed dniem zgło­
szenia swego bezrobocia.

Obecnie na około 380.000 bezrobotnych pobiera­
ło zasiłki ustaw ow e 215,.566 osób, czyli 56,6 proc.

SPADEK BEZROBOCIA O 3.616 OSÓB. W edług 
danych Państw ow ych Urzędów Pośrednictw a P ra ­
cy, liczba bezrobotnych w Polsce w dniu 4 kw ie­
tnia b r w ynosiła 375,375 osób, co w porównaniu 
ze stanem z dnia 28 m arca br. wykazuje spadek 
bezrobociu o 3.646 osób.

Z ESTRADY

Drugi wirczór Chenkina
Drugi wieczór Chenkina ściągnął bardzo wiele 

publiczności. Zauważyłem nietylko tw arze nowe. 
tj. Judzi, którzy nie byli na pierwszym wieczorze, 
ale też i dużo \yidzów z pierw szego wieczoru. 
Mam nawet wrażenie, że Chenkina powir.no się 
kilka razy widzieć 3 słuchać, by należyty sc bie w y­
robić o nim sąd. Dla mnie przj najmniej ten drugi 
wieczór posłużył jako kontrola w rażeń mycli I  
pierwszego wieczora.

Stwierdzam więc. że Chenkin jest idealnym 
w prost piosenkarzem W czuwa się w każdą pio­
senkę. wydobywa z niej jej rytm i duszę i w każ­
dej piosence jest inny Dzieje się lo dlatego, że jes t  
przedewszystkiem świetnym v\piost aktorem o 
niezwykle szerokiej i dużej skali ekspresj1. T ak ie­
go opanowania techniki tak prędko nie ujrzycie na j 
scenie Jest to plastyk słowa i tonu. s tw arzają  w j

Wpływ etatyzmu ujawnia się w  liyperptoduk- i dla każdej piosenki odrębne ramy scenicznego w j-

razu. Chenkin posługuje się nietylko niezwykle 
miłym głosem, ale że tak powiem rozprzestrzenia 
ten głos na płaszczyźnie wycyzelowanych ze że­
lazną konsekwencją przeprowadzonych w alorów  
akt orskich.

A skala tych środków jest dopraw dy nardzó 
szeroka i pełna najbardziej w yrafinow anych od­
cieni. Moznaby nawet powiedzieć, że Chenkin ha­
ftuje swoje piosenki na różnobarw nych deseniach. 
Dla ilustracji w arto  się jeszcze raz zatrzym ać nad 

j jegó piosenkami żydowskie ni, w których prze- 
j szedł od tragicznego patosu wezw ania rzuconego 

przez cadyka z Berdyczowa Bogu pod stopy, do fi­
luternych i tak charakterystycznych piosenek ży­
dowskich z życia już bardziej świeckiego. Każda 
piosenka miała niejako inną twarz, a wszystkie 
razem składają się na cudowną w piost rymfonję, 
w której dusza żydowska w yśpiew ała swoje tęs­
knoty i nadzieje, małe radości i codzienne troski..

( -* )•
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Fcćrćż do Rosji sowieckiej
Kolonizacja żydowska

Warunki łyda
Kolonie żydowskie n i  Krymie są do siebie ofrim&u- 

>stc podobne. Stan ekonom iczny osiedleńców zależy 
od i*i pobytu na miejscu. Im wcześniej 'os.eiii wio sie, 
r« J . ktteize są waranki maKerjiałn-e. Istnieje jessde&fc 
cflch-a waśń między kolonistami roku 1827/8. a p rzy - 
tazdnymii z  ioku 1930. Zaczyna sie o spór o ziemię, 
o dostęp, o dopuszczenie do kolektywu, ludzi, którzy 
przychodzą do „gotowego” o udz elemie dachu nad 
głową nowoprzybyłym. Stare nawyka mieszczańskie, 
chęć zarobienia, zyskania z powodu Koniunktury gó­
rnie. Chcieliby jak najwięcej dostać od Agro—Jointu. 
a  woleliby nie składać żadnych świadczeń. Każdy 
sprzeciw jest jedynie uwerturą do wydobycia pie­
niędzy od Agro—Jointu.

Przełamaoie tych wszystkich nawyków napotyka 
na oyór. tem bardziej że przy rozwoju gospodar­
czym kraju jest ciągłe okazja do opuszczenia koloni' 
S Azukania' zarobków w różnych ośrodkach Rosji So­
wieckiej. 1 o też po drodze widz my kolonję żydow­
ską, w  której opustoszone zostały 3— 4 domfci

— Pojechali — oświadcza były rzezak, który się 
WEaął na serjo do pracy. — Z góry wiedzieliśmy, że 
dłage tu nie pobędą. Miel' grzechy na sumieniu w 
miast©:z.ku : uciekli. Myśleli że tu można dorobić siu 
majątku. A gdy się przekonali, że to się nie uda. pa 
Scalti się na boczne zaiubkd. W czoraj w nocy niepo­
strzeżenie opuścili kołooję, choć włożyli w dom a -  
UeĆ więcej niż 1.000 rubli.

— P.torować domy. Nie szkodzi, przyjdą nu-. Za­
bić deskami drzwi. Liczba przesiedleńców rośn e — 
«#wiadcza agronom Lapirow.

Są i Jnne cienie w życu  kolonistów żydowskich. 
Młode ież opuszcza wieś. Kołchoźnik ma prawo 
SKraywilej <to wychowania dzieci bezpłatnie w wyż 
m ych ziali ładach nawisowych. Synowie i córki otrzy­
mują stypendlja. Nieraz cala emigracja na wieś od­
bywa saę dla jednego celu: urządzenia dzieci. Należy 
dodać jeszcze, że piatilietka wzmogła uc eczkę ze 
wsi żydowskiej. Konieczność zdobyć a jak naiwięk- 
•etej ilości specjalistów daje możność młodzieży ży- 
dvwsk ej znalezienia dostępu do szeregu wyższych 
w kładów  naukowych. Stąd masowe opuszczanie wsi 
pracz tr.lodz eż. która znajduje się w wyższych za 
kładadh naukowych Charkowa, Cherson.a. Kijowa, 
Moskwy.

Oczywiście, że zagadnieniie to r-api również 
wieś rosyjska. Ale nie stawia z tych względów pod 
4oafc'em zapytania, rolnictwa rosyjsk ego. Moment 
%*n stanowi najpoważniejsza troskę Komzetu i po 
CZfSci Ozetu. Myśli się w przeniesieniu ośrodków 
feuiltuir sinych ma wieś. o stworzeniu pgrotecbnikum w

wiiętoszeaa saołe, o zorganizowaniu kr ©sitaków (chłioip 
skadn fakultetów) w  ośrodkach wiejskich. Dotych­
czas zagadnienie to nie zostało jeszcze v  >zw ązane, 
kwest ja zatn^yma/nda mi odzieży wre ws.i jest jeszcze 
otwartą.

Nile ustał jeszcze spór o zorganizowane kołcho­
zów na terenach kolonizacjo, Zdawałoby się, że me­
chanizacja leży w "interesie ludności żydowskiej, któ­
ra jaszcze nie oswoita się z »uchą ; pługiem, że ma­
szyna jest bliższą byłym miieszkańcom miast ,i mia­
steczek, a jednak kolektywizacja Idz e opornie i na­
potyka na sprzeciwy, kitóre są wynikiem handlar^ 
skich nawyków starszej generacji. Spoiry wewnę­
trzne między mieszkańcami wsi, którzy pochodzą 
dość często z jednego nąjrastaczka, ciągną s ‘ę jeszcze 
z miasteczkowych czasów. I dlatego też kierowni­
ctwo, narzucone kołchozom w posiać." robotm ków z 
fabryk, posiada znaczenie. Nie jest ■>n tu niczyim kre 
iwmiakiem, n:e zna histcnpjii sporów i to ratuje po 
części sytuację i umożliwia uratowanie kołchozu od 
swatów.

Na jednym ucząstku spotkałem kierownika koł­
chozu żydowski ego. Rosjanina. Był to robotnik z 
Iwanowo—Woznies enska? Szybko dostosował się do 
warunków kolonii, rozstrzyga spoty i tylko z ża’cm 
dodał:

— Gdybjm  wiedz,ał. że zostanę tu jeszcze rok. na­
uczyłbym s ę żydowsil. ego. zgodnie z Lnią partii. ale 
tak, prowadzę obrady po rosyjsku”. — „Mały vu'e- 
1 kodzieiżawnyj ukłon” (małe odchyleń.e wielkomo­
carstwowe) — dodał, śmiejąc się.

Szybko pożegnał mnie i udał siię do szopy, gdzie 
naprawiano traktor. Mniej s ę orientował w ..etioz- 
razszc zet,e“ (gospodarka rachunkowa), natomiast 
dobrze zinał s.ę na maszynach i pomagał traktorzy­
stom, gdy Fordson psuł się i wymagał naprawy.

Próba pomieszania kolonistów’ żydowskich między 
sobą przez os edlemie Żydów południowych z Żyda­
mi północy nie udaje się przyznać , trzeba, że Ży­
dzi południu wd najmniei spółżyć mogą z Żydr m. Bia­
łe jrusi. “*

Na "mniej udało się współżyć e Żydów z południa i 
z północy z Żydami kaukaskimi. Zwied' ?cm kolonię 
żydowską, w której mieszka do połowy ludność ży­
dowska z Kaukazu. Już sam rozkład ulic świadczy 
o różnicy. Żydzi kaukascy zajrrmą oddzielna ttl-cę. 
Między Żydami kaukask-.mi a resztą toczą się^stale 
kłótnie. Góralski element żydowski z Kaukazu ,'est 
nadto bardzo pobożny, rri.a ifdnjrk o czystości poję 
cie baruzo problematyczne. O mieszań u s ę tych ro ­
dzin niemu, mowy. choć udało się dzięki inicjatywie

ki&rnjąweij „krasnym ugoł.kom“ — doprowadzić m0 
względnej zgody. Większość Żydów z  północy i p»- 
ludu;a wybrała kaukaskiego Ż jda, rosłego, szopo 
kiego, o dużej, czarnej brodzie, dużej czupryai*, na 
prezesa kołchozu. Zresztą górale kaukascy zapowia­
da i a wyjazd z kolioinji. Oświadczają. że nie mogą 
tai zaakiLimatyziOiwać.

Dni,a mi całemu trwała taka wędrówka ze wai <W> 
wsi,. Pejzaż zawsze jednakowy: monotonne m# J J
pagórki — kurhany z dawnych, historycznych oąoH 
sów, sizereg chat. niigdzie wody’, szeroki horyzont ą 
zda Ja kontury gór. Jeżeli doroki są szersze, poWSOf 
są to bndiuwle Agro—Jointu, jeżeli mieszkanie skt& A  
mne, to pewnie domy zbudowane przez Komże, T i r  
czył się bowiem spór o typ mieszkania a M O *  
Agro—Jointem a Komże tem; ten ostatni uwazal, I f  
dla zwiększenia .ilości kolonistów należy z.iim*©łSąy$! 
jakość dornm mieszkalnego. Rezultat jednak wypadł 
korzystnie na rzecz Agro—Jointu. Domy Koudset* 
wymagają iw iększej naprawy i nakładu w lurzyłwH 
niiu.

Sprawa szkolnictwa została częściowa? loizwiąza- 
■at.au Niema praw.ie ws. bez szkoły, dostosowane* ( k  
obecnych warunków. Językiem wykładowym jest « -  
rzędowo żydowski, ale wobec zasymilowania m h r  
dzieży stosuje się system ntrakwistyczny, tg zna­
czy, że nauczyciel depomaga dzieciom przy pomocy 
języka rosyjskiego. Stwarza się nowy typ szkoły. & 
mianowicie szkoła na wis,* musi nauczyć dziecko pro­
cy na rok w nowych warunkach gospodarki, tv  
znaczy pracy w Kołchozie. P rzy szkole iest pole u - 
prawne.. Szkoła ma do swojej dyspozycji konie, krw  
wy i odpowiedni inwentarz. Dziec: wdrażane są do 
pracy przy traktorach do m cżnośr kierow ana w  
przyszłuści Kołchozem. Oprócz całego szeregu przed 
miotów ogólno—kształcących, które wykładane są 
pod kątem widzenia życia wiejskiego, z przykładami 
z życic: kołchozów, wykładane są przedmioty, ty ­
czące s:ę rolnctw a kolektywnego. W ykładane? 
Termin ten brzmi niedokładnie, raczej przerabiane. 
Nauczyciel z dziećmi są również członkami Kołcho­
zu i z prac na roli w ydąga jedynie na wykładach 
w rozmowie z dziećmi odpowiedn e syntetyczne 
wnioski. Tek. jest sens nowej pjłitochnicznej szkoły 
na wsi. (C d  n.).

TEATRY ŚWIETLNE I DŹWIĘKOWE
APOLLO: „K aw iarenka ' (Maurice Chevalier)
SZTUKA: „C K Feldm arszałek '1 (Ylast 3a 

rian)
UCIECHA: ..Anna Christie” 'G reta Garbo).
WANDA: 7..Odwieczna pieśń” 'M ary Glory. Hen­

ryk G arat oraz Mirjam E lias '

REPERIUAR KINOTEATRÓW
CORSO: ..Miłość w kajdanach”.
WARSZAWA: „Sztabskapitan Gubnnjew” oraz

w \ I e py a r 1 y s l y czn e
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H I O B
P o w ieść  o cz ło w iek u  prostym

Z upoważnienia autora przełożył Józef Wittlin
Kiedy przyszli do domu. w szparze drzw i leżał 

gruby napęczniały list. k tó rego  listonosz widocz- 
ańe nie mógł przepchnąć do środka.

— Widzisz. — rzekł Mendel, schylając się, — ten 
list, to dobry Ust Szczęście się zaczęło Jedno 
szczęście przynosi następne Pochw alony ri.ech bę­
dzie Pan! Oby nam dalej pomagał!

Był to lisi od Billesów w istocie był dobry. 
Z aw ierał wiadomość, że Menucliim nagle zaczął 
mówić

„Doklór Sołtysiuk oglądał go‘ — pisali Biłłeso 
wie - .,i nie chciał wierzyć. Mają posłać Menuchi:na 
do Petersburga. W ielcy doktor zy chcą sobie nad nim 
głowy łamać. Pewnego dnia. było to w czwartek, 
został się sam w domu. a w piv*cu paliło się tak. 
jak  w każdy czwartek. Jedna łownia wypadła. I te ­
ra z  cała podłoga jest spalona i trzeba tynkowm- 
ściany. To kosztuje ładny kawałek pieniędzy Me 
«uch im wybiegł na ulicę, le .az  już potraf' całkiem 
dobrze biegać, i k tz \k n ą l: ..paU się!” I od tego 
czwsn mówi kilka slów

„Szkoda tylko, żc to się stało  w tydzień po \vy- 
jiżdzie Jonasza, bo Wasz Jonasz byt tu u* urlopie 
On ijuż jest napraw-dę ■Wielki sołdat Wcale nie w ie­
dział. że jesteście w Ameryce. On też do W as pi­
sze po drugiej stronie”.

Mendel odwrócił kartę i czytał:
..Kochany Ojcze. Kochana Matko, Kochany B ra­

cie i Kochana Siostro)

No i jesteście w Ameryce T rafiło  mnie to, jak 
błyskaw ica. Sam w praw dzie jestem temu wmieć, 
bo wcale do W as nie pisałem, czy też. jak sobie 
przypominam, raz  tylko pisałem mimo to. jak po­
wiedziałem. tra fiło  mnie. jak błyskaw ica Nic sobie 
z lego nie róbcie Jest mi bardzo dobrze W szyscy 
są dla mnie dobrzy i ja jestem dla wszystkich do­
bry A specjalnie dobry jestem dla koni. Umiem 
jeździć konno, jak najlepszy kozak i w galopie po 
droszę zębami z ziemi chusteczkę do nosa. Takie 
rzeczy lubię i wojsko też Zostanę tu. nawet kie- 
dv i wysłużę. Niema się k łopotów, ma się co jeść, 
wszystko, co trzeba, rozkazują człowiekowi z gó­
ry. samemu nie musi się o niczem iryśleć Nie 
wit-m. czy ja tak piszę, żebyście wszystko zupełnie 
dobrze mogli zrozumieć. Może wogóle tego nic mo­
żecie zrozumieć. W stajni jest ciepło i ja łubie ko­
nie Gdyby kiedy kto z W as m iał tu przyjechać, to 
może mnie odwiedzić Mój kapitan powiedział, że 
jeżeli dalej będę taki dobry żołnierz, to mogę po­
dać prośbę do cara. to znaczy do Jego Cesarskie? 
Mości żeby mojemu bratu datow ali i zapomnieli 
dezercję. To byłaby dla mnie najw iększa radość. 
gdybvm mógł w lem życiu jeszcze zobaczyć Szema- 
rje Myśmy przecież razen  wyrośli 

Samcszkin każe Wam się kłaniać Dobrze mu 
s i |  powodzi".

Mówią tu cztsam i. że będzie wcina Jeżeli m  
prawdo będzie, to musicie być nato przygotowani, 
żc umrę. tak jak ja jestem na to przygotowany, l>o 
przecież jestem żołnierz 

Na len wypadek ściskam W as za \vs/.yslkit cza­
sy i na zawrsze.

Ale nie smućme się, może zostanę prży życiu
W asz syn Tonasz"

Mendel Singer zdjął okulary, 
bora płacze i po raz pierwszy

Zobaczył, że D e ­
po długich lalach

anów ujął jej obie ręce Odciągnął ręce Debory od 
zapłakanego oblicza i rzekł bezmała uroczyście:

— Oto Róg nam dopomógł. Deboro. weź sz ił, 
zejdź nadół i przynieś flaszkę miodu.

Siedzieli przy stole 1 pili miód w  szklankach od 
herbat}1-, patrzyli na siebie i myśleli o tem samem

— Rabi ma rację — rzekła Debora. W spomnie­
nie dyktow ało jej wyrnzm e owe. odawna już drze­
miące w niej słow a: „Ból uczyni go mądrym, brzy­
dota dobrotliw ym , gorycz łagoanym. a choroba 
silnym ”

— Nigdy mi teffo nie mówiłaś. — rzekł Mendel.
— Zapomniałam
— Z Jonaszem ież trzeba było jechać do Klu 

czyska. On bardziej kocha konie, niż nas.
— Jest jeszcze miody -  pocieszała go Deb-ora. 

A m  nie przepuszczała żadnej sposobności wymó­
wień żeni a jakiegoś złośliwego słowu, dodała: —  
Miłości do koni nie odziedziczył po tobie.

— Nie, — rzekł Mendel i uśmiechnął się bez 
urazy.

Począł myśleć o powrocie do kraju. Kto wie. 
może obecnie będzie można już wnet sprow adzić 
Menuehima do Ameryki? Zapalił świecę, zgasił 
lampę i rzekł:

— Idź spać. Deboro. Gdy Mirjam przyjdzie^ do 
domu. pokażę jej list. Ja dzisiaj będę czuwał.

\\ vciągnął /. kufra modlitewnik — książka do­
brze czuła się w jego ręku — otw orzył odrazu na 
psalmach i śpiew ał jcdcii psalm po drugim . One 
same z niego śpiewały Doznał laski i radości. Nad 
nim również sklepiła się szeroka, rozległa, dobro- 
t.iWa ręka Boga Jej ku chw ale śp’ew ał Mendel je ­
den psalm po drugim  świeca m igotała w łagod­
nym, lecz zapam iętałym  powiewie, k tóry  wzbudził 
kołyszący się tułów  Mendla Nogami wybijał Men­
del takt pod wiersze psalm ów Serce jego trium fo­
wało, a ciało zukwolone było do tańca. (C. d. a.)
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Dookoła problemu polityki żydowskiej
Sz. J. Imber i jego czasopismo /

Ożywiony ongiś w publicystyce sjonistycznej 
•Pór na tem at wzajemnego stosunku pracy pale­
styńskiej i tzw G egenw artsarbeit zaniilkł ośtat- 
«=ib całkowicie i znikł ze szpalt czasopism. Zda­
w ałoby się, że w tej m aterji w yczerpano już 
Wszystkie argum enty, wypowiedziano już o s ta t­
nie słow o w  dyskusji. W każdym razie trudny ten 
dylem at pozostawiono do rozw iązania życiu, w y­
chodząc poniekąd ze słusznego założenia, że życie 
najlepiej rozcina tego rodzaju zaw ikłane węzły 
Jeszcze tu i ówdzie, okolicznościowo, daje się 
słyszeć spóźnione echo tej dyskusji a zna.nien- 
lwwn jest, że najczęściej pochodzi ono ze strony 
zwolenników  „jedynowładztwa** palestynocentry- 

N ajgorliw iej zajm ował się tym problemem i 
h®józęściej zabierał głos w tej m aterji znany „fa­
natyk*1 palestyndzmu, Dr. Abraham  Schwadron, 
Przytaczając mnóstwo oryginalnych argum entów  
^  swoich świetnych artykułach, stanow iących 
chlubę współczesnej publicystyki hebrajskiej.

Na naszym terenie podejmuje tę dyskusję pono- 
"Wpie Sz. J . Im ber na łam ach swego miesięcznika 
jjĆwiszen W indmihlen‘‘. (Między w iatrakam i)*) 
P- Imber jest znakomitym publicystą, o sugesty v- 
hym sposobie oisania, oryginalnych, śmiałych kon

wach wywodów Tm bora Chciałby on" ograniczyć 
pracę organizacji sj oni stycznej i skupić jej w szyst­
kie wysiłki wyłącznie dla celów palestyńskich. 
Sjonizm palestyński jest il a niego sjónizmem nie- 
sfałszowanym. Stąd wynika pewna sprzeczność w 
rozum owaniu i w b ieg i myśli jego artykułu  W  
pierw szej części neguie w artość i potępia cel po­
lityki narodowo- żydowskiej w  ogólności, w  d ru ­
giej zaś chodzi mu tylko b  p ow adzen ie  tej poli­
tyki przez organizację sjonistyczną. Założenie jest 
zupełnie odmienne, niż wnioski. Potepienie metod 
politycznych może być słuszne, ale skoro met >dy 
są złe. to nie znaczy, że także i cel sam jest po­
tępienia godny ImbeV mówiąc o sfałszowanym  
sjoniźmie. popełnia zresztą błąd, wspólny w szyst­
kim zwolennik om wyłączności palestynizmu w ru­
chu sjońskim Sjonizm w zaraniu swem był ru ­
chem wyłącznie palestyńskim  chociaż już w naj­
wcześniejszym okrasie w ysunął hasło stanow iące 
podstawy polityki narodowej. Zasadniczy p ro ­
gram  sionistyczny, program  bazylcjski. zaw iera 
oprócz form uły o praw nie z a g\v a r a n t  c w a n ej sie­
dzibie narodowej, także mało cytowany postulat 
o „organizowaniu i zesoalaniu całego żydostwn 
przez odpowiednie miejscowe i ogólne urzadze-

ęePcjach i jasno zarysow ującej się myśli przewo- j m’a“ ora7  hasło  o „wzmocnieniu żydowskiego sa-
óniój. Im ber nie liczy sic przytem z ustalonymi ; mon,
Prawdami, z istniejącemi. ogólnie uznanemi konce­
pcjami, lecz poddaje je surow ej krytyce i oświe­
c a  w sposób zgoła inny. od powszechnie przyjęte- 
60 . Jego żywiołem jest polemiką, ofensywa, w alka 
JMtWet na tak  niedogodnym teranie, jak — „między 
Wiatrakami**. Ale Im ber wychodzi obronną ręką z 
*e,j polemiki, toczonej zresztą w ytw orną i szla­
chetną bronią koncepcji ideologicznej, przepojo- 
nfJ głęboką w iarą  w  słuszność zasad przez sie- 
kie głoszonych 

r  P lątan iną naszej polityki galusowej** — nazy­
wa Imber obecny stan polityki narodowo- żydow­
skiej. której w artość i znaczenie neguje Negfuje 
on przytem cały szereg podstaw  współczesnego u- 
kładu stosunków n a rodowości owy ch i mnóstwo 
fc-rm życia współczesnych narodów7 Atoli nega­
cja polityki narodowo- żydowskiej w ypływ a u 
njego z ujm owania sjoniznu. jako ruchu wy łącz-

mnooczucia i narodowej świadomości" W yrazem 
tvcb haseł jest polityka narodowo- żydowska N a­
rodziła sic ona nie w H eisincforsie lecz w Bazy­
lei a co najważniejsze, w yw ołała ją konieczność 
gwdowa mas ludowych Polityka narodowo- żyd-o- 
wska w eolnsie nie iest pozatem jakaś koncercją 
ttawip^zonn w nowiefrzu. lo -/ wykład idkirw ie fe- 

<soołee7r > . 'c ż y d o w s k ie g o  w tego ob ?c- 
r.vm rozwoju Toteż negacia jej i w alka z nią nie 
iest iuż w alką ..miedzy w iatrakam i* . lecz — V7- 
baczv p Tmber nasuw ającą się aluzję — z w ia tra ­
kami.

Ale. jak powiedzieliśmy. Tmber kładzie główny 
nacisk na udział or«anizach* -i'o.ni«ivcz.nej w po­
lityce narodowo- żydowskiej. Chciałby te organi­
zację odciążyć, dom a ca sie koncentracji jej wszyst 
Icl-rh w Tłom d-.t pracv palestyńskiej 7.
nrimimeciem wszystkich ubocznych zainteresow ań
7. pt n ->nnio )p rr-> wvi, 'Aflów w7 P'm nu nicci e iest nie-

paleśtynopetalnego Tmber idzie o wiele dalej, I w ątpliw ie słuszne Cel ie d  tak wielki i doniosły,
aiż wielu zwolenników wyłączności palestynizm u j nnlcży zcentralizować c£
W sjoniźmie, albowiem neguje i potępia sam cel 
polityki golusowei Opiera nc się mianowicie na 
obecnej rzeczywistości politycznej, na obecnym 
stosunku większości państw  do problemu mniej­
szości narodow ych i na specyficznem położeniu 
Żydów, sprzeciwia się wogóle koncepcji o auto- 
Homji. jako rzekomo sprzecznej ze zasadą n a r o d o ­
wościowa: „Nowoczesny nacjonalizm upatruje —
^ a n ie m  Im bera — naród tylko w granicach kraju,
Tężyka i w  statystycznie ustalonej liczbie przyna- 
łeżnych“ Sjonizm dąży w łaśnie do stw orzenia ta- 

narodu. Cel zaś taki nie może być w żadnym 
Tęzie połączony z polityką golusową, „z polityką 
®Wusu dla golusu1*. Aprobując taką politykę, mo- 

w konsekwencji doprow adzić do pow stania 
^ ó o h  narodów : jednego golusowego. upaitrująoe- 

swoją wyłączną ojczyznę na terenie swego ^a- 
?.le®zkania, i drugiego, wolnego w Palestynie.

JOnSści nie mogą w  polityce zdążającej do wy- 
-Lenia nacji golusowej, w „polityce golusu 
^ lu su '* , b rać  żadnego udziału.

są przesłanki wywodów Im bera, chociaż 
toski — powiedzmy to  od razu — nie są wcale 

, Ł€P°J°ne takim  radykalizm em  Ale i w prze- 
zatT Im ber uprościł sob’e bardzo znacznie

anie Koncepcje jego są może oryginalne, ale 
. .a<W c h  skrupułów  przeskakuje Im ber spo y  

ro ewolucji socjologicznej i -zeczywistego
Taktycznego. Im bera zasada narodowo- 

czffT ^ należy iuż PrZe^ytków doktryn polity- 
T ; Jakże można dziś, w  okresie och-ony 

^iclszości narodowych i najliberalniejszych ha- 
w ości owych ograniczać pojęcie narodo- 

A Usfałać je w granicach terenu? Im ber pi- 
sze; -Narodowo- polityczny ruch. który <łziś pra- 
^ nif\ ,' f>b°'rnóc bezdomnemu, pozbawionemu praw  
narodowi do narodowego odrodzenia, opiera się 
pa islniejącem praw ie w rodzinie narodów**. Tak 
Jfcst istotnie! P raw o  sam ostanow ienia narodów  i 
praw o każdego narodu do swej ojczyzny jest tak- 
sam °  czćścią obecnego praw a politycznego, jak 
p raw o o mniejszościach narodowych Na jakiej 
Wiec podstaw ie Imber chyli czoło przed jedną czę- 
r wr >̂raWa a potępia drugie?

- aczenłe te£f° faktu znajdujemy w moty-

go 9.Nr. 1 Marzec 1931. K raków, ul Dunajewskie-

całą energię organizacji 
slońsl <iej wvłncznie dla je2o osiągnięcia Tak po- 
sław ieno tn r .uva nadaie sie bezw arunkow o do dv- 
skusjj. Tmber tej soraw ie nie jest zresztą wcale 
odcscbirionv w  ebozi* sionistycznym Tr.k jak o i. 
mvśli wielu czynnych aktvwr»vch sjonistów. ws7- 
r o->n• ̂ ł o k i e  no."ifidv bardzo często Co wi'7*- 
ro i daie sie ostatnio z 111 ważyć w niektórych 
kratach newna ewolucja w kierunku rozdzieleni i 
li-r-li dwóch działów, w pracy narodowo- żydow­
skiej — nracy dla Paleshm y 5 pran,' politycznej 
w krain W  Czmhaeh i w Tłumunji stw orzono w 
tym celu snerialne stronnictw o narodowo- żydo­
wskie. w i-tórem si on iści odgryw ają pierwsze 
skrzynce, ale z którem  organizacja sj0r.istvcz.1a 
jako taka nie ma nic współ"ego. Zajmuje się ona 
w yłącznie spraw am i palestyńskiem i. podczas gdy 
stronnictw o narodowo- żydowskie kieriiie uraza 
noTif-eczna w  kraju. Za rozdzieleniem tvch dwóch 
działów  pracy  o m  wiedziała się również rada pa >■ 
tyjna organizacji sj on i stycznej w  Austrji. Trudno 
oczywiście dzisiaj stwierdzić, czy ta nowa forma 
p m e r  politycznej jest odpowiednia, czy zdoła się 
utrzym ać, oraz ozy, w szczególności, może ona 
być wszędzie zastosow ana Ale jest to w  każdym 
razie wysiłek w  kierunku rozw iązania dylematu 
na tem at: praca palestyńska — polityka naro ­
dowa

Dla uwypuklenia słuszności swoich przekonań 
w tej dziedzinie nie trzeba było aż tak  sztucznie 
skom plikow anej tyoyii negującej politykę narodo­
wo- żydowsks Zt eszta Tmber popada sam w  
sprzeczność W ylicza iąc np zadania organizacji 
sfonistreznef. mówi że ta organizacja może tylko 
wówczas interw eniow ać u sfer rządowych, jeśli 
rznd np nie pozwala na emiffracie lub na pielę­
gnowanie jozyka bebraiskieffo Ależ. te i Inne tego 
rodzaju problemy sa w łaśnie problemami na- 
w skroś politvcrnemi, które może i powinna re- 
nrezenfownć tvlko narodow o żydowska Polityka. 
ipSłi nie ćhcpmv wrócić do okresu „sztadlaństwa**.

Tmber rzucił ciekawa, choć nienowa myśl. uza­
sadnił la atoli, raszrm  zdaniem, błednie. choci iż  
znalazł doskonały dowód dla swojej koncepcji w 
nsfatnjei kam oanii w vbo^zej. N iewątpliw ie słu 
srna lest jego ocena drugim a rty k u le ’ .Szoo7 
darc ebiisen 'T^efriondlrfs,,v pc;(r>fnjai Vamnanii WT- 
hm-rze’ w b TTrkngresówre. gdzie niepotrzebnie i 
nieopatrznie włączono spraw y czysto palestyńskie
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Z  2YDOW8KIBOO RUCHU ZAWODOWEGO

Z w . Z a w . Z y d , Prac. Um ysł. „A w o d a h "
Onegdaj odbyło się przy licznym udziale człon­

ków Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie Koła 
Żydowskich Pracow ników  Umysłowych „Awo- 
dah* (Zielona 23).

Na wstępie prezes Koła d r  E. Federgrun wyłu*1 
szczył powody zw ołania i cel Nad zwycza jnego 
W alnego Zgromadzenia. W ustawicznym dążeniu 
do skupienia w jednej organizacji wszystkich ży­
dowskich urzędników pryw atnych Krakowa, sto­
jących n i gruncie narodowym, napotykało Koło 
„Awodah** na przeszkody natury  formalnej. Kolo 
bowiem nie istn iało  samodzielnie i nie mogło 
z tego powodu przystąpić do w ykonania szersze­
go program u zawodowego pracy. Dzisiejsze Zgro­
madzenie ma dać tę podstawę form alno- praw ną 
przez zarejestrow anie Koła jako samodzielnego 
związku zawodowego pod firm ą „Związek Zawo­
dowy Żydowskich Pracow ników  Umysłowych ,*A- 
wodah“ . Nazwa Związku podkreśla jiuż sam a 
przez się, że pod względem ideologicznym Zwią­
zek Zawodowy będzie tylko kontynuatorem  do­
tychczasowego kierunku pracy. To samo w skazu­
ją odpowiednie postanow ienia statutu, mówiące o 
krzewieniu kultury  żydowskiej wśród członków 
jak też i przepis o językach urzędowych Zw iąz­
ku. którem i m ają być: język polski, hebrajsk i 1 
żydowski.

N astępnie W alne Zgromadzenie przystąpiło  d»  
uchwalenia nowego statutu, k tó ry  przyjęto W 
brzmieniu zaproponrwanem przez komisję statu to­
wą, poczem w ybrano następujący Zarząd Zwiąż*' 
ku; Prezes dr. E. Federgriin, 'wiceprezesi: dr. GelJ- 
ler i M. Hollander, w skład Zarządu weszli: Kuip- 
fermannowa, Kemplerówna, Fischbein. Hilfstein, 
Seiden, Rauch, Medsels, Liebormaasn, Kompler* 
Traube. -

W reszcie dr. GeTler omówił w  dłuższym wywo*' 
dzie zadania jak ie  ma do spełnienda Związek. 
W obecnym kryzysie gospodarczym, w szerząceni 
się w prost masowo bezrobociu, spowudowainem 
m in. także rugowaniem sił ludzkich przez coras 
doskonalsze maszyny biurowe, musi przedewsży* 
skiem przez Wszystkich tulej-zych urzędników pry  
watnych być zrozumiana konieczność stworzeni*, 
potężnej organizacji zawodowej pracow ników  u- 
mysłowych. mogącej przjmajmmiej w tym zakre­
sie środków, jakie jej stoją do dyspozycji, przyjść 
z pomocą szerokim masom pracowników. Spra­
wa rozszerzenia świadczeń bezrobotnym, reform y 
ustaw odaw stw a socjalnego, ankiety zawodowej, 
organu zawodowego, zjazdu krajow ego w szyst­
kich związków żydowskich pracow ników  um ysło­
wych — oto kilka tylko punktów program owych, 
jak ie  znajdują się na w arsztacie pracy Związku. 
Pozatem zaś cały szereg bolączek wewnętrzwo* 
organizacyjnych Związek jest organizacją beo* 
party jną, apolityczną, mającą zjednoczyć w szyst­
kich żydowskich pracow ników  umysłowych Kra-i 
kawa. Równocześnie zw rócił się mówca do obec­
nych z prośbą o poparcie akcji finansowo- inwe­
stycyjnej, mającej dostarczyć środków  m aterjhl- 
nych, koniecznych do zrealizow ania celów Związ­
ku, a to przez rozs przed aż cegiełek na fundusz 
inwestycyjny. . Ł

do walk wyborczych, (co „Nowy Dziennik‘‘ od sa­
mego początku ostro  potępił). Ale na podstawie 
metod nie można sądzić o celu i nie można na 
podstaw ie taktyki, zresztą tylko jednostki, potę­
piać cel i przechodzić do porządku dziennego nad 
problemem tej m iary, co polityka 1 arodowo- ży­
dowska. L. R„

Rozpcwszechn;a'cie
„NOWY DZIENNIK**
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Proces o zamach na poselstwo sowieckie
w Warszawie

Akt zemsty ezy prowokacja? — Były kapitan i były komunista na ławie oskarżonych.
W czoraj ri.apoczął się w W arszaw ie sensa­

cyjny proces o zamach bombowy na poselstwo 
••w ieckie w W arszaw ie.

KIM JEST OSKARŻONY?
Oskarżonym  jest Jan Polański, lal 11, syn Jana 

i Marj.i, urodzony w Gzerniowcaoh na Bukow i­
na*. O statnio mieszkał w Giodnie.

W 1923 r. Polański został w ysłany przez przed­
staw icielstw o ZSRR. w Wiednru do Moskwy. gdzie 
mia.ł otrzym ać posadę, lecz po upływ ie kilku rnie 
ńęcy uciekł stamtąd., nie mogąc, jak mówił, po­

godzić się z tamtejszym systemem rządzenia.
Z aktów sędziego śledczego w Grodnie \\ sp ra ­

wie z oskarżenia Jana Polańskiego i Anny Wla- 
ehowicz o włóczęgostwo wynika, >:e 30 marca 
I9LM r. Polański i W laehowićz zostali zatrzym ani 
przez policję w rejonie posterunku granicznego 
,Zujów ka“ w  pow stolpeckim.

W  Polańskim  policja poznała tego samego ko- 
•luinistę, k tó ry  w  listopadzie 1923 r., jadąc z Ro- 
• ji  z  transportem  wiedeńsKim, na stacji Stoi >c 
w ym yślał na Polskę i odgrażał się, że za w szyst­
kie krzyw dy upomni się Rosja, a kiedy7 pociąg 
ruszył w  kierunku Kołosowa, krzyczał: .,niecił ży­
je komunizm'

P rzy  rew izji osobistej n Polańskiego znalezio­
ne: zaświadczenie z dnia 20 sierpnia 1923 r., wy- 
Ubuę przez peiminioone przedstaw icielstw o ZSRR 
ł r  Wiedniu, stw ierdzające, że jego okaziciel Jan 
Polański jest obywatelem rosyjskim , zamieszku­
jącym w  obozie rosyjskim  w Wiedniu, świadectwo 
ÓWakuacyjjj:- z dnia 14 listopada 1923 r . wydane 
przez wyżej wymienione przedstaw icielstw o so­
wieckie Janow i Polańskiem u, b. jeńcowi woj en- 
besnu, kapitanow i arty lerji, ulegającemu wysianiu 
Mo Rosji w trybie ewakuacyjnym,,

N a odwrotnej stronie tego świadectwa znajdz­
ie się adnotacja borysowskiego punktu kw arantan 
ttow tgo, z której w ynika, źe Polański przeszedł 
przez wymieniony punkt dnia 2 grudnia 1923 r. 
i  został skierow any do Moskwy do dyspozycji 
tea tra ln eg o  komitetu rosy jsk iej komunistycznej 
partii.
; Poza tem znaleziono książkę, zatytułow aną: 

komunistycznej p artji austrjack ie j1' i fo- 
logralję , przedstaw iającą grupę ludzi, trzym ającą 
gw iazdę kom unistyczną z cyfrą ,,6“ .

TAK WYKRYTO BOMBĘ?
Jad Polański oskarżony jest o  to. że w dniu 19 

Sćwietnia 1930 r. w  W arszaw ie, mając zam iar za- 
TOmocą uszkodzenia przez wybuch gmachu po­
selstw a Związku Socjalistycznych Republik Rad 
przy  ul Poznańskiej nr. 15. jx>zbawić życia znaj 
Iłujące sie w tym gmachu osoby, umieścił w ko- 
nńm e w y  mienionego gmachu w yrobiony prze z 
siebie przyrząd wybuchowy

Zamierzonego zabójstw a nie dokonał z powodu 
okoliczności, niezależnych od jego woli, gdyż wy 
Jłucin nie nastąpił.
1 Zamach w ykrvto w dniu 26 kw ietnia 1930 r. w 
W arszaw ie około godz 2 popołudniu w  sposób 
następujący:

Pomocnik dozorcy domu nr. 17 przy ul. Poznań­
skiej W incenty Kaczvński. zameldował w policji, 
Be z 4-go piętra klatki schodowej wymienionego 
domu przeprowadzony jest jakiś drut do w nętrza 
jednego z kominów7 sąsiedniego domu nr 15. na­
leżącego do poselstwa sowieckiego. Na skutek 
Ipowyższego zameldowania niezwłocznie udali «ię 
Ea ,_miejsce Dodkomisarz z 11-go kom isarjatu  Jan 
Androćhowicz w raz ze sf przód. Tadeuszem 
Skrzypkowskim i pr/od  Aleksandrom • Słom arzrń 
ski rh.

W krótce przybył także sędzia śledczy i w obe­
cności przedsiawicieli w ładz sadow \ch i cyw il­
nych przystąpił do dokonania oględzin, które u ja­
wniły. co następuję: W naprzećznej oficynie domu 
n r ' 17 przy ut Poznańskiej' na ostafniem pólpie- 
trzc klatki schodowej, obok wejścia na strych, le­
żał zwój sznura elektrycznego, którego jeden ko 
Biec' był przeprowadzony przez dymnik na dach 
I półącz.ony kontaktem radjowym z umieszczonym 
w  skrzynce' mechanizmem zegarowym.

Oci skrzvnk: przewodnik elektryczny jirzebiegał 
przez dach ]>oprzecznej i lewej oficyny do domu 
Er 15 przy ul Poznańskiej, należącego do posel­
stwa sowieckiego i tsm wpuszczony do n , 'b liż­
szego komina, znajdującego się tuż koto ścianę 
rzr/y lpw cj domu nr. 17

Obecny przv oględzinach zaslejma naczelnika 
u,zc:du śledczego ku.uisarz Gałczyński znalazł na 
dachu lewe i ol’icvnv domu nr 17 niedużę czwo 
rOkątny kij dębowy, używany w zakładach Intro­

ligatorskich (t. zw. szpalta introligatorska). Kij 
len został zabezpieczony, załączony do spraw y i 

' stanow ił punkt w yjścia śledztwo.
Wobec podejrzenie, że w głębi komina znajduje 

się przyrząd wybuchowy, wezwano pyrolechni- 
ka Szkoły zbrojm istrzów  w i-yladeli, F ranciszka 
Machaja. k tó ry  po wyciągnięciu kilku m etrów 
sznura z komina poczjijł,1 że ciągnie do góry jakiś 
ciężar.

W  pewnej chwili ciężar urw ał się i sp id i na 
dół

„BUTLA'*' 15-KILOGR AMOWA
Sędzia śledczy w7raz  z tow arzyszącem i mu oso­

bami za zgodą władz poselstw a sowieckiego, 
udał się do gmacnu tegoż poselstwa, gdzie po 
przejrzeniu planów’ budowy zrobiono wyłom w 
przewodzie kominowym w kotłowni i wydoby!o 
z niego bulle m etalową w7 kształcie cylindra, w a­
gi około 15 klg. długości 78 cm. i średnicy 10 
cm.

W górnej części butli znajdował sie k ran  mo­
siężny,, mający z boku otwór, przez który był pree 
proęyadzony do wnętrza butli przewodnik elek­
tryczny. zakończony u góry wtyczką. Przewodnik 
ten za pomocą kontaktu widełkowego łączył się 
z przewodnikii-m. zwisającym do kora na Po ” OZ- 
ładownniu butli ustalono, że ciężar bulli próżnej 
wynosił 11 klg., w aga prochu od 5 do G klg. Proch 
użyty jako ładunek, był stary , o czem świadczyły 
znaczne ślady pyłu węgla. Ew entualna siła w y­
buchu rów nałaby się mniej w ięcej wybuchowi 120 
mm granatu arm atniego, ładow anego m ateriałem  
kiuszącym . Niezwłocznie jx> ujawnieniu p rzy rzą­
du wybuchowego wr konanie gmachu poselstwa 
sowieckiego zarządzone zostały jzoszuk \ wania i 
wywiady, Pq żmudnej pracy ustalono, że przed 
świętam i \Vielkanociiemi (rok temu) w7 mieszkanui 
introtigatorki Roznlji Zallbach przy ul. Pięknej 
nr. 58 przez kilka dni przebyw ał jak iś podejrza­
ny mężczyzna.

UJĘCIE POLAŃSKIEGO I JEGO OPOWIA­
DANIE

Wszczęto poszukiw aria. które doprow adziły do 
aresztow ania Jana Polańskiego w dniu 1 lipcu 
1930 r w Lublanie i wydanie władzom polskim.

Polański przyznał się. że jest spraw ca zamachu 
na gmach poselstwa, przyezem nadmienił, iż za­
machu tego dokonał sam i żadnych spólników nie 
miał.

W edług w yjaśnień Polańskiego, po wojnie świa 
towej był on iJeow ęm  kom unistą i za działalność 
kom unist3czną był więziony i wydalony7 z Au- 
sirji. W ęgier, Jugosław ji i Rumunji.

Polański chciał się rzekomo zemścić za okłi- 
n.ywanie mas, a uw ażając placówkę sowiecką za 
rezsadnik komunizmu postanow ił czyn sw7ói skie­
row ać przeciwko niej

Będąc jednak z przekonań chrześcijaninem  do­
konał nie zamachu, a tylko sfjęłnił czyn. który.u 
clciał udowodnić bolszewikom, że przygotow aw szy 
maszynę piekielną i mając możność spow odow a­
nia eksplozji, przedsięw ziął w szystkie środki, aby 
wybuch nie nastąpił

OLBRZYMIE ZAINTERESOW ANIE
Zainteresow anie procesem Polańskiego jest o l­

brzymie. Składają się na to okoliczności, które to­
w arzyszyły zamachowi. Chudzi , tu mianowicie o 
to 'że według opinji znawców bomba była tak 
skonstruow ana, że nie mogła wybuchnąć, a w Ta- 
zie nawet wybuchu uczynić żadnej szkody. Nie 
w iadomo, zatem, czv rzvn Polańskiego uw ażać i.a 
leży za swego rodzaju dem onstrację czy też za 
prow okarię. Gdvbv miała miejsce ta druga ewen­
tualność. konsekwencja tego czynu bvlvby b a r ­
dzo doniosłe. Polański twierdzi, że od dłuższego 
czasu nie łączą go żadne stosunki z Sowietami. 
Na proces wezwano kilkudziesięciu świadków 
Spodziewana jest obecność szeregu kor es pond en 
tówT pism zagranicznych.

M inisterstwo Spraw  Zagranicznych otrzym ało 
od Sowietów notę w erbalną w7 związku z proce­
som. Nota ta jx>siaJn charak ter oświadczenia, d la­
tego też rząd polski na notę nie odpowie.

Proces niew ątpliw ie w yjaśni w łaściw e tło za­
machu Polańskiego i obfitować będzie w wiele 
niespodzianek

I W KSIĘGARNI P0 *Sz.£lHNEj Dr SZ. SE1DEHA fi 
I j j  KRAKÓW, ULICA ŚW. T0 MASZA~L~ 20 M | ]

T f l h l  T Y C Z 1 E W  K j j j j Z K I  

nrzedlużony j o  11 h w ie f a
| | |  Korzystajcie z jaszcze kilkudniowej okazji 1 * 1

DZIEŃ POLITYCZNY.

Ministrowie p rzy pracy
Marszałek Piłsudski, który powrócił we j t f  

dc z Sulejówka, objął urzędowanie w (kuo* 
ralnym Inspektoracie Sil Zbrojnych i w Mltit 
sterslw^e spraw wojskowych.

Członkowie gabinetu, ministrowie Pfrygtoc 
i Kozłowski, pewroeili już we wtorek w  ftB- 

| dżinach porannych i objęli urzędowanie.
Minister spraw \vew7nętrznych gen. dr. S ł*  

woj Składkowski, który spędził święta w G4y 
ni — powrucił dc Warszawy we środę w ga­
dzinach południowych.

Minister spraw zagranicznych p. Zaleski, o- 
bjął urzędowanie wt czwartek rano, i równtei 
w czwartek powrócił z Nowego Sącza mini­
ster Pieracki. -

K i n .  P H c h a ł o & s k f  p c z e s t a l ę
Prasa sanacyjna zamieszcza następujący pól 

oficjalny komunikat: „Kolportowane w ostat­
nich dniach phgłoski, jakoby minister sprąi- 
wiedliwości, p. Michałowski, miał ustąpić że 
swego stanowiska i objąć lejenturę w Łodzi— 
są pozbawione wszelkich podstaw*.

Natomiast polityczne sfery opozycyjne li­
czą się z powrotem p. Cara na miejsce miii. 
M icliałowskiego.

ftiijH Łttfc z wa p o le s k a  b p t w r u t e  
pfEItl. f l ri l la

Onegda^ podaliśmy za „Polonją“ wiadomość 
jakoby w ub. tygodniu bawił w Warszawie
b. premjer prh. Barlel w celach politycznych. 
Zapytany w tej sprawie prof. liaitel odpowie­
działa, iż wiaoomość la jest absolutnie n ie ­
prawdziwa. Ac: nie bjl waywanyj ani leż nie 
przyjeżdżał do Warszawy w ostatnich dniach. 
W Warszawie nie był od pogrzebu śp. por Za 
ćwilichowskiego i do Warszawry nie wybiera 
się. Premjer Barlel pracuje obecnie nad wy­
daniem nowej książki naukowej.

Obniżka p k e  u rzęd n iczych  przed Radq 
ki n istrdw

Pisma donoszą, że w najbliższych dniach od 
będzie się posiedzenie rady ministrów, która 
będzie obradować nad wnioskiem min Matu­
szewskiego o obniżkę ptac urzęduików pań­
stwowych o 15 proc. od dnia 1 maja. Zniżka 
ta dotyczy zasadniczych płac bez dodatków.

D e f i c y t  Ł u ć i e t c w y  i ł  m a r z e c
Ministerstwo skarbu ustala obecnie wpły­

wy skarbowe za miesiąc marzec, co pozwoli 
na dokładne określenie .wysokości nieaobora 
za rok budżetowy 1930-31. ' ,

Niedobór wymesie prawdopodobnie, jak to 
już zapowiedział min. Matuszewski, ponad 38 
miljbnów.
Amnestia z  powodu E-Iceia przew inili 

majowego?
W kolach politycznych obiegają pogłoski o 

ryihłu mającem nastąpić ogłoszeniu amnestji. 
Nie jest jeszcze dziś przesądzone, czy amnestją. 
ta nastąpiłaby w drodze specjalnej ustawyy 
czy też przepruwadzonaby została automaty­
cznie podług wzoru z roku 1926, kiedy to skła 
dano podania Panu Prezydentowi Rzeczypos­
politej, a on korzystał z przysługującego mu 
prawa łaski.

Motywacją dc zastosowania amnestji praw­
dopodobnie bylGby 5-lecie rządów Marszałka 
Piłsudskiego.

T y m  P .  T . p r e n u m e r a t o r o m ,  k t ó r z y  n i e  w y r ó w n a j ą  b e z -  

z w ł c c z n i e  z a l e g ł o ś ć : * ,  w s t r z y m a m y  z  d n i e m  1 2  b . m . w y s y ł k ę
n a s z e g o  p i s m a .
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s b k w s b  strzelaniny ar synagodze
umysłowo sborym

Szczegóły strzelaniny w synagodze budapeszteńskiej

£

— u i i a p e s t  t (ŻAT.) Emil Zatlokal, spraw 
f*. t̂ozelaniny w wielkie j synagodze budapesz 
wsftókiej w czasie nabożeństwa porannego dru- 

dnia Pesach, jest inżynierem z zawodu 
j t l i  sy  lat 53. Jak donoszą pisma, Zatlokal 
998̂  bezwyznaniowcem, uprzednio był katoli- 

Przy ujęciu go oświadczył on policianto 
.^Umieram z głodu, nie chce mi się sa - 

umierać". W urzędzie policyjnym Za 
zachowywał się spokojnie i odpowiadał 

Sto wszystkie zadane mu pytania. M. in. Za­
w ita ł zeznawał: „Postanowiłem zemścić się
W  Żydach, którzy są masonami i ponoszą wi- 
g j  ząwsz^^stkie nieszczęścia, które spadły na 
Węgry. Zamierzałem zastrzelić wszystkich 
przywódców synagogi".

Strzelanina, jak już ddrricsiono, miała miej 
*c© irugieso dnia Pesach, w chwili, gdv kan­
tor kończył modlitwę „Szemone Esrei". Zallo-

id fiHBt. ■
iiHiiLlfllf. wuirulll biuutl

PIĄ TEK , 10 KW IETNIA
K raków  (313) 1140 Przegl. prasy PAT. 11‘58 
- ‘ał, hejnał 12‘10 Gramof. 1310 Kom. m««ec>r. 

1420 Kom. gosp. 1110 Dla m aturzystów : „Mickie- 
W ca. ‘ —  wygł. prol K. Górski 15 „Idea Jagicl- 
. 01̂ k a “ — wvgł. prof. H Mościcki. 15‘35 „Kącik 

' ’-kofalo*wy“ 15‘50 Lekcja j. franc. 16‘10 Komun 
Komun. Związku krótkofalowców. 10‘20 Gra- 
16‘45 Konkurs śpiewaczy Rozgłośni krakow- 

17*15 Odczyt pt „Bitwa pod Iganiam i“ — 
mjr. A. Englert. 17‘45 Koncert w wykon, 

mandolin (Teike, Sarasate, Mezzapo. Fieda- 
row) 18 45 Rozmait.. komun. 1910 Dla pań: Pn- 
*łl F r  Aemisen: „O kosmetyce kobiecejT 19‘25 
hr imof. 19*40 Dziennik prasow y 20 Pogadanka 

muzyczna. 2015 Koncert Filh Wnrsz. 'BerlioZ, Bee 
©uyen M aklakiewiczk komun, oraz retransm isje 

SywVj zagrań. 21 Hejnał.
W arszaw a (1441 7} 11 40—24 p. K raków  
Katowice (408 7 11 40 PAT. 11‘58 Sygnał, hejnał 

4-10 Gramof. 1310 Kom meteor. 14 20 Kom go;p. 
44 40 1 5 Dla m aturzystów  (d. K raków  . 15T0
Toiputa 15‘35 ..Rncik krótkofalowy^. 15 50 flek?ja 
I franc. 1G‘lO Dla dzieci. 16 25 Gi nmof 17‘15 Od­
rzyj (p Krakówr). 1745 Koncert (p. K raków '. 
itF  * °* P °w ie^c]" 4 9 Rozmait. 1915 Odczyt.

4t] Dziennik prasowy. 20 Pogadanka mużyczia.
■ T** Koncert (p. K raków. 23 Skrz. poczt, franc. 

Wiedeń '516 3 15*25. 19‘30. 22 Muz.
cszt (550.5) 9 15, 12‘05. 17 30. 19‘45 Muz. 

gsw usterhausen (1635) 1630. 21 Muz.
 c§o——

2 AWODY ś p i e w a c k i e  w  r o z g ł o ś n i  k r a ­
k o w s k i e j

.. ^  >(dniem 8 brn. rozpoczęły się w studjo radjo- 
. ^ i  krakow skiej zawody śpiewackie, które od- 

5wać się będą cod zim nie w czasie od godz. 16‘45 
17‘j 5. \y  pierw szej części tych zawodów, czyli 

W konkursie ogólnym, (W którym radjostuchacze 
Powołdnj będą w drodze plebiscytu wyznaczyć 
.  Pośród uczestników zawodów dziesięć najlep- 
t v a ^  - ^  ściślejszego) w pierwszym
prf?bf*U Zawodów wystąpaą: dnia 8 kw ietnia b r 
g Fiótr Kruszewski W anda Szczepańska. Jadiwi 

©andułowa. dnia 9 kw ietnia br. pp.: Henryk 
g y J R W nghaller. .Tanina Tyrow icz: dnia 

|  ^hfcnia br o p . Felicja Guntherówna Hele- 
fj** |?voz<?zd:owska. Ryszard K ański: dnia 11 kwie- 

ia br. pp . Cejina Nadi, Antoni W olak. Bolesław  
, Y^.^^Weig! dnia 13 kwietnia br. pp.: Helena K r i- 
1 Da~ Gustaw  Scbmeidler, Tra Sori; dnia 14 
,w^ łnia br. pp : W acław  Geiger, Helena Słotwm 

a Eugenja W olakówna
Zawody wypełnią cały kwiecień Nazwiska re-

zaw odników  będą ogłoszone w  przyszłym  ty ­
godniu.

ODPOWIEDZI r e d a k c j i

ISZ HARNACH NOWY TARG: Dotychczas by 
ty legitym acje PŻNu w ażne tylko do 30 kw ietnia 

du. U m. Obecnie są one cały rok ważne, a zniż­
ki uzyskać można do miejsc docelowych, wyliczo­
nych w legitymacji

.TtJLO HAHN: tiw ag i zupełnie, niestety, słuszne, 
o tom jednak cią^lt.

kul oddał 7 slrzalów. Rewolwer wyrwał mu 
z ręki młody rabin dr. Heryeszti. Po zajściu 
rozeszły się pogłoski, że w synagodze zostało 
rannych 40 osób. W istocie zostało rannych 5 

| żydów, z których dwóch zmarło przed udzie- 
| leniem im pomocy lekarskiej. Wśród rannych 

i zmarłych jest dwóch studentów oraz jeden 
profesor gimnazjum.

W wyniku rewizji, w mieszkaniu Zatlokala 
znaleziono dziennik, pełen niepoczytalnych 
bredni o sprawach religijnych. Zńtlokal noto­
wał też dość często swe zapatrywania na kwe­
st ję żydowską. Odnośne stronice dziennika 
tchną skrajną nienawiścią do Starego Testa­
mentu i do Żydów. Zatlokal został umieszczo­
ny w zakładzie dia obłąkanych. Jak stwier­
dzono, cierpiał on przed 20 laty na silny para­
liż mózgu i dłuższy czas przebywał w zakła 
dzie dla umysłowo chorych.

PORAŹ PIERW SZY w  hisLorji polskiego n ar­
ciarstw a odbyty się onegdnj wiosenne zawody n a r­
ciarskie w Zakopanem. Pierw sze miejsce w sko­
kach uzyskał M arusarz Stanisław , drużynow o ze­
spól SN TT

W BIEGU 4 KM Ośrodka W F w  W arszaw ie 
zwyciężył Ićusociński w czasie 13;59 min.

W TRÓJ MECZ U PŁYWACKIM w Siemianowi­
cach zwyciężył 1) Klub Pływ. Siem., 2) EKS K ato­
wice. 3) Cracovia.

HELMUT BUNN, znany m otocyklista pomorski, 
zginął ostatnio tragiczną śmiercią, w padając w  
nocy z motocyklem na drzewo przydrożne podczas 
powrotu do Bydgoszczy i zabijając się na miejscu.

NYCZ, LASKOWSKI, SEGDA I GRONOWSKA 
zdobyli tytuły m istrzów  P >lski w szermiercze.

TŁOCZ YŃSK1 odnosi coraz większe sukcesy 
tcnnisowe i zajmuje coraz poważniejsze stanow i­
sko. Poza ważnymi zwycięstwami doszedł on osta­
tnio w Cannes do półfinału z mistrzem japońskioą 
Satoh i pokonamy został po pięknej walce 6:3. 6:3.

P I HAR DAVISA Pierw szy mecz A rgentyna— 
Paragw aj w strefie poludn. am erykańskiej zakoń­
czył sie zwycięstwem Argentyny.

ANGŁJA w ygrała bieg na przełaj sześciu naro ­
dów. 2) Szkocja. 3) F rancja. 4) Irlandja, 5) W alja,
6) Belgja. Tndyw dualnie zwyciężył Smylhe (Irlan- 
dja).

KOMPROMITACJA NARCIARSTWA SZW AJ­
CARSKIEGO Ostatnie m istrzostw a w ygrał oficjał 
nie Zoog Atoli i tygodnie później okazało się, ze 
faktycznie zwyciężył Malt (A ustrja), a tylko sę­
dziowie szw ajcarscy sfałszow ali protokuł. n ap ra­
wia ,ąc noty Zcogowi.

PETKIEW ICZ w jg ra ł 3-ci bieg na przełaj LKS 
w Łodzi na 5 m w czasie 15.39,6 min., 2) Starosta, 
S tartow ało 35 zawodników.

W KOBIECYM BIEGU NA P R Z E Ł A J na 1200 
m ir. w’ Lodzi zwyciężyła G łaiew ska (LKS), 2) Lei- 
serów na (Hakoah). S tartow ało  9 zaw , r tego 8 z 
Hakoahu.

K łopoty arcyksigeia Albrechta 
z  Pieńkiem

B u d a p e s z t .  (CEPS). Zapewne wszyscy je­
szcze pam iętają że w  jesieni uh. r. arcyksiążę Al­
brecht zaw arł związek małżeński z rozwiedzioną 
żoną posła w ęgierskiego w Sofji Radnaya, z po­
wodu eze^o doszło do sporu z rodziną. Swego cza 
su interw enjcw ał A lbrecht u Ottona H absburg i, 
k tóry jednakowoż w lym czasie nie był pełnolet­
nim i nie mógł wobec tego jako głowa rodziny 
w sporze zadec^ow ać . Matka jego Zyta w ystą 
piła natom iast o tw arcie przeciw ko Albrechtowi. 
Przed kilkoma tygodniami Albrecht zw rócił się 
znów do Ottona, obecnie już pełnoletniego (we­
dług wewnętrznych zwyczajów rodowych) w  celu 
uzyskania ostatecznego pozwolenia na slub 
z wspom nianą żoną posła Rudmaya. Następnie 
uzyskał Albrecht audjtn<-ję u papieża, pragnąc 
Dostarać się o to. aby pierw sze m ałżeństw o Jego 
w ybranej zostało unieważnione, tak, aby mógł 
ją  poślubić również według obrządku kościelne- ! 
go. Jak obecnie donoszą, tak audjencja u papie 
źa. jok i n Ottona nie odniosła żadnego skutku 
O ile nie uda mu s.ę usunąć tych trudności, to 
bidzie to miało dla niego daleko ida^e nastc/><d va i 
bowiem bez ślubu kościelnego m ałżonka jego w i

Kampania palesfyAska w Ameryce
N o w y  J o r k  (ŻAT.) Amerykański komi­

tet dla aKcji palestyńskiej proklamował na ty­
dzień wielkanocny wielką kampanję zbiórko­
wą. W setkach synagog wygłaszano przemó­
wienia o pracach Agencji Żydowskiej, która 
prowadzi kampanję na rzecz zebrania 2 i pół 
miljona dolarów dla dalszej pracy odbudowy 
Żydowskiej Siedziby Narodowej. Z otrzyma­
nych ze wszystkich stron kraju sprawo 
zdań wynika, że kampanja cieszy się wśród 
ludności żydowskiej dużem powodzeniem.

 O -----------
UCZONY ŻYDOWSKI NA SESJI PA PIESK IEJ 

AKAD EM J I  NAUKOWEJ. W dniach od 12 dh 19 b 
m. odbędzie się w Citta dcl V aiicauo doroczna sd- 
sja Papieskiej Akadeauji Naukowej PoniiPicia A- 
cademia deila Scicncia). W sesji tej weźmie ud d a t  
słynny m atem atyk żydowsko- w łoski prol. 1 cv>T- 
Civita, k tóry  jest je^lynym żydowskim czlonkicin 
papieskiej akademji. P ro f Levv- Civi!a wygłosi 
kilka w ykładów  o ostatnich zdobyczach w dziedzi­
nie m atem atyki i fm k i.

ŻYD - KÓNW ŁEM  AMERYKAŃSKIM NA ŁO­
TW IE. Sekretarz now ojorskiej federacji Iowa 
rzystw  dobroczynnych p. B ernard Grunfekler tuła 
nowany został konsulem Stanów Zjedno rzonj, cli na 
Łotwie. Grunfelder jest czynnym sjonistą Na sta­
nowisko konsula na Łotw ie został on powołany 
na wniosek izbv handlow ej w St. Louis.

IMIGRACJA Z POLSKI DO AMERYKI. Na o- 
kręcie ..Majestic“ przybyło do Nowego Yorku 30 
rodzin żydowskich z Polski. "Większość im igran­
tów  pochodzi z W arszaw y i  Lodzi.

SPRAWY EMIGRACYJNE

itbuiB przepisy dla eimgranfdw p rzy 
ponownym  w yje id zie  do Kanady

W związku ze zmianą przepisów  oiłowaąiŁujiąuj^fc 
em igrantów  przy ponownym wy jeździć do  Kanap 
<ty, władze em igracyjne wyjaśni-ają, że do Kuatt* 
dy mogą obecnie w racać bez żadrtych ogranaCŻflfi 
reem igranci ,którzy m ieszkali w  KauadEie dluSidl 
tuz 5 łat, o raz  ci reem igranci, których yOJyt ■# 
Polsce nie trw ał dłużej niż rok, licząc od dś&y wy* 
jazdo z Kanady Bez trudności mogą rńWEife*. wy* 
jechać emigranci, którzy posiadają powrotne kur* 
ty okrętowe do Kanady, czyli tzw. „^epalk lT w  o» 
bie strony, o raz  którzy posiadiejo. tzw. ^tatadStfO 
card".

Pozatem wszyscy em igranci wracaj/ący do śKStaa-1 
dy muszą obecnie poddawać rię lonttroi kaaawdj^* 
skiego inspektora em igracyjnego w  ysdaym  
tów  europejskich, k tóry  stwierdiza, że LSiBQ.suit afi* 
był z Kanady deportow any, o raz  że ws^y-3*tk&e.-dO1 
kumenty oodróży nie u traciły  term inu ważnoSOL 
Em igranci nie posiada jący „landing caarff* ^OósUfl 
podać ins^pektorowi kanadyjskiem u łuwły ^^tjatkfiaś 
okrętem w yjediali po raz  pierw szy do Kanady, » 
także kiedy i gdzie pierwszj- ra z  uzyskaM W iię 
kanadyjską. Jeśli em igrant wryjechał do Kanady Tt 
ram ach kontyngentu, jako robotnik rolny lob słor 
żący, to  może do K anady powrócić, lecsz tf łk o  w 
tym wypadku, jeśli pracow ał tam  przynajanni^ 
przez jeden sezon (6 miesięcy); w  takim  w ypadk* 
en.igrant musi podać Łnsnektorowi fcanadyjskiefldl 
adres pracodaw cy w Kanadzie u  którego praOlF 
w ał.

Każdy reem igrant w racający z Polski do Ratna* 
dy może zabrać z sobą rodzinę pod warumkie*», 
że ma w  Kanadzie zapewnioną pracę, loO że wy­
każe się z posiadania pieniędzy na utrzym anie r »  
dżiny <k> czasu znalezienia pracy.

W znnwienle emigracil do Argenfyny
Mobec polepszenia się sytuacji na lynku pracy 

W’ Argentynie, polskie w ładze emigracyjne zezwo­
liły na w cjazd w ciągu ni kw ietnia br. do Argen­
tyny ’ź00-tu osobom nie posiada iącrm w’ezwań i- 
miennych nadesłanych z Argentyny od krewnych 
lub znajomych. W yjeżdżać mogą tylko "obotnicy 
ro ln i i przemysłowi, przyczetn pierw szeństw o ma­
ją ci, którzy uzyskali już poprzednio paszporty, a 
nie wyjechali dotychczas z powodu w strzym ania 
przez Urząd Em igracyjny em igracji do Argentyny, 
co m iało miejsce w styczniu br. Em igranci posia­
dający wezw ania imienne mogą w  dalszym ciągu 
wyjeżdżać do Argentyny bez przeszkód Bliższych 
inform acyj udziela bezpłatnie Syndykat E m igra­
cyjny w W arszaw ie ul. M arszałkow ska 124. oraz 
oddziały i agentury Syndykatu Em igracyjnego na 
prowincji. -

myśl zwyczajów rodonyeh nigdy nie będzie uw a­
żaną za praw ną małżonkę, a ich ewentualne po­
tom stw a nie będzie miało żadnych prSfW dZłWtoi- 
cznych do m ajątku rodowego
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Z KATOWIC.
(Kor. wł.1 Z okazji jednorocznego istni cni i 

Zw iązku Sjonisiów Rew izjonistów  w Katowicach, 
odbyło się ostatnio w sali Gminy żydowskiej u ro ­
czyste zebranie z udziałem Eu. W dowińskiego z 
Bielska, prezesa honorow ego tutejszej grupy, i Dr. 
Rabł nawiozą, sekretarza św iatow ego Związku
Sjonisiów Rewizjonistów. Zebranie zagaił p. ,Ko- 
rainik, poczem gratulacje i życzenia dalszej pomy­
ślnej pracy składali imieniem gruipy sosnowieckiej 
p. Klarmanm a imieniem grupy bytom skiej, Gru- 
bner. Z kolei w ygłosił refera t nt. „Obecne położe­
nie sjonizmu“ Dr. Wdowiński. Następnie referow ał 
Dr. RabinowTicz nt. „Przyszłość sjonizmiu". Zebra­
nie zam knął p Koralnik.

—----- O— “

KRAKOWIANIN DOCENTEM WE LWOWIE.
P, Dr. Leopold Infeld (Krakow ianin) uzyskał na 

Uniwersytecie J. K. we Lw owie veniam legeodi z 
zakresu fizyki teoretycznej.
PPU LK  RYSZANEK TW IERDZI, ŻE SAM SIĘ 

POSTRZELIŁ.
„Połonja" donosi z W arszaw y:
Spraw a postrzelenia podpułkow nika Ryszuiika 

b. zastępcę komendanta tw ierdzy bi zeskiaj nie 
przestaje być nadal tematem -ozmów i dociekań^

Przesłuchany podpułkownik R3rszanek w yjaśnił 
iż postrzelił się sam, pow racając w piątek po p ó ł­
nocy samochodem do domu i przekładając rew ol­
w er z tylnej kieszeni do płaszcza.

Tymczasem jedno z pism twiedzi, że mimowol­
nym spraw ca postrzału był jeden z wybitnych 
działaczy obozu politycznego, do którego zabcza 
się podpułkownik Ryszanek. a zarazem do nieda- 
na iego były kolega z w ojska tej samej szarży p. 
M. S.

W stanie zdrow ia podpułkownika Ryszanka, 
który w dalszym ciągu przebyw a w  szpitalu, zmian 
niema.

SENS AC YJ NY P k OCEs  BRZESKI.
Pułk. Kostek Biernacki — świadkiem.

W dniu 15 kwetnia rozpoczyna się we Lw owie 
proces jednego z b w ięźniów brzeskich, posła u- 
kiaińskiego  Liszczyńskiego Proces w yw ołuje zro­
zumiałe zainteresow anie Obrony oskarżonego po­
djęli się najw ybitniejsi adwokaci, a w charakterze 
św iadków  wezwani będą-m: in. również posłow ie 
którzy w t z  z  posłem LiszczyńsUm  osadzeni byli 
w więzieniu brzdśfdem. W  związku ze spraw ą 
przybył do W arszaw y b. komendant tw ierdzy brze 
skiej nłk Kostek- Biernacki Tw ierdzą, że przy­
jazd płk. Kostka Biernackiego do W arszaw y zwią 
zany jest z procesem, na który  ma być powołany 
w charakterze świadka.

ROK TW IERDZY ZA ZABÓJSTWO KOLEGI
Dnia 30 padziernika uł>. r. o godz. 3-m«j Wie­

czorem w Centralnym Instytucie W ychowania F i 
zycznego na Bielanach rozegrał się epilog odda-

wna istniejącego zatargu  natury  intym nej pomię­
dzy kpt. d r. fiiozofji Zdzisławem Lubicz- Szydłow­
skim, a kpi. d r Aiojzym Paw ełkiem  (P irryw ży 
był kierownikiem pracow ni fizjologicznej d n i^ t 
w ykładow cą anatom ji w GIWF). -

Krytycznego w ieczoru obaj koledzy p rr.Z  droż­
szy czas rozm aw iali z sobą w z iinkn ięty ia . gftbi- 
neede. Gdy ro/drażnieuiie doszło do punktu kul* 
minacyjmegp, kpt Szydłowski w ystrzelił k ilk ak ro ­
tnie z rew olw eru, kładąc swego przeciw nika tru­
pem na miejscu 

W ojskow y sąd okręgowy w W arszaw ie, rozpa­
trzyw szy tę spraw ę przy drzw iach zam kniętych 
uznał kpt. Szydłowskiego winnym zabó jstw a W 
stanie bardzo silnego afektu, w yw ołanego cftffe 
ką zniew agą ! »K«zał go z« to na rok tw ierd e j. 

W yrok ten s ta ł się obecnie p raw om ocny. - . ^ .
KTO ZABIŁ PROF. CHODŹKĘ*

Śledztwo w spraw ie zamoi-dowaii.a profesora 
Chodźki w Bełchatowie skierow ane zostało ua w -' 
pełnie nowe tory,z powodu pogłosek, że zamor­
dow any on został p rzez pomyłkę przez zbrodnia­
rzy; którzy chcieli zgładzić ze św iata kogo hrae*- 
go. M ordercam i mielf być trze* robotnicy je - 
unej z miejscowych fabryk, wydaleni Za duko>a-> 
nie kradzieży, którzy odgrażali się m ajstrow i,1 że 
go zabiją, gdyż w skazał on ich właścicłetotA 
przedsiębiorstw a jako winnych kradzieży, majster 
zaś ów, jak stw ierdziła policja, jest łudząco- po­
dobny do prof Chodźki tak, że wydalani robotni­
cy mogli istotnie pomylić się. — W sobotę wie­
czorem w racali oni podobno z knajpy w nietrze­
źwy m stanie i w jednej z ciemnych uliczek spoty­
kali prof. Chodźkę, a kiedy jeden z nich krzy*. 
knął, że m ają przed sobą m ajstra, poczęli go wszy 
scy bić po głowie tępemi narzędziami. Policja 
przytrzym ała owych trzech wydalonych robotni­
ków i mimo, że nie przyznają się do winy, nie 
wypuszczono ich na wolność ;

Z TRAGEDYJ W IELKOMIEJSKICH 
W sądzie okręgowym w arszaw skim  odbył się 

przy drzw iach zamkniętych charakterystyczny pro  
ces.

O skarżoną była dziewczyna 15-letnia o spędzenie 
płodu. Dziewczyna nie ma ojca; ona i matka są  
obie, bez pracy. W tych w arunkach nie miał i od­
wagi wydać na św iat dziecka. Znalazł się ktoś, 
kto ją oskarżył i oto stanęła przed sądem.

Sąd orzekł najniższy w ym iar kary : dw a tygo­
dnie aresztu z zawieszeniem w ykonania wyroku.;,.

iO tW iW a  ZEMSTA GÓRALA 
Z Zakopanego donoszą: 19-letni parobczak Jozel 

Galica od dłuższego czasu nachodził l8-letoią 
dziewczynę, Józefę M arlułówiię, p r o p o n u ją c je j  
małżeństwo. M artułów na stałe odm awiała Onc- 
gdaj M artułówna udała się na tańce do miejsco­
wej karczmy. Galica zaczaił się pod karczm ą i 
strzelił z rew olw eru przez okno do tańczącej 
dziewczyny. S trzał był celny. M artułów na padła 
tiupem  na miejscu. Galicę aresztowano.
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ZE SA U  SADOWEJ

r l L z I ^ n i a  fasff potiafhflWBj
prscz aeSwoleafa — p rzEd  Sądem

Umorzenie postęjpowania karnego
Rzeszów^ 7 kwietnia.

W czerwcu 1930 r  ptrzymiał tutejszy ad w o k a t; 
Dr. Daniec orzeczenie U rzędu Skarbow ego którem  
za nieziGZCiiiie fasji podatkowej nałożono na niego 
grzy wnę w k wocie 50 zł. P rzeciw  tem u orzecze­
niu wniósł Dr. Daniec odwołanie, w  którem  m. in. 
podniósł: Fasji nie wniosłem, bo ona Urzędowi
Skarb o wem u zupełnie jiest niepotrzebna. Nie mia­
łem jednego wy^padku, aby w ładza skarbow a dała  
mojej fa s j i -w iarę. Ziu&jitŁaiję • się wskuitek tego w 
położeniu przymiusowem. Gdybym w niósł fasję, 
Jjylaby ona 1) bezprzedmiotowa, bo w ładza sk a r­
bowa z reguły nie d a je  jej w iary . 2) w  dodatku 
naraża mnie na ew entualne karn e  dochodzenia, i 
inne nieprzyjem ne konsekwencje za zdążenie gfał 
szywej fasji*, woię w ięc nie składać fasji, k tó rą  
władze skarbu we tra k tu ją  jako  bezw artościow y 
kaw ałek papieru, a w tedy jestem  narażony pa 
grzywnę. Kwota 50 zł. jest dla w ładz skarbow ych 
kw otą bagatelną. Utonie ona w  ^"dżecie tonącego 
Państw a, jak  kropla w  morzu. 'Wsi ód dzisiejszych 
okropnych w arunków , w jakich w rogo do w ła­
snych obywateli nastro jony Skarb  P aństw a żyć 
nam każe, stanow i ona dla stron znaczną kwotę 
trudną do uiszczenia obok m row ia opłat i dodat­
ków". To odwołanie (o którem jiuż swego czasu 
donosiliśmy) skierow ał naczelnik Urzędu Skarbo­
wego do P ro k u ra tu ry  z i m iast do Izny Skarbowej, 
pow ołanej do rozpatrzenia odw ołania w II instan­
cji.

P ro k u ra to r Sądu Okręgowego w  Rzeszowie po 
zbądąjiiu odwołania postaw ił w  Sądzie Grodzkim 
wniosek o ukaranie D ra Dańca za występek z §§ 
488 i  491 u. k. i z art. V. ustaw y z 17. XII 18&2 r. 
(ńiuistr. ust. uzupełniająca austr karną  ustaw ę p>- 
WBZechną i w bjskow ą), a to z powodu obrazy w ła- 
«zy skarbow ej.

Na skutek togo w niosku odbyła się pierw sza 
rozpraw a dnia 19 stycznia ba*., na której oskarży­
ciel publiczny Dr K raw czaw ski dom agał się uka- 1 
randa D ra Dańęa za użycie 2 zdań:, 1) Urząd Skar­
bowy fasje podatkowe uw aża za bezw artościow y 
kawałek papieru i 2) Skarb Państw a jest wirogo1 do 
w łasnych obyw ateli nastra jany  O skarżony d o  w i­
ny się nie przyznai, a na dowód praw dy ofiaro­
wał nieżlicżone la s je  podatkowe przez U rząd Skar­
bowy uznane za niepraw dziw e i świadków- poda- 
ioikcw zniszczonych dodatkami ściągniętymi d la 
Skarbu Państw a. Sędzia grodzki D r K ijas dopu­
ścił te® dowód .prawdy i odroczył rozpraw ę na 
Si m aiva 1981. , .

"Przed tą  rozpraw ą w niósł oskarżony Dr. Daniec 
ojbazeine -pismo,, w  którem  na w stępie zarzucił 
przedaw nienie czynu. Naczelnik Urzędu S k arb o ­
wego bowiem zażądał ukaran ia  za zdanie: „Ulanie 
obu (grzyw na 59 zł.) w budżecie tonącego Państw a 
jak- kropla w morzu", a oskarżyciel publiczny zą • 
żądał ukaran ia  za inne zdania: Skoro zatem re ­
s u rs  oskarżonego stanow iący czynność karygodną 
w płyńąt do 1 irzęd-u Skarbow ego dnia 24 czerwca 
1938, w którym  to dniu w ładza skarbow a o czy­
nie się dow iedziała, a oskarżyciel publiczny żądał 
ukarania, za użycie dwóch zdań dopiero dnia 19.
stycznia or. łj. po upływie 6 miesięcy, to   zdu-
n^eni oskarżonego — zachodzi przedawnienie, któ-
e musi spowodować umorzenie postępowania, co 

jeszcze i z tej przyczyny nastąpić winno, gldyż 
tyrak -zezwolenia ze  strony obrażonej w ładzy na 
kopne ściganie za użycie wspom nianych dwóch 
z. an, konieczne w myśl art, V cytowanej ustaw v 
z V1 -  r  ł onadto Dr. Daniec ponowił w  tern pi­
śmie ofiarow any na rozpraw ie dowód prawdy, 
uzupełniony jeszcze w yjątkam i z różnych gazet o- 
pozycyjnycn a naw et sanacyjnych, k tóre krytykują 
stale obecny w wysokim stopniu krzyw dzący o- 
ły w ale li system podatkowy . w reszcie podał o k o ­
ło 400 św iadków —podatników. Załączył też do te- 
so  piąma swego c z a su . zamieszczoną w „Nowym- 
. zienniki nptątkę o jego grzyw nie podatkowej, 
nieskonfiskowaną, choć była w  niej podana treść- 
odwołania. ,

Na rozpraw ie d.iia 31 m arca łm. zjawił się na- 
c.-ęl iiji Ui zędu Skarbowego K rużlew ski i św iad- 
ko>v.ie, lecz Sędzia.Rr. Kijas pominął już przedtem 
< i opuszczone dowody, um arzująe postępowanie z 
l>owoclu przedawnienia. W uzasadnieniu swego po- 
stanpwienia nie przyjął Sąd argum entacji oskarżo­
nego, lecz um otywował je tern. iż odwołanie do, 
władzy skarbow ej wpłynęło dnia 2 i czerwca 1930 
r...sędzia zarządził dnia 20 w rześnia. 1930 r. ro^api . 
san it rozpraw y na 19 stycznia 1931. lo zarządzę 
nie jednak wpłynęło do sckretarja lu  sądowego 
celem w ysłania wezwań do rozpraw y dnia 31 peź 
dU orrika 1930 a wiec dnia (dla' spraw y zdaniem 
Sądu m iarodajnego), w którym  upłynął Irzymieaię

czny czasokres powodujący pazedawiiienie kanne­
go ścigania.

P rzeciw  temu postanow ieniu um orzenia nieco­
dziennej spraw y wniósł p rokura to r zażalenie, a 
decyzja Sądu okręgowego, jako apelacyjnego, jest 
oczwkiwaua z dużem zainteresowaniem . Rad.

O s i e m  l a t  z a  z a b ó j s t w o
Dinna 11 Lipca 1930 roku rooothidinrj npuetował 

dcm riodzinmy Pandalewrczów w , Węg.zynowacach 
pod Krakowem, ponieważ wszyscy dumowmicy po 
spożyciu obiadu w yszii do pracy w uolie. Te"0  mo­
mentu oczekiwał włóczęga' Ttdusiz Madej (lat 24), 
który zaczaił s ię na strychu i bacznie ślediziił, cc suę 
dzieję w zagrodzie PardaJtwicza Przebyw ał . on 
tam od dwóch dni-, ponieważ powziął zamiar doko- 
nan!>a- u P a” dale wic zów kradzieży pieniędzy, o 
których uikryoiu mdal się dowiediżieć ód jakiegoś. 
hPżej mu nieznanego „Kostka"

Korzystając z oddalenia się Pardalewiczów z do­
mu, Madej zakradł się do izby, w której" stała skrzy 
mi*ai, a znalazłszy klucze od tejże na łóżku ped podu­
szką, toiworzył ją a oocząl poszukiwać za pieniędz­
mi. W tym momencie weszła do sąsi edniej izby Ma 
rja Pardałewiczowa i słysząc podejrzane stgnania. 
Wiet»zła tło św-ieitliicy i znalazła tam Mad ma. który 
na widok jiej cofnął siię i wyszedł spokojnie w pole.

.Pardwlawiczowa wszczęła ale-mt na który przybył 
i,ej mąż z pola. Tymczasem Mrdęi ukrył s/r w łane 
^szeniicy. Gdy na. leżącym w pszenicy pr.knął s ę  
Feliks PardćJewlęz., chwycił Madeja wpó’ i zaczął 
krzyczeć ..łapać złodzieja" Madei zorientowawszy 
s‘ę. że grozi mii nleheżpeczeństwo. p o w a l1 starcz 
na z emię i chwj ciwsi.y go eU em a. rękamo za gar­

dło począł go dusić. Dusił go tak długo, aż uczuł 
że PardaJewicz kuna, poczem wyszedł z pwzeuicy, 
gdzie go sąsiad Par dale wilcza w raz z Mar ją Gier* 
s jw ą  zła>pał. Natychmiast wysłano po poJiicjaortą, ’i 
który chciał przesłuchać Pardalewicza; w pszeikcy 
zoadeziono już tylko martwe zwłok: nieszczęśliwego

W ślitdztwię Madej przyznał się tak wobec p o t 
cjtanta, jas i wobec sędziego do zbrodni.

Na wczorajszej rozprawie przed sąduu przysię­
głych w Krakowie Madę! wyparł się, by pupe&uł 
morderstwo i zważli winę na najemniczego „Kostka". 
Świadkowie jednak stwierdzili swojemi zwua uhum 
winę Madejii. Po przeprowadzonej roajprawut sę- 
dz>iow<ie przysięgli 6 głosami zaprzeczyli py tane 
w kierunku zbrodni morderstwa, 11 głosreo: .zat wier 
d z it pytanie w kierunku zbrodni zabójstwa i 12 
głosami zatwierdzi: pytanie w kierunku zbrodni kra ' 
dzieży. Na podstawie tego werdyktu trybuna! k a ­
zał Mcde-ja na 8 lat ciężkiego więzienia z obostrzę*", 
n-amu Przewodniczył s. o-. Dr. Gieślewski, rWOtp- 
waJi s. o. Jek i £. o. Dr Stuhr, oskarżał urok. Dr. 
e\w^ki. redz-inę zabitego zastępowa! phi.. Dr. Owit.t* 
fruunid, brr,;:ił Dr. K*ruh.

ZASADZONY ZA OBRAZĘ CZCI
Onegds!j J u . padł wyrok Sądu apeJ/acyjnego w Kra 

kowie w Sprawie kapelmistrza W acława K arana, 
oskarżonLgo o obrazę ozcł pn. kOMsarza Kasy 
Chorych Dra Z. Kalk'ewicza ! dyrektora tejże Kasy 
Wł. Zychowicza, Sąd apelacyjny zatwierdził wyrok 
Sądu akr. karnego w Kreftowie : skazał Karasia naj 
karę aresztu przez 1 rńesiąc z zawiedzeniem na 
lat 5. oraz na pcnoezeuue wszelk.ćb kosziów .j) 
opłat sąduf,\ych»
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H L M O W Y
Dwie rywalki

Greta Garbo
rzeczą ciiarakterysiyczuą, że tak ie  Greta 

tiwtib*, afciysuka filmowa, ciesząca się najwyższem 
^powodzem. _-m r największą popularnością w naszych 
jeaaearb, iesn. rów niki i jako osobistość postacią na- 
wmkfóś odiębną. Tak mało odpowiada on,a wycbotwą- 

jm bu przez orocukcję filmową obrazowi idealnemu, 
£e dla początkującej Grety Garbo nie znajdywano 
aaprzykład w Niemczech żadnej możności zajęciu. A 

amerykański start ze wszystkicm: środkami dzi- 
a&ejtóea propagandy filmowej napotykał i napotyka 
jdzaś jeszcze na silną nieufność. Ale rachuby Amery- 
D  * były słuszne.
, Jedyna w swtelrn rodzaju indywidualność i sztuka 
i aktorska Grety rozwijały się coraz bardzej ad za­
dania do zadania, choćby było ono leszcze :.tk mało 
warte. Kto umie porównywać i kto tulmy jej przeglą­
dnąłby w słusznym chronologiczny'!? pu’ ;ądku. ten 
musiałby musiałby poznać dojrzewający jej kierunek 
dKJwnętrzny, który wy&zlachetnia materiał i któiy 
prym ityw  — w wyższym sens:e poproś tu w sposób 
zmysłom podauny przedstawia. Greta Garbo jest d®’- 
slaj — po Aście Nielsen — jedyną aktorką tdm-ową. 
■posada iącą w każdym geście w samym swoim by­
cie, całkiem osobisty fkkd. który prawdopodobnie 
tylko tutaj staje s ę odczuwalnym na dwuw ym aro- 
wet przestrzeni plółina. ale tu zarazem w najwyższej 
mierze, Fluid fen, który nie crotyzuje, by zarazem 
nie obrócić się w  wielka aktorski kunozit, jesit tajem­
nicą jej powodzenia Nie można tego zalafwró owem 
ptinem  grozy, w swojej pozoru e nafwnrej szczerości 
ranaącem i zakłam ałem  słowem „sex appcal“. Jest 
rzeczą be^ sensu używać go. jako piętna typowego i 
możliwą jedyire w czasach, kiedy prym kj wność 1 
seksualn-;; szczerość stały się światową grą tow arzy- 
ską.

Z drugiej strony up^o^adza Greta Garbo bezsprze 
cznne po temu, by szukać dla niej jednoznaczne przy 
stającego określena. Koniec końcem jest ona zaw­
sze ..ta sam« zasób Jej ról nie jest w ielki. Będzie 
i musi zawsze, nawet w najobskurniejszej akcji fil­
mowej, grać kobietę, która staje się of arą wielkiej 
ne mię mości. alibo raczej: o farą  własnej, imanentnej 
nankęm ści. Trzeba jej więc w^elkiego^tragicznego 
tworzl-wu. i u kie znalazła dotąd je d jn e  w „Ann t  
Kareninie Bezradność jej jest jej siła, 'ecz żadna 
bezradność w stosrnku do świata zewnętrznego, lak 
bezradność Libany Gish (którą możnaby nazwać 
niepokalaną amerykańskich tow arzystw  kobiecych), 
ale bezradność silnego, krwistego ' emper. mentu w
s t o s u n k u  do sieb e samego. Nosi ona maskę swego 
ppzoi ti'€ zamkniętego oblicza, jako cięnik, pancerz 
przed zawrsze wibrującem. łctwo mrgącem być zra- 
uionem wnętrzem. Już najmniejsza konwencjonalna 
poufałość rozluźn a tę śc.anę. jaką staw.a wokół sie­
bie. sprowadza zamięszan,e w jej własny byt. który 
chciałby, aby pozostawić ga nienaruszonym sobie 
samemu W szystką role Grety Garbo są w arianta­
mi tegó typu - tego nastawienia duchowego. Nawet 
i w grze samej odczuwa się przeć wstawianie sie 
'AszystkTmu, co się jei narzuca z zewnątrz.

Niema w u ej mc /  pozy. jeśli nie zmusza ;ei do 
'ego reżs ser. Może ona — zostaw .ona sama sobie — 
z Czarującą naturalnością być spormw a dziewczyną 
(w ,,Niew tłocznych więzach"), a w zupełnie podob- 
enj rjbłi -(w „Boskiej, kopiecie") wskutek zbyt nahal- 
nej reżyserii działa w sposób kouwulsyjry przesa­
dne  wesoły i narzucają.y się. Posiada przyrodzone 
Instynktowne poczucie ciała dla e'eganckch toalet 
okręcających dz..ś modę świata, ale czuje s-ię. o ile 
to chętnie: porusza się w pulowerze i w spodniach. 

'A  k ed y  nagrała raz w- szlafroku i w pantoflach zu­
pełne sarna — długą, niemą scer.ę thód je był eia- 
s-tyczn ejszy i bardziej uskrzydlony, niż kiedykol- 
w :ek. A w pełnym grozy patetycznym  filmie ...T a- 
»?cc miłości i śmierci", gdzie grać musiała jeszcze 
całkiem Krwiożerczego ..wampa", zachowała dla sic- 
b e  małą scenę końcową gdzie jako dziewczyna u- 
liczaa. spadając na dno. siedzi za k ełiszkiem wódki 
i tylko tem bezbrzeżnie smutnem. martwem spojrze­
niem poprze® rzeczy I ludzi, nagle taką twarz po­
siada iż okrąża dolę.

Pod względem aktorskim najsihrejsze są zawsze 
nanowo e j  ..niemu" momenty. tajemne przejścia, niv 
Pcwoo&cn wtukaaie i -nęć ukiyeią. się. A wstrząsa,

k tdy  potętn zyskuje św ,, dt.mość „wdiaża" uczu­
cie, pieszczotę. Broni s ę  przeciw temu. całe ciało 
cofa się, długie, pełne wyrazu ręce. piętrzą się prze­
ciw partnerowi, spojrzenie jest zdrętwiałe, jakby 
przyw arte do straszliwego niebezpieczeństwa, a po­
tem sama n e wierzy, że będzie zaskoczoną. Ale 
nag 'e  w spoiitamcznem samo oddaniu się r«związuje 
się w bezoporze. któremu nie w ystarcza zwyczajny 
pieszczot’;wy gest. ani pocałunek: rękami, ustami i
oa(em ciałem zdaje s.ę brać w pos-adame. tylko spo 
rżenie pozostaje i tu jeszcze osłupiałe. Zawsze w te­
dy działa najsilniej, kiedy ulega w w-aioe z  własną 
namiętnością. Tak więc rys zasadniczy jest komec 
końcem amoralny, a właśnie publiczność amerykań­
ska wietrzy to całkiem d-obrze- W szystko uderza w 
nią i broni s ę  przeciw wszystkiemu; co zbliża się ku 
niej, ale w tej obronnej postawie ie»t naisu(bteln.ej- 
szym renesansem, reagującym pa każde drgniec.e 
zzer a nątrz.

Ale liki . jako przeds ęb orstwo handlowe, rzadko 
tylko pozwolić sobie może na zbytek za trudni ani a 
wybitnych artystycznych indywidoK Imcści. Satnowo 
la jest złym meresem. a auto nem ozna indywidual­
ność, która przełamane schemat ról przędzwa f irno­
wego, przełamuje jedńpłic-ie nastaw ouą propagandę, 
stanowi niezwykłe ryzyko. Ameryka pozwala sobie 
jako przedmiot zpytku na tak ego Eryka Strcheime.

Ale w jtrnych wypadkach, w których szabion propa* 
gandy typów nie wystarcza, zwłaszcza, o ile idztd 
o aktorki, mus. on przedstawiony być publiczności, 
jako obraz idealny przy pomocy innych, n ż z y ,y  
czajne środki 

Fantastyczne rozmiary takiej indywidualnej p tó j 
pa gandy przybrała kamoanja w imię u re 'y  Garbo. 
By ją indyv dializować, musiano zrobić z nie; typ. 
Pozwolono Jęj być, jak była samowolna, bynajmniej 
nie tako piękność taśm y biegnącej, działającą raczej 
posągowo, niż Intymnie, raczej oiernko. niż zobow.ą- 
zufąoo. al-e odrębną jei posiać pociągnięto aż do 'osta­
tniej możl.wości i zadekretowano notom, iako modę 
dla ogółu. Eksperyment udał się. Greta Garbo et 
pierwszą aktorką filmową, której postać prywatna 
— albo raczej ta sylwetka, którą producenci jej fil­
mów’ zadeklarowali jako prywatną — wpłynęła de* 
dydujaco na bab'tus całego pokolenia koibict (Że ta 
Szwedka, o blond włosach, która tam żyje w Holly­
wood i pracuje od lat. w  istotnem życiu prywatnera 
jest calik:em inna, niż yej role, Inaczej wygląda, ina­
czej się ubiera, jest nzeczą mało wa-zną. Nie nawią­
zuje ona w ten sposób kontaktu z publicznością). Jei 
erotyczny fluid nos.' szereg kobiet, jako z gruntu ob­
cą lowarzyską perfum*;. Że to się udało, jesa wcóec 
bierności Grety Garbo z pewnością jle ty lko  dowu* 
dem ruchdL.wości iej managera. Skuteoznem było rą ­
czej przeczucie, że idzie to o coś wuęoeg, iak tytko O 
propagowanie maski. Filmy iej pokazały: Tutaj
świat zdiobywa ii-etylko piękna kobieta, ase i  wtiafeR 
artystyuz-ua Indywiidmabiość.

Marlena Dietrich
Gusty się zmieniają. W pewnym okresie jest 

,Jiaussa“ na kobiety chude, w innym na tęgie, w pe 
wnej . epoce" panują fe run et ki. w innej znów blen­
dy nk', czy szatynki. - -  Był okres, kiedy mężczyzn: 
w;eJb;iłi i szanowali u kob ety jej „miękkość", sen­
tymentalizm, prostotę.

Ideałem była romantyczną Jułja. Ofeha, czy Mał­
gorzata.

A i f i  się zmień.a: dziś bowiem króluje... „wamp". 
Co to jest ,.wia mp"?

.WiłaścŁw ie trudno to określc, latw-ej wymienić 
nazwisko artystki, która' kultywuje ri ejako typ wam­
pira na srebrnym etkranie. A więc; Nita Naldi. ś. p. 
Barbara I.a Marr, Gier ja Swansom wreszcie Greta 
Garbo. Jakież są Ich wspólne cechy?

Uroda dziwna, mepokująca, twarz il.etyle piękna 
ile ciekawa1, charakter energiczny, choć „nierówny7" 
gwałtowny, typ ekscentryczny, bo którym w szyst­
kiego się spodziewać można, krótko mówiąc, kobie­
ta—zagadka, kobieta—sfinks

Do nedaw na na tronie .św iata wampirów*' kró- 
lowaL niepodizielnie Szwedka. Greta Garbo. Aie nie­
dawno wyrosła nowa loonVurencja: na firmamencie
„gwiazd" zabłysło nazwisko Marłer.y Dietrich.

Marlena Dietrich pierwsze f Imy nakręcała w 
Niemczech. Przedtem grała na scenk (pod kierown 
etiw em Reiuhardta). oraz zajmowała się goib^ie mu­
zyką. Ale gdyby nia nią nit zw róci uwagi reżyser 
Józef Siernb-erg, kto wie czy nie skończyłoby się 
poprostu na kilku epizodach.

Sternberg wyczuł w elk: ’alent, zaangażował ją do 
Hollywood i powierzył główna rolę w obrazie Ma- 
rokko". F lm  miał szalone powodzenie, ale zaw stna

konkurencja, chcąc „utrącić" mową 
ścila w  o-bieg pogłoskę o jej me«noraifiQtta jsśaobf, 
trybie życia. Żoną Stennberga, doiwiedziLawszy s ię  & 
tem z prasy, podejrzewała męża*, że Marteoa 
nich jest jego kochanką. Wybuchła awauttuira i  sfc&A* 
dal. — Prasa ame rykańska znalazła otóSty ;£er dto 
szpalt swoich dziienaiiitków. Nie lioziouo się z teao, 9$  
gdyby nawet pogłaska o „niemoralnem życ.u"
Ifeny była praw dizlwa, to jest to spiaw a czygU>-p g y  
watna. do której mieszać się nie wotoo. Aie fTMtoD 

■— sensacja przedewoszystkiem!
„Rewelacje" prasy* nie poparte zresztą gjdoen.. 

dowodami, zaszkodziły poważnie karlerae iflfodei 
artystki. Kobiece zwnązki amerykańskie pcrstaaawły 
poprostu zbo%otować „rozpiusitią11 artystkę. M-CLa to 
wytwórnia „Paramounf** nie moglai zrezygnować * 
dalszej współpracy aktorki, którą odiuosia już Wm4- 
kie fukcesy, a  po „Mc. rolko" stała się sławną. T«a* 
bardziej, że —  juk się 'okazało — pogłoski były z w y 
kłem i płotkami. Marlena iest dobrą żoną i kochającą 
niatką s wre j małe j cór eczki, a w ogóle domatorką.

1 oto znów reżyser Sternberg podjął się realizacji 
ti knuj w którym zdys kredy to waina „gwiazda" nie tyl­
ko gra, ale i mówi. Jesit to „Shańbiona". Rczukaty 
są wspaniale. O iei kreacjach prasa wyrażą się ea- 
tu.zr a stycznie, podnosząc zarazem wysokie wartości 
głodowe artystki. Jednoaześn e ukaztóą się na etkra- 
nach filmy mówione z Gretą Garbo. w których jej 
głos stanowczo nie dopisuje.-

Ciek swa rzecz: kto z tego bezkrwawego pojedyn­
ku c koronę „wamp-rów" wyjdzie zwyęięzcą? —» 
Drżyj Greto!

„Za  tysiąc złotych popełni; samobójstwo"
Makabry czna propozycja, naturalizm w  filmie i bohaterstwo „gwiazd** ekranu.

W swoim czasie pewna w y+wóro*a polska o- 
trzymak-. 1 st w którym ktoś ofiarował swoje usługi 
do,... sceny samobójstwa.

„Mogę się rzucić Dfd tramwaj, — pisał ów nie- 
sizczęśł wy człowiek, — lub z czwartego piętra ka- 
miernicy, a nawet popełnić „harakin!"

Za „odegranie swe: roli" biedny człow nk żądał 
honorarium w wysokości.. 1.000 złotych!

Suma ta była mu potrzebna na utrzymanie ro­
dziny.

Oczywiśoe wytwórnia odrzuciła makabryczną 
propozycję biednego człowieka.

Istnieją zresztą rozmaite sposoby osiągnięcie na 
turalnegc efektu przy pomocy „trików" czyli spe­
cjalnej kumb.nacji zdjęć.

Ale czasami w Ameryce, w dążenu dio ‘Jsiąignęoią 
niaturaJności, realizmu w scenie, korzysta się z us& j 
szaleńców, którym każe się skąkfić z tnzydziesteg« 
piętra na bruk płacąc za to śmieszną „cenę".

Do czego może ludzi dom o wadzić nędza ś neay* 
guacja!

Zdarza się rówróeż, że w danej scenie nie można 
zastąp,ć bohatera przez „medium", czyli t. zw. „so­
bowtóra" Wówczas również i „gwiazda" nanaDona 
jest na niebezpieczeństwo.

Sa akturzy. którzy odznaczają sćę m&praeoiętiną 
odwagą i nie pozwalała się zastąpić przez „eoibo* 
wtóre".

Do tych artystów należy świetny komifk. Harald 
Lloyd, któ-ry ma przytem zadanie tiudnfelsae, gdyż
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WOBBi m  ciieoeeplecizieńsitw je śmiać się 5; „robić bu-
mmmn.SJuoi -

W tjajnMfwfeiZiefi swe? Hcoanediji -dźwięków©] ,Nóżki 
Ittaedę^^ystkLcin.** Harold Lloyd tniial eto odegłarua

H  irold Lloyd

szereg scen, które w jinagaly  wieMfcff zdolności 
akrobatycznych i przytomności umysłai. Zawieszony 
na 40 piętrze „drapacza chmur**, musiał wykonywać 
karkołomne sztuczki, udając przy tera, że to- go nic. 
a  nic nie obchodzi..

Miłe zajęde!

Co porabia Jaskie Coogan?
jedną z  najciekawszych postać' wśród t. z w. „cu­

downych dzieci" jiest bezsprzecznie Jiack.e Coogan.
Można bez przesady powiedzieć, że k :edy Jackiie 

miał 9 lat, był Jedną z najpopularniejszych osobisto­
ści na kwiecie. Ale Coogan grał zwykle tylko gole 
„brzdąców7". I kiedy minęło diziec.ństwo, zachodziła 
obawa, że icarlena Jaskie skończyła się.
' Ileż to- razy  zresztą się zdaray  że z genialnych, 
„ouoownych" dzieci 'wyrastaja ludzie bez żadnych 
taJemnów. Tym razem  hic nie zapowiada, aby skoń­
czyło sfię tiak smutno.

'Jadkii® Coogan obecnie pO' skończeniu szkoły w ró­
cił do  filmu, u gra Tomka Sawy era w obrazie pod tym 
fce tytułem, osnutym na tle noweli Mark T wcina. Bę­
dzie to obraz pogodny, w  którym  „dojrzały" Coogan 
pokaże nowe oblicze. — Partnerką jago jest M'ttzi

p T d A FN IEF

Matka
Dlaczego jestem  s m utr a ? Mój Boże! Sadzicie mo 

ie , że nie wiem, co myślicie? „Ta biedna p. Ma- 
ru rie r, k tó ra  była zaw7sze taka  dzielna, taka we­
soła w  najgorszych czasach... A teraz  wszystko 
u łoży ło ,się  jak  najlepiej.

W łaśnie że nie o to rhodzi.
No tak. Póki w alka była nieodzowna, walczy­

łam  ciężko.. Zostać wdow ą z dziewczynką- kale­
ką nie należy do przyjemności. Szyłam ca łen i 
dniami, by zw ia/ać koniec z końcem. Gdy lek irz 
oznajmił mi. że Soiange odzyska zdrowie tylko 
w Berek, pojechałam  tam z nią. Kochałam szale­
nie biedną dziecinę która miała bezwładną nóż­
kę. Zw ali to  naukowo £ooxalgia‘‘ (gruźlica ko­
ści biodrowej). Zaangażow ałam  się jako służąca 
do działu bielizny w  zakładzie, gdzie umieściłam 
córkę. •

Aby dziecku oszczędzić przykrości — radził 
doktor, — niech w oła na panią „Felicja" o k  inni 
pacjenci Wobec ludzi bodzie pani ją nwzywała 
„panienka**.

Był to człowiek rozsądny i taktowny. Córeczkę 
moją trak tow ano i odżywiano jak innych pocijen- 
tów, lecz mogłam co wieczór składać w łóżtui 
..pannę Soiange" — czegóż żądać mogłam ponadto9 
P atrzałam  na nia gdy leżała, w yciągniętą na le­
żaku w śród innych dzieci, bogatych, ale ró w iie  
nędznych, jak  ona.

Najwięcej iry tow ały  ją 5 mnie rozmowy matek 
Żaliły się ustawicznie.

— Z,a to, co tutaj wydaję na mego syna. — 
m aw iała pani Baldin. najbogatsza ze wszystkich 
— mogłabym sobie kuipić nową limuzynę, która 
w ydaje sic za droga mojemu mężowi

Wzdy chałę.. Tow arzyszki jej. z robotą w rę ­
kach wzdychały także Głosem przyciszonym zwie 
rżały  się ze swoich orctęnsyj, nazyw ały doktora 
Bernarda wyzyskiwaczem. uważały, że je iksnloa-
tll.TP. • /

Jedna łvlko pan! Angelina nie w tórow ała im. 
Natominc! swem spnjr • -.-.iem i zmiętoszonym u* 
śmiechem, synek jej odw racał głowę, opierając

Grcem, dosfcojtóą imitaitiOika Al Jgilsbtja i Chevaliera.
Wiarto przypomnieć, że dia<wuiicj grywaj Jackie z 

mistrzem Cliapliiiftem, ale teraz musi już w ystąpić w  
towarzystwie- „kob ity* . ■ Zobaczymy, czy fedilieje, 
pokładane w  tym dorastającym młodzieńcu, nie za­
wiodą.

Akcja lecznicza Zakładu Ubezpieczeń 
Pracowników U my sto w y cli

Zakład Lbes ptieozeń Pracowników Limy słow y oh 
przeprowadzi w  roku bieżącym akcję leczenia zdro 
jowego ubezpieczonych w Zakładzie pracowników, 
którym gnoz i u tra ta  zdoln-ośc1' do pracy. Leczenie za 
pobicgawcze stosowane będz’e w granicach zakreślo 
nyćh planem budżetowym, przed ewszystfciein do 
chorób dróg odoechowyoh (zwłaszcza gruźlicy), do 
chorób stawowych, przemiany materji, oraz. psycbo 
nerwowych.
Leczenie odbywać się będzie w  domach zdrowia w  
Zakopanem* Truskawcu, Jaremczu, Szczawnicy, Że 
giesuowie, Busku i Nałgczowie. Część kosztów rntrzy 
mania i pomieszczenia w  za tcladacn pokrywać będą 
ubezpieczeni według następującej skali:

W  miesiącach czerwcu. lipou i sierpniu pracowni 
cy, których uposażenie wynosi cd 60 do 299.99 zł. 
płacić będą 1.20 zł. dziennie, zarabiający od 30u do 
559.99 zł. — 3 zł. dziennie, od 560 du 719.99 zł. — 
6 zł. dziennie oraz zarabiający wyżę* 720 zł. 9 zł. 
dziennie. W pozostałych miesiącach ubezpieczeni do 
płacajń połowę tych kwot. W innych domach zdro­
wia i sanatoriach ubezpieczeni dopłacają bez wzgłe 
du na miesiąc według powyższej skali zarobków — 
0.80 zt.. 2 zł-, 4 zł. i 6 źł.

Ubezpieczeni, którzy zabiegają o leczenie przez 
Z.U.P.U. pokrywają koszty badania icn przez leka­
rza zauifamia Zakładu ora^ koszty przejazdu do miej 
sca leczenia i taksy kuracyjnej.

W wyjątkowych wypadkach, mianowicie, kiedy 
ubezpieczony nie ma praw a do wynagrodzen i  od 
pracodawcy, ma. na utrzymaniu niezarobkmjącą żonę 
lub dzieci, względnie gdy leczenie trw ać ma dłu­
żej niż 6 tygodni, stosowane będą przez Z.U.P.U. 
new ne ziifcyi kosztów
Podania należy składać conajmniej na dw a miiesią 
ce przed zamierzonym terminem T3zpoczęc'a kura­
cji <l*o właściwych Kas Chorych. Do podań w n n y  
być dołączone zaświadczenia, oznaczone we w ska­
zówkach i .informacjach, które ubezpieczeń, mogą 
otrzymać w Zakładach i Kasach Chorych.

Szachy Napoleona
Na wystawie pamiątek po Napoleonie, urzą­

dzonej w Auslerlitz (Czechosłowacja)* znala­
zły się też szachy, wykonane misternie 2 masy 
petowej i kości słoniowej.

Hilorja tych szachów, które są dzisiaj tylko 
pamiątką i ciekawostką muzealną, zvfiąZuia 
jest przecież w sposób prawie tragiczny z lo­
sem Napoleona, już jako więźnia na wyspie 
św. Heleny.

Otóż, gdy Napoleon spędzał piei wszy rok 
swej banicji na wyspie skalistej, powstał śród 
grona najbliższych jego przyjaciół politycz­
nych zamiar przygotowania planu wyswobo­
dzenia wielkiego więźnia i zrealizowania udn  
czki z dobrze strzeżonego więzienia. W tym 
celu zamówiono szachy pięknie wykonane z 
kości słoniowej i masy perłowej i wydrązoiW 
we środku kilka figurek. W figurkach zsA 
ukryto nakreślony na cieniutkim papierze 
plan dokładny ucieczki. Szachy powierzono! 
zaufanemu i należącemu do gronu wtajemni­
czonych w plan konspiracyjny — oficerowi, 
który miał odwieźć prezent na św. hćfóuę I 
wręczyć go osobiście cesarzowi. Najważniej^ 
szą częścią tej misji miało być — oczywiście 
— zakomunikowanie ustnie cesarzowi o pla­
nie, ukrytym w figurkach szachowych. Tra­
giczny zbieg okoliczności sprawił, iż podczis 
podróży na statku, płynącym ku wyspie św, 
Heleny, oficer ów zachorował ciężko i umaił, 
zabierając ze sobą do grobu tajemnicę kon­
spiracji. Tak więc szachy wręczyła Napoleo­
nowi inna osoba, zupełnie obca całej sprawie, 
i niedomyślająca się sekretu politycznego, 
tkwiącego w7 niewinnym pozornie prezencie.

Cesarz przyjął szachy i korzystał z tej roz­
rywki często nie podejrzewając nawet, co 
mieści się w niej. Przed śmiercią zapisał Na­
poleon historyczne szachy swemu synowi. 
Obecrne znajdują się szachy w posiadaniu 
księżny Pałeoiog (Ateny), która oddała je do 
dyspozycji zarządu wystaw7y napoleońskiej w 
Austerlitz.

się jej pocałunkom Niedosć w ystrzegają się nie­
które matki instynktu swych dzieci.

Oswajałam  się z w arunkam i i byłam zadowolo­
na Podczas pobytu pacjcnlów na powietrzu, dz:ę 
ki uprzejm ości na żernego lekarza, czytałam  dzie­
ciom opisy podróży, ładne powiastki. W szystkie 
te zmizerowane tw arze dziecięce zw racały się ku 
mnie. pochłaniając moje słow a w raz z w iatrem  
morskim. Niekiedy wybuchał czyjś śmiech, zanad­
to jasny, zanadto Jekki.

N ajładniejsza ze wszystkich bvla mmja córka. 
Jasne włosy, oczv koloru bław atów , długie rzęsy, 
k tó re  cień swój. rzucały na jej delikatne policdci 
— słowem piękność' Ale wym agająca! Co chwile 
czegoś żądała nie zdając sobie z niczego sprawy, 
oczywiście Kiedyś, gdy spóźmłam się na w oła­
nie jednej z dziewczynek, doznałam  wielkiej przy­
krości. Lola, dziecko rozpieszczone zirytowanie 
czekaniem, uniosło się:

— Ta Felicja, to idjotka! Idjotka!
Była to  najlepsza przyjaciółka moiej S o iange.. 

I córka moja uśmiechała się tch ó rz liw ie ..
Mijały miesiące ’ lata. Z biegiem czasu Soiange 

czuła s ‘ę lepiej. F izysz ła  chwila, gdy w stać mogła 
7. wózka. Zdjęto jej ap ara t z nogi, dano jej kulę. 
Początkowo utykała powoli, a następnie nabrała 
pewności, ta ku la ' . Zdaje mi się, żc słyszeć ją 
bedę dnia ostatecznego. Stuk — stuk — — Dwa
w olne uderzen ia , stuk — stuk — dwa większa
icerzen ia  o posadzkę Rylm ten. sta ł się dla mnie 
swojski. Nie było to  jeszcze w yzdrowienie zupeł­
ne ale wszystko było na dobrej drodze.

Panna '4 Soiange skończyła trzynaście la t W 
ciągu dalszych trzech la t leszcze operow ano ją, 
leczono . chwilami było lepiej, chwilami gorzej 
znowu. Młody lekarz  miejscowy dr Juliano, inte­
resow ał się nią specjalnie Była taka piękna, ta ­
ka w zruszająca zarazem  ze swym wdzięk ie n 
złamanego kwiatu — Oszczędzałam sobie, zresztą 
wszystkiego i nie zapomniałam o swoich ado!la­
nciach krawieckich. Z resztek iedwabiu szyłam jej 
bluzki, w których jej by’ -' do tv.Tarzv. z kaw ałków  
różowego lub błękitnego ypaln robiłam  jej nocie 
bocznie jak dla lalki O. nic była gorzej od jn- 
r.ych ubrana, zapewniam was. Każdy ma sw oją 
ambicję praw da?

Gdy skończyła lat szesnaście, zaczęła ohocLslć 
bez kuli i me utykała praw ie wcale — reklam a 
dla kliniki. Pokazyw ano ją jak zw iastuna powo­
dzenia, tym, co trac ili nadzieję. P rzeglądała  s ir  \v 
lustrze, wyzwolona, uszczęśliwiona, w ciągając 
życie pełnemi piersiam i: Sam fakt, że nie była już 
przykuta do leżaka, doz,valał jej innemi o c z m i 
patrzeć na świat. Czułam patrząc na nią, jak łzy 
szczęścia napływ ają mi do oczu, udaw ałam , schy­
lając się, że coś podnoszę, by nikt tego aie zau­
ważył.

Soiange obecnie pracow ała z lekarzam i chcąc 
zostać pielęgniarką, lecz zanim jeszcze ukończy­
ła kursa, dr. Juljano oświadczył się jej i ożenił 
się z nią podczas wakacyj. Powrócili po krótkiej 
podróży poślubnej — byłam tam już niepotrzebna.

Obecność moja mogła naw et być żenująca .. Pó­
źniej może...

Zabrałam  się z powrotem. Udało mj się aosiać 
tę samą m ansardę, spotkać te same sąsiadki, gdyż 
ludzie nie przeprow adzają się w tych czasach tak 
często. —

Stamtąd przywiozłam  tylko fotografję Soiange 
w ślubnej sukni i jej kulę. Zawiesiłam  ją, jak w  
grocie cudów U nas cud dokonał się zwolna. T a 
kula już niepotrzebna, jest moją nagi odą. .

Mam wrażenie, że ta kula podti zyroywala 1 
mnie. Usunięto mi ją zawcześnie czy też źapóźno 
Ghoiejcie zrozumieć: mam la t trzydzieści sieden, 
tw arz  pom arszczona, ruchy nędzarki, ręce sługi / 
I trzeba, ażebym z powrotem wzięła sic do igły... 
Odwracam się za siebie — droga pusta. Badam w i­
dnokrąg  — widzę próżnię.

Zdarza mi się, że żałuję czasów, gdy p. S o lao je  
w ołała na mnie „Felicjo! e! Felicjo! Cóż to nie 
słyszysz? Dziś jest jej obojętnie, czy słyszę, czy 
nie słyszę. Gdy mówi: „mamo" — brzmi to  jak 
„ p an i.." To nie jej w ina, lecz b rak  w prawy.

Nikt mnie już nie potrzebuje. Nikomu przydać 
się nie mogę Nikt mnie nie woła.

Nikt. Zadanie moje zo&tało spełniona. Nastąpił 
koniec. I to jest ze wszystkiego najsm utniejsze. — 
Świadomość, że byłam pożyteczną, by ła  dla mole 
podporą — kulą moralną.
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"W d n iu  8 brn. odbyć się Dii u Ib w Głównym (J- 
iTaędzie Statystycznym  posiedzenie komisji do ba- 
Baala  zm ian kosztów  ilitrzy nania, k t ó r e  nie do­
b iło  jednak do skutku z powodu braku ąuorura. 
Posiedzenie to  odbędzie się w  drugim  term inie 
W dniu 14 bm. Główny U rząd Statystyczny ust *- 
lił zniżkę kosztów  utrzym ania w m iesiącu i i  a r ­
on o  pół procent.

Kto wygrał na loterii!
, W dwudziestym drugim dniu ciągnienia 5. klasy 
22. polskiej lot er iii państwowej główniejsze wygrane 
padły na numery następujące (częściowo przez 
Oas onegdaj już podane):

Zl 10.C00 na nr. 203946.
Zl. 5.000 na nry: 13433.
Zł. 3.000 na nry: 35811, 45423 47071, 69877, 10550S. 

152156. 172726, 180139, 188512.
Zl. 2.000 na nry: 23203, 48668. 54157. 64131 70939. 

76068. 124550, 125542. 127598. 138289. 143239. 146008,
204563. ------

Zł. 1.000 na nry: 61. 7240. 13134 13S45. 29814.
33676, 44876, 48597, 56343, 62665 64960, 68516.
76255, 80017, 82937. 90903. 91294. 98S70. 109752,
118828, 124034, 141865, 186865. 188009, 189552, 196448 
205302, 207649.

W  23. dniu ciągnienia główniejsze wygrane padły 
na numery następujące:

Zł. 5.000 na nr. 160581.
Zł. 3.000 na nr. 171106.
Zt 2.000 na nry: 5658. 24572. 26462. 57992, 64916. 

86518. 88576. 88617. 88892. 100611 105719 168725.
182773, 19605. 41600. 48424, 79776 104491, 105960.
135884, 161255.

Zł. 1.000 na nry: 6753. 30434 43404, 81238. 130062.
130938. 138785. 142178. 153526. 173642. 176058, 191030
12127 12621. 20806, 34825. 49836. 51437, 54028, 101716 
164790 177273. 190365, 203356.

 O--------
— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK ul. Grodzka 

22, plac Matejki 3. ul. Siekiewicza 2; Rakowicka 
12̂  D ietla 36 i K alw aryjska 27

oSo "•
— WSKUTEK PRZEOCZENIA MASZYNISTY 

część naszych Czytelników w K rakow ie i na p ro ­
wincji otrzym ała ostatni numer „Nowego Dzienni­
ka*’ z przemień i on em i stronam i 2. 3, 14 i 15. Za 
fen mimowolny błąd, zresztą na pierw szy rzut oka 
Widoczny, przeprnsznyr ■ r-h Czytelników.

 o§o -
— RUCH LUDNOŚCI W LUTYM BR. W  ciągu 

n,iesiąc * lutego br. zaw arto  w  K rakow ie mał-
ństw  235 (136). w  tern chrześcijańskich 179 ''86). 

U rodziło się żywo dzieci 329 (413). nieślubnych 70 
(31), w  czem z m ałżeństw  żydowskich rytualnych 
15 (26) W śród żywo urodzonych było chłopców 
164 (214) W  tyuisamym okresie czasu zm arło o- 

296 (310), z czego miejscowych 196 (216). Licz- 
Zmarłych w szpitalach w ynosiła osób 150 (163). 

^  przyczyn śmierci najw ięcej przypada na g ru ­
źlicę (53) i na choroby organiczne serca (34). 
W śród zm arłych było chrześcijan 230 (251). Ży- 
^  66 (59)

ZE SfPRAW M IEJSKICH. Onegdaj odibylo 
sw "W biurach Zakładu czyszczenia m iasta przy 
^  ® ars kie j posiedzenie komisja dla Zakładu czy- 

m iasta i miejskiej straży  pożarnej. Ko- 
v' zwiedziła zabudłowania, urządzenia, war* 
sz^atv i garaże zakładu, w ysłuchała i przyjęła do  
Wiadomości sprawa zalanie adm inistracyjno- gospo 

arcae naczelnika W ydziału VII M agistratu  st. 
“k  V d ra  Herge+a z agend zakładu za rok ka- 

endarzow y 1930, o raz zatw ierdziła zamknięcie 
Rachunkowe zakładu za rok adm inistracyjny 
930/31. Ponadto komisja uchw aliła szereg rezolu- 

mających na celu uspraw nienie gospodarki 
Zakładu.
N ~ r f  MIEJSKICH ZAKŁADÓW CERAMICZ- 

CH. Onegdaj odbyło się w  M agistracie pierw- 
2e posiedzenie kom isji Rady przybocznej prezy- 
cnła m iasta dla sp raw  Miejskich Zakładów  ce- 

r v I - f ZriV^ '  P°d przewodnictwem  wiceprezydenta 
O strow skiego D yrektor Zakładów inż. Menasche 
Ła* la(io«oR w  s w m  apraw oadaniu kom isję z  dniu-

ZapcwEeilź oAnlżenia cen prądu dla przemysłu
i Kupiecfwa

Z działalności elektrowni miejskiej w Krakowie
W c-staitt-ch dniach cdbyiy s-ię pcd przewodni 

ctwem w iceprezydenta Ostrów sk ego w elektrowni 
miejskiej 2 posiedzenia kwmfisji Rady przybocznej 
dla spraw elektrowni. Na perw szeir posiedzeniu 
przy'ęto zamknięcie rachunkowe elektr-owni aa rok 
administracyjny 1929/30. na dmgiem posiedzeniu roz 
pstry  wa no budżet elektrowni na rok 1931/32. DyT. 
Bieliński udzielał szczegółowych wyjaśnień odnośnie 
do poszczególnych pozycyi budżetu. który wykazu 
je w wydatkach i dochodach zwyczajnych obrót 
Z l 12.160.000.

W budżecie prze widziano w wydatkach opusty, 
które będą udzielane od ceny prądu za okres ubie­
gły w  zależność' od ilości godzin użytkowaniu za­
instalowanej mocy u konsumentów. Dotychczasowe 
•obliczenia, które jeszcze nie są ukończone, wykazują 
ie  bardzo wielka dość konsumentów, a zwłaszcza 
lokale przemysłowe i sklepy korzystać będą z opu­
stów tak. że cena przeciętna za kUowatgodzine bę­
dzie za okres ubiegły znacznie niższa, niż cena nor­
malna. ------

Znamienną zmianą w stosunku do dotychczaso­

wych budżetów jest pozycja poboru prądu z elektro 
wni w Jaworznie, która dostarczać będzie, w myśl 
kontraktu, około 50 proc. całej produkcji prądu. 
Przez kontrakt ten uzyskano, bez żadnych wkładów 
inwestycyjnych, pełne rezerw y w urządzeniach prą 
dotwórczycih i zabezpieczona została, na szereg lat. 
nawet przy bardzo s.lnym rozwoju e-lektryf kacja. 
dostawia puądu do miasta Krakowa i 25 gmin okoii 
cznych, objętych nowenn upnawmlcmiiem.

W ydatki nadaw yczajn© ograniczono, wskutek bra 
ku kapitału Anwesftycyjnego. do najkonieczniejszych 
linwTestycyj,, które w myśl nowego uprawni en'a mu­
szą być przeprowadzone. Do najważniejszych wy* 
datków nad zwyczajnych należy rekonstrukcja prądu 
stałego na prąd zmienny, budowa nowych stacyj 
transformaitoirowych, rozszerzeni© siiiecd kablowej 
prądu zmiennego i oświuetlenia puJbłiaznego w obrę­
bi© Krakowa, między innemii oświetleni© Alejii 3. Ma 
ja-, oraz elekitryfiikacja gmin okolicznych. jaik Wola 
Ducha aka, Prądnik Biały i Rakowice. Po  obszernej 
dyskusji zatwierdziła komisja budżet eŁektrowni.

łalnością Miejskich Zakładów ceramicznych, oraz 
przedstaw ił sytuację panującą obecnie w przem y­
śle budowlanym Następnie komisja zatw ierdzi­
ła  prelim inarz budżetu dla Miejskich Zakładów 
ceramicznych na rok 1931/32. oraz wnioski w spra 
w ach bieżących.

— W YRAŹNIE PISAĆ PODANIA DO MAGI­
STRATU! W pływ ające do M agistratu pisma od 
stron są zaopatryw ane podpisem nieraz tak  nie­
wyraźnym , że nie można odczytać nazw iska inte­
resowanego, wobec czego załatw ienie spraw y na­
potyka na trudności, a nawet jest uniem ożliwio­
ne. W interesie należytego urzędow ania wydano 
zarządzenie, by biuro  podaweze M agistratu przyj­
mowało do stron tylko podania i pisma dokła­
dnie i w yraźnie podpisywane.

— „DROGA DO ZDROWIA“ U kazał się p ierw ­
szy numer miesięcznika „Droga do Zdrow ia”, cza­
sopisma poświęconego profilaktyce, ochronie zdro 
wia. spraw om  opieki i ubezpieczeń społecznych, 
a wydanego przez Okręgowy Związek K as Cho­
rych w Krakowie. „Droga do Zdrow ia” przezna­
czona jest w piewszej linji dJa członków w szyst­
kich Kas Chorych w Polsce, którzy to pismo o- 
trzym yw ać będą bezpłatnie. Celem „Drogi do Zdro 
w ia‘‘ jest propagow anie profilaktyki chorób. P ie r­
wszy numer zarówno pod względem treści, jak i 
typograficznym przedstaw ia się nader korzystnie. 
Adres redakcji: Kraków, ul. Szlak 6

— SAMOLOT SANITARNY PRZEW OZI CIĘŻ­
KO CHORĄ DO OPERACJI. Na wezwanie d ra  Ste 
powskiego w ystartow ał z K rakow a we środę dm. 
8 bm. o godz 9‘05 rano sam olot san itarny  2-go 
pułku lotniczego pilotowany przez sierż. pil. Klim 
szę do Moskarzewa pow. W łoszczowa koło Szcze­
kocin, miejscowości oddalonej 70 kim linji po­
wietrznej od Krakowa celem przew iezienia Zofji 
Zielińskiej (lat 16) ciężko chorej na ostre zapale­
nie w yroslka robaczkowego (ślepej kiszki). Sa­
molot w ystartow ał z chorą o godz. 10*45, a o go­
dzinie 11*20 w ylądow ał ha lotnisku w K rakowie, 
skąd przewieziono natychm iast chorą na oddział 
chirurgiczny szpitala św Ł azarza, gdzie dr. Zbor- 
ezyński dokonał zabiegu operacyjnego.

— ZE W ZLĘDU NA ROZPOCZĘCIE ROBÓT 
WIOSENNYCH, przekopywanie i obsiewanie traw  
nikóiw, przygotowywanie kwietników, przypom i­
na się, że z dniem 15 kw ietnia, psy w prow adzane 
w obręb plant i parków  m. m ają być bezwzględnie 
prowadzone na smyczy. N iestosujący się do tego 
przepisu będą pociągani do odpowiedzialności.

POŻAR NA GALARZE. Wczoraj popołudniu 
na galarze naładowanym węglem, stojącym na 
Wiśle pod Norbertankami zapaliła się budka fli­
sacka. Budka spłonęła doszczętnie wraz z ubrania 
mi i ptrzyiborami flisaka. Zdołano ocalić galar o- 
raz węgiel.

— BÓJKA NA NOŻE. Dnia 8 bm. Szymon Rru- 
der (lat 18) zam. przy ul Zabłocie 9 w czasie 
bójki ulicznej na ulicy Rabina Meiselsa został po­
raniony nożem w prawą pierś przez Samuela 
Wachta zam. przy uł. Zabłocie 9. Zawezwane po­
gotowie ratunkowe przewiozło Krugera do szpi­
tala.

— UJĘCIE SZAJKI ULICZNIKÓW. Dnia 8 bm. 
około godz. 16 przybyli na wycieczkę na Krze 
tndonki Józef Hartwig, Józef Górecki i Jan Rym ar 
uczniowie IX gimnazjum w Podgórzu i w czasie 
kamieniołomów zostali obrzuceni kamieniami 
przez wałęsających się po Krzemionkach wyrost­
ków, z których ujęło Daniela Franciszka (lat 16) 
zam. przy uł Wielickiej 79. W czasie dochodzeń

prowadzonych przez V. komiisarjjat ujęto dalszych 
spraw ców , a to Piekielnika P io tra  (la t 19), U rbań 
skiego Jana (lat 16), Zająca W incentego (la t 20) 
i Sik rabskiego M ieczysława (la t 20), zamieszkałych 
przy uł. W ielickiej 79. P azdrę  K azim ierza (la t 18) 
zam. przy ul. W ielickiej 64, W ojnowskiego Tadeu­
sza (lat 17) zam w W oli D uchaddej.

-------- O--------
— WYSTRZEGAJCIE SIĘ NIEWŁAŚCIWEJ

OSZCZĘDNOŚCI! Jest jeszcze dużo iŁcdoświiadozo- 
nych gospodyń durau, które zaw sze kupują artyikuJy 
,,najtańsze", płacą waęc drogo za tow ar marnej jako" 
śei. Przysłowie: „tanie a złe" także ć w  diz5s&e®szyiCh‘ 
czasach odpowiada jeszcze rzeczywistości, tak  sanno 
jatk dawna.ej. Nierozsądna© jest „zaoszczędzić" 30 grer 
szy na kilogramie mydła, a  narazić oa zraiszczew© 
bielizn© wartości nieraz kilkuset złotych. W ytraw ne 
gospodynie domu polecają mydło „KołToutay & pral­
ką", bo to mydło jesit czystym, pachnącym f  zaiwćeri 
jącym glicerynę środkiem do prania, oszczędniejszym 
w użyciu o 20 proc. 822HL

 0§O___ -
_  ..ROLA GOSPODARCZA SAMORZĄDU TE- 

RYTORJALNEGO” Pod tym tytułem  w ygłosi dziś 
w  piątek o godz. 6‘15 wieoz. w  sa li Muzeum Prze* 
m yślowego w  K rakow ie ud. Smoleńska 9, p. nad* 
radca Ludwik Osiecki, naczelnik w ydziału samo* 
rządow ego W ojewództwa, w ybitny znawca w  dzie­
dzinie sam orządu tery torja lnegc wykłady k tó ry  
będizie 25-łym z cyklu w ykładów  ekonomicznych, 
zorganizow anego przez Związek Przemysłowoófłf 
w K rakowie. W stęp wolny, goście mile widziani*

Jednolite w ytyczne do um dw z  leka­
rzam i Kas Chorych

Ogólnopaństw owy Związek Kas Chorych po do­
ki admem rozw ażeniu wniosków okręgow ych zwią­
zków Kas Chorych i większych K as Chorych, o ra*  
po zbadaniu wyników dotychczasowej p raktyki 
wszystkich Kas Chorych w Polsce, opracow ał jed­
nolite wytyczne do umów z lekarzam i, zaw iera­
jące wspólne dla całego państw a zasady, na k tó ­
rych umowy te m ają się opierać.

Obowiązki i upraw nienia lekarzy, zatrudnio­
nych w  K asach Chorych, ok reśla ły  dotychczas u- 
mowy, zaw ierane przez poszczególne Kasy Cho­
rych bądź z organizacjam i lekarskiem i, bądź z po­
jedynczymi lekarzam i. Brak jakichkolw iek w ska­
zówek, którem i mogłyby posługiw ać się włada* 
Kas Cohrych przy zaw ieraniu umów, powodował, 
że umowy te w ykazyw ały daleko idące różnice 
nietylko w  szczegółach, zależnych od lokalnych 
stosunków  i potrzeb, ale rów nież w spraw ach za­
sadniczych

Obecnie okręgowe związki K as Chorych dosto­
sują zaw ierane przez siebie umowy ram ow e z le­
karzam i do zasad, zaw artych w opracow anych 
św ieżo przez Ogólnopaństwowy Związek Kas Cho 
rych wytycznych, K asy Chorych zaś zaw ierać będą 
sziczegółowe umowy zbiorow e zgodnie z  postano­
w ieniam i umów ramowych.

P rzy  ustalaniu  tekstu wytycznych, Ogólnopań- 
stw ow y Związek K as Chorych s ta ra ł się uwzglę­
dnić postulaty  organizacyj lekarskich przede- 
wszystkiem  zaś w ziął pod uwagę postulaty ofi­
cjalnego przedstaw icielstw a stanu lekarskiego, 
mianowicie Izb Lekarskich, rozw ażając w raz  z 
niemi te  postulaty na licznych konferencjach uzga­
dniających.

O pracowane obecnie wytyczne do umów z leka­
rzami będą w  całości podane do publicznej wto-
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domości w  zeszycie 7-yrn „W iadomości K as Cho­
ry c h 1 — organu Ogódnopaństwowego Związku 
Kas Choiych Wytyczne do umów z lekarzam i 
zmniejszą niew ątpliw ie możliwość pow staw ania 
kwestyj spornych w spraw ach zasadniczych mię­
dzy Kasami Chorych i lekarzam i i w ytw orzą od­
powiednie warunki dla spokojnej, unorm ow anej 
pracy w Kasach Chorych

 o --------
Ubezpieczenia z korzyściam i dla ŻFN. przyjmu- 

jp i udziela wszelkich w yjaśnień p Joachim Nei- 
g n  w Tow arzystw ie Ubezpieczeń „Feniks"- przy 
ui. Gertrudy 8, telefon 10273 i 13318 458x

GIEŁDA KRAKOWSKA
K raków , 9. 4. 1931 Akcje w  zaniedbaniu. Dolar* 

nieco mocniej.
Zebranie giełdowe zaznaczyło minimalną chęć 

do pracy. Większość papierów z braku za interes o 
wania w zupełnem zaniedbaniu. Zieleniewski w 
płaceniu 21, Chodorów 108.50 i Parowozy 15, je­
dnakowoż bez obrotów. Do transakcyj papierami 
oficjalnie notowanemi nie doszło. Ruch panował 
ospały.

Na pogiełdziu objaw podobny. W małych ilo­
ściach robiono jedynie 3-proc. Pożyczką Budowla­
ną po kursie 44.75.

• *

Waluty i dewizy oficjalnie bez obrotów.
Na rynku walutowym w obrotach prywatnych i 

międzybankowych nastrój dla dolara w dalszym 
ciągu mocniejszy przy większem zapotrzebowaniu. 
Podaż mała. W Krakowie dolar gotówkowy 8.91 
—8.98, czeki bankowo 891—8.92 i pół Warszawa 
doi. 8.90 i pół do 8.92 i trzy czw., czeki 8.90 i pół 
do 8.92.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, 9. 4 PAT. Akcje: Bank Polski 130, 

190.50, Bank Zachodni 63, Bank Zw. Sp. Zar. 65, 
Modrzejów 7. Pożyczki: 4-proc. inwestycyjna 88, 
^proc. konwersyjna 49.50, 49, 6-proc. dolarowa 73, 
T3L50, 10-proc. kolejowa 104.50, Listy zast. Banku 
Ckwp. Kraj. 8-procentowe 94, 7-procentowe 83.25.

• • •

W aluty: Dolar 8.92 i pół, 8.94 i pół, 8.90 i pół. 
Dewiay: Bukareszt 531, 5 32 i pół, 5.29 i pół, Lon- 
dj-j 43.36 i trzy czw.. 43 47 i pół, 43.26, Nowy Jork  
8.917, 8.937, 8.897, Nowy Jork telegr 8 926, 8.946, 
8.906, Paryż 34.91, 35, 34.82, Szwajcar ja 171.92, 
17135, 171.49, Wiedeń 125.45, 125.76, 125.14, Włochy 
46.78; 46.85, 46.61, Berlin 21257.

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznańska giełda zbożowa z dnia 9. 4. 1931. 

Żyto cena transakcyjna 15 ton 25, — 30 ton 25 
i pół, cena orjentacyjna 254 i pół do 25, pszenica 
91—31 i pół, jęczmień przemiałowy 22 i pół do 
83 i pół, browarowy 25 i pół do 26 i pół, owies 
pastewny 22, jednolity 24 i pół do 25 i pół, mą­
ka żytnia 65-proc łącznie z workami 36 i pół do 
8 i pół, pszenna 47—50, otręby żytnie 20 i pół 
do 21 i pół, pszenne 21—22, pszenne grube 22—23. 
Tendencja mocna.

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń, 9. 4. PAT. Waluty i dewizy: Berlin

169.21—169.71, Budapeszt 123.87—124.17, Bukareszt 
422—424, Londyn 3451 i jedna czw. do 34.61 i je­
dna czw., Nowy Jork 09.95—712.45, Paryż 27.76 
—27.86, Praga 21.02 i tn y  ósme do 21.10 i trzy 
ósme, Warszawa 79.53—79.81, Zurych 136.74—137.24 
Amerykańskie 708.25—712.25, Niemieckie 168.96— 
181.56, Włoskie 37.22—37.38, Szwajcarskie 136.45— 
136.25, Czeskie 20.99—21.11, Węgierskie 12385— 
12425.

• •  •
Papiery wartościowe: Renta koroowa 0.79, Lo­

sy Tureckie 17, Lwów Czerniowce 33, Gal. Kar­
paty 2.42.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 9 4 PAT. Paryż 20 30 i pół, Londyn 

25.22 i trzy ósme. Nowy Jork 5.19.10, Belg ja 72.22 
i pół, Włochy 27.17 i pół, Berlin 123.66, Wiedeń 
72.98, Praga 15.37 i trzy czw., Warszawa 5815, 
Budapeszt 90.55. Bukareszt 3 09.

Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ
BI. P. Dr. EMIL SCHOENBERG. Wczoraj potpo 

łudniu odbył się przy licznym- udziale publiczność; 
pogrzeb bł. p. Dra Emila Schoenberga, znanego lęka 
rze krakowskiego, który zmarł wskutek mieszczęśIG 
węgo wypadku, przeżywszy !at 44. Przedwczesny 
-'gon ogólnie cenionego ■, poważanego dila zalet serca 

charakteru lekarza, wywołał powszechne współ­
czucie dla pozostałej rodziny.

Antynlem lecki blok agrarny
środkowej Europy

Odpowiedź na nlemieckc-austrjacfee unie celna
(Telegram własny „Nowego Dziennika”)

P a r y ż 9. 4. (B) Premjer Laval odbył wczo 
raj z ministreiu spraw zagranicznych Brian- 
dem dłuższą Konferencję, poświęconą bieżą­
cym zagadnieniem polityki zagranicznej, a spe 
cjalnie kwestji rozbrojenia na morzu i ukła­
dowi austro-niemieckiemu. W kołach poinfor 
mowanych twierdzą, że oprócz tego na kon­

ferencji omawiano kwestję utworzenia sil- 
rego bloku agrarnego Europy środkowej, z wy 
kluczeniem Niemiec.

Wczorajszej konferencji Lavala z Briandem 
prasa francuska przypisuje wielkie znaczenie. 
Omawiając to wydarzenie szczegółowo „Echo 
de Prais” pisze, że Briand i Laval omawiali 
ostatnie wydarzenia dyplomatyczne a przede-

wszystkiem rozważali, jakie stanowisko w Ge 
newie zajmie delegacja francuska w sprawie* 
austro-niemieckiej unji celnej. Dziennik p ł - i  
sze: „Nie ulega wątpliwości, że przegrał Briancfe 
pierwsze pociągnięcie w tej partji i obeeru^ 
pragnie stratę powetować przez przygotować 
nie planów organizacji gospodarczej, którotbj 
sparaliżowała austro-niemiecki układ gospo-^ 
darczy, lub przynajmniej wydatnie osł&biłaj 
jego niebezpieczne następstwa. W celu tym za!) 
staną w tych dniach podjęte konferencje mię-? 
dzyministerjalne, aby zbadać możliwość przy^ 
znania państwom agrarnym Europy środkok 
wej i wschodniej przywilejów celnych we 
Francji”.

hadera odcięta od świata
Telegram własny

P a r y ż  9. 4. (B) Z Lizbony donoszą: Rząd 
portugalski ogłosił we wczorajszym dzienniku 
urzędowym rozporządzenie zamykające wszy­
stkie porty na Maderze dla wszelkiej komu 
nikacji pasażerskiej i handlów. Wyjątek stano 
wią okręty specjalne wysłane na Maderę w 

oelu ochrony lub ewakuacji cudzoziemców.

,Nowego Dziennika”
Rozporządzenie to pozbawia mieszkańców 

wysp Maderskich wszelkiej komunikacji ze 
świalem zew nętrzem , celem uniemożliwie­

nia powstańcom nabycia z zewnątrz broni, a- 
municji i żywi ości. W wypadku naruszenia 
i oporządzenia przewidziane są wysokie kary 
aż do śmierci włącznie.

ROZMAITOŚCI

Chicago ma newego burmistrza
Jest nim rodowity Czech

Podczas onegdajszych w yborów  burm istrzem  
Chicago w ybrany został kandydat dem okratycz­
ny Antoni Czerniak w iększością 200 tysięcy gło­
sów. Republikańskim  kontrkandydatem  jego był 
dotychczasowy burm istrz  Chicago Bill Thompson. 
Czerniak jest rodowitym  Czechem urodzonym w  
Pradze. W latach młodzieńczych w yem igrow ał do 
Ameryki, gdzie rozpoczął pracow ać na życie jako 
chłopiec przy wózkach w kopalni węgla.

Thompson jest stuprocentowym  Amerykaninem, 
synem bogatych rodziców w Bostonie. Poniósł on 
klęskę po 12 latach urzędow ania wskutek skanda­
licznej gospodarki miejskiej, k tó ra  specjalnie w 
ostatnich latach postaw iła m iasto wobec ruiny.

Gzerinak, według nieoficjalnych obliczeń, o trzy­
m ał 667,529 głosów. D rugi z kolei kandydat Thom­
pson otrzym ał 475,613 głosów. P o  ogłoszeniu re ­
zultatu wyborów, m iasto przj-brało wygląd od­
świętny. Mieszkańcy okazują żywo sw oją radość 
z w yniku wyborów. W ieczorem m iasto było rzę­
siście iluminowane.

• • *

„Neue Freae F resse“ donosi z Chicago w zw iąz­
ku z w yboram i burm istrza m iasta, że w  czasie 
w yborów  doszło do kilkakrotnych starć. P rzew o­
dniczący 13-go okręgu wyborczego Fisham  został 
uprow adzony w  przeddzień wyborów przez uzbro­
jonych bandytów, później jednak został w ypusz­
czany na w olność W 16-tym okręgu wyborczym 
aresztow ana została cała kom isja wyborcza pod 
zarzutem  oszustw  wyborczych. Zwolennicy Czer­
niaka noszą odznaki, przedstaw iające m iniaturow ą 
miotłę na znak protestu  przeciw  korupcji. Czer­
niak w przem ówieniu swem zarzucił Thom psono­
wi, że za jego rządów  kró l bandytów  chicagow ­
skich, Al Capone, mógł swobodnie upraw iać swe 
rzemiosło. Thompson natom iast w przem ów ie­
niach swych zw rócił uwagę na to, że 68 m iast Sta­
nów Zjednoczonych, posiadających przeszło po 100 
tysięcy mieszkańców, w ykazuje więcej zbrodni, niż 
Chicago. Obaj kandydaci tw ierdzą, że głów ną 
przyczynę szerzenia się zbrodniczości w  Chicago 
i innych m iastach jest prohibicja.

Syn sen a to ra  a m ery k a ń sk ieg o  
p od ejrzan y  o  m ord erstw o
Sensacyjna afera kryminalna w Ameryce.

Pofficja amerykańska zajmuje sJę obecnie wyją- 
śmieniem afery kryminalnej, która interesu !e nadszer 
sze kola Stanów Zjednoczonych. Bohaterem iei jest 
syn znanego senatora amerykańskiego, za którym 
policja rozpisała listy gończe.

Sprawa ma następujące tło: Na gościńcu, prow a­
dzącym dio Thu'vertcwi. znaleziono przypadkowo zwło 
ki młode1 ' przystojne? k1 bilety. Zwłok; te odkrył 
motocyklista, który na swej drodze spotkał kupę

S tra szn a  k a ta stro fa  budow lana
B e r k e l e y  9. 4. PAT. W budującym się 

gmachu uniwersytetu runęło trzecie piętro. Pię 
ciu robotników zostało zabitych lub odniosło 
śmiertelne rany. 18 jest ciężko rannych.
K atastrofa  k o lejow a  pod Marsyftjil

(Telegram własny „Nowego Dziennika*)
P a r y ż  9. 4. (B) W pobliżu Marsylji w y­

darzyła się dziś katastrofa kolejowa. Przed 
wjazdem do tunelu najechał parowóz z boku 
na pociąg robotniczy, skutkiem czego jeden 
wagon osobowy został rozbity a 3 inne zosta- 
ty uszkodzone. Dwie osoby zostały zabite, 2 
odniosły ciężkie, 9 lżejsze rany.

Z B u k a resz tu  do B er lin a  — pod  
w agon em

Be r l dn.  9. 4 (Sch) Na dworcu śląskim w  
Berlrie przytrzymano dziś pewnego podejrzano 
go osobnika w podarłem ubraniu, powala nem 
od stóp do głów. Doprowadzony na policję, 
osobnik ów zeznał, że nazywa s !ę Miiichał Sten- 
gel, pochodzi z Bukaresztu i jest dezerterem z 
wojska rumuńskiego- Podróż z Bukaresztu do 
Berlina odbył pod wagonem pociągu pospie­
sznego Bukareszt—Kraków—Berlin.

kaaniem;. Motocykl został wrzucony do rowu. w kitó 
rym cyklista ku swemu przerażeniu znalazł w łą- 
Snu zwłoki. Dał natychmiast znać najbliższemu po 
s  warunkowi; policji. Przybyły lekarz policyjny skon 
statował. że dziewczyna zastrzelona została dwoma 
strzałami rew olworowemu. które oddane zostały z 
bardzo bliskiej odległości. Odkryto też w pobliżu 
aiuto m  pól spalone. W iatr zgasił ogień, tak że mę­
żna było jeszcze ustalić, że auto było własnością 
Edwarda Hathaway a, senatora z Massachu&sets, 
Stwierdzono, że wozem tym jechał najstarszy syn 
senatora, Edmund. Udało się też ustalić tożsamość 
zamordowanej, którą byŁa 24 lat licząca pielęgniarka 
Venna Russeł. Zamordowana była przyjaciółką 
Edmunda Hathawaya. Zachodzi więc podejrzenie, że 
Edmund zamordował dziewczynę, wrzucił jej zwło­
ki do rowu. a następnie usiłował wóz podpalić.

Gdy sprawa stała się głośną, zjawił się na polici 
kupiec V. GaOlwin i oświadczył, że jego przy jacie'. 
Edimumd Hathaway był niedawno r. niego w stanic 
niezwykle podnieć ornym. Hathaway opowiedział 
swemu przyjaciel owi. że wybrał sie z panną Russel 
no. wycieczkę automobilowa, w drodze znaleźli ó? 
brzymią kupę kamieni, tak. że aiurto musiało się ża 
trzymać. Z rowu wyskoczyli dwaj bandyci, którzy 
zastrzelił: jego przyjaciółkę. Z obawy, by go nie 
wzięto za mordercę, Hathaway uciekł. Policja stod1 
więc obecnie przed zagadką: kto zamordował Vemę 
Rnssel?
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Jahdoszio ćobeiiikruGfwa Banku Ha
w hodzi

Z Lodi donoszą:
SkdKttwo w sprawie bankructwa Banku HandJo- 

Węgc yr Lcup,  którego założyciela tm i głównym, 
akcaoniśurausząinii była rodzina Sche.blerów, o czem 
♦"pdawąJ^śmy poprzednio. zatacza obecnie coraz szer 
aa& ktr«stL

Nasię ogłoszenie upadłości: banku datującego
«W<s> fatoleoite od 58 'at. wywołało zrozumiałe poru 

Niedobór banku, według doraźnych obliczeń, 
■Wyraosi około 28 milionów złotych. Śoisłe jednak o- 
kreślem o wysokości d,ługów banku oraz usiał en1 e 
Sstouiych przyczyn zmni ciszenia się wartości w kła 
óów; moźluwe będzie po zwołaniu zebrania wicrzy- 
CKudi banku, co fasijąp: dnia 14 brn. w  gmachu sądu 
okręgowego w Łodzi. Na posledzenm tern zostanie 
złożone sprawozdanie ze stanu finansowego upadłe - 
go banku, 'akoteż dokonane m: staną wybory kąndy 
dat ów na syndyków tj mczasowych.

Na czeJe Banku Handlowego w Łodzi stali — 
jak wiadomo — bogaci przemysłowcy: Alfred B;e- 
derman, jako prezes (wykłady jego wynoszą zgórą
350.000 dioł. <am ), Adam Osser, wiceprezes (z powo 
diui choroby nie jimeresuje się nd dłuższego czasu 
■śprawamr B. H.), KairoJ Fiserk Teodor Ender. inż. 
W iesław Gier licz. dyr. Leon Hefbst, dyr. Jułjusz 
Kiinderman. dyr. Jakób Peters, Karol Wilhelm 
Sdheib-ler i Ryszard Ste uert —  jako członkowie 
zarządiu. ------

Udział wybitnych tych finansistów. poza tern fakt, 
liż kapitał banku wynosiij 15.000.000 rubli. przyezem 
akcja wartości 250 rubili nom im toe wzrosła swego 
cmsoi do 480 rubli na giełdach, dalej że bank, nurno 
okresu dewaluacyjnego prosperował należycie i nor 
malmie, nie dując przez szereg lat powodu do naj­
mniejszych, jakicholwlekbądź podejrzeń. a co naj­
ważniejsze. że filarami banku byli feheibleirowje —- 
Wszystkie te okoJucznośoi były dostateczną gwaran 
cją potęgn banku,

Gdj jednak ostatnio w  nowym roku biansow ym  
Wyszło na jaw. co już nie mogło być nadal tajemni: 
cą zakulisową, iż w balansie- figuruje pozycja długu 
ti« rzecz finansowych .nstytucyj angielskich 477300 
zŁ, co z kolei spowc dowiało oddłużenie na sizkocę 
akcjonariuszy. ci ostatni stracili zaufanie i gremial­
nie postanowili wycofać swoje wkłady.
; Okazało siię, że wkłady te przedstawiają zaledwie 
Wartość 1.40 gr. za jedną akcję nominalnej wartu- 
ścu przedwojennej 250 rubli, nie doliczając żadnych 
procentów.

Krach był nieunikniony. Liczne poszkodowani 
akcjonariusze, w szczególności mniejsi: i tzw. „cSu- 
łacze“ ) zwTóclli srę do władz prokuratorskich ze 
skargami, wskazując na ukrycie zysków i właści­
wych obrotów.

W związku z tocząc em się śledztwem, zasobnem 
już obtcize w bardzo bog«:j rewelacyjny maier.ał 
mogący nasuwać przypuszczenia złeśl1 w ego ban- 
kruUtwa, pozostają w areszcie prewencyjnym: wice 
dyrektor Ban.n.n Kalinowski i prokurent Kaiuszny.

Jaki jest ich udział w sprawie upadłość:, przyjmą 
;acc<j obrót bardso poważny - narazie mewkdom© 
i wyniki osiągniętycn nadań trzymane są narazie 
w ścisłej tajemnicy.

W dalszym ciągu trw atą skrupulatne rewizje 
ksiąg, prowadzone przez specjalnych delegatów mii 
ni ster jam skarbu wraz 7 przedstawicielami Izby 
skarbowej i rzeczoznawcami-buchialteraani i biiiansi 
-sitami.

Prace te potrwają czas dłuższy.
Wyszło również na jaw. iż nieruchomości upadłe 

go banku obciążone są hipotecznie n.a rzecz kaplita 
łu angielskiego sumą 15.000.000 zł., ponadto, co bu 
dzi niemałą sensację. iż w czasie włamania do Ban 
ku w r. ub. (którego jednym ze sprawców był go­
niec Jung. stojący na czele sap.jlk; włamywaczy) 
Bank -  wedle oficjalnych komunikatów — poniósł 
stratę 300.000 zł., tymczasem w  rzeczywistości Łu­
pem kaskarży padło przeszło półtora miliona złotych.

N.a ten temat krążą różne pogłoski, którym trudno 
narazie dać wiarę do czasu ukończenia śledztwa.

ozaitem głośno mówią w Łodzi o pewnym leka­
rzu., który7 miał ulokowane w Banku Handlowym
40.000 doi. am. Lekarz ten. ma wi*eść o upadłości
popadł w ciężką chinropę.

Setki osób z różnych sfer zostało poszkodowa­
nych, w  tej liczbie tacy. którzy składali w Banku 
często ostami zaoszczędzony gr osz; mnóstwo rów 
nież było posagów, depozytów ittp.

Kuratorzy masy upadluści pracują gorącakowo 
nad •ustaleniem majątku i długów Banku, a po ukoń 
czeniiu tych czynności opublikowany będzue bilans 
Barku,

* *  r

ZAMACH SAMOBÓJCZY JEDNEJ Z OFIAR 
BANKRUCTWA

Onegdaj w pociągu f ódź—Warsziawa zażył esen- 
cjii octowej kupiec łódizki Menach cm Redel. W porę 
wytrącono niedoszłemu samobójcy z rąk buteleczkę 
i wT ten sposób udaremniono zamach.

Redel był zamożnym kupcem. Przed dwoma laty 
zlikwidował przedsiębiorstwo. Osiągniętą % lukwida 
cji znaczną gotówkę uuokował w Banku Handlo­
wym w Łodzi. Bankructwo tego Banku pozbawiło 
go ostatnich zasobów a to skłoniło go do rozpaczli 
we go krokui.

Radei uznał poparzenia jamy ustnej.

W SUK WIE w k d żiir
J e r o z o H m a .  9 4. ŻAT. Wysoki Komisarz 

sw Chaiioell or przyjął przed sta wiciola Waad 
Haleumi który omówił z nim sprawę beziplo- 
yz^ństwa w Pa festynie w związku z napadem 
y  Jadżur. ŻAT dowiaduje się, że policja skłon 

jest wyznaczyć nagrody za pomoc przy wy  
kryciu morderców. Śledztwem kieruje osobr 

pułk, Mafrogordato, szef policji palestyń­
skiej.

r̂asia. hebrajska domaga się energicznej akcji 
U dow ej. O gan rewizjonistów ,,Haam“ dema 

pię surowego ukarania prowodyrów arab­
skich w okręgu hajiskim. Ponoszą om odpo- 
^edzialrość zc podjudzanie ludności do czy 
P(̂  występnych. ..łlaarec* pisze, źe obywatele

nie mogą żywić zaufania do dobre.' wdli lub 
zdolność rządu do stłumiienja czynów przesitęp 
czych, skoro toleruje się otwartą hecę antyży 
dowską. „Dawair“ zapytuje: Jakżeż mieszkań­
cy kraju mogą być pewni życia, skoro mor­
dercy z Jadżur są bezkarni?• • *

J e r o z o l i m a .  9- 4, ŻAT. Dookoła morder­
stwa w  Jadżur snują się różne domysły- Niektó 
rzy uważają, że napad zorganizowali teroryści 
arabscy, kani zaś sadzą- iż napad został zorgami 
zawany przez komunistów, dążących do wywo  
łarnią zamieszek w kraju Oczywista, do tej chwi 
li nic pewnego o tych wszystkich pogłoskach 
powiedzieć nie nożna. —

Anrsnullal! w drrtize do Afganistanu
po władzę

W i e d e ń .  9- 4 PAT- -,N. W. A,beml)blatt“ do 
;w>s,i z Kairo: Według prywatnych doniesień z 
Afgani sianu panuje fam zupełna anarchia. Obe 
G3y władco. Nadir Khan jest odosobniony w Ka 

.bufoiutrzymuje się tylko dzięki poparciu nicli- 

.łCIZ,n,e>j armći, uzbrojonej przez Anglików. Gnber 
prowincji Herat ogłosił się niezależnym-

Prowincja Jalristau nad półr.oano-zachodnią gra 
niicą indyjską została na podstawie tajnej m o  
wy odstąpiona Anglji. B. król Amanullah znajdu 
je się w drodze do Afganistanu. Wobec rozprę­
żenia, panującego w Afganistanie — donosi w  
dalszym ciągu dziennik — nie będzie mu trud­
no odzyskać władzę.

WISI,A—MAKKABI 6:1 (3:1)
TOZI>Dcẑ ci eim mistrzostw wybrała sobi'e 

aMcaibi tWTadegio f s^biego ■przecin ka trenhig-o- 
wego —■ samą ligową komipl^fmą Wasłę ii stanęła po

raz pierwszy w tym sezonu* na swym własnym 
niezwykle ciężkim tę remie, w diodarka bez kompletu 
Abstrahując więjc od w yr'ku trzeb?, uznać sama 
grę za wcaile niezłą, bo nieśmiiołfi jesocze i ni-wtreno-

B Ż IC Z Y  CII KAWK

pt«!ilaśka a m sla
Stalin, dyktator Z . S. Pv. Rjj, pogardza dy­

ktatorami mody damskiej światowej jak i a- 
lon lob Chanel: kohiedy w Rosji na tai noszą 
krótkie suknie z przed kilku tał.

Według statystyki sowiekiego przemytu 
tekstj7inego; dzięki krótkim sukniom, w ‘ią- 
gu jednego roku oszczędza się kilkaset miijo- 
nów metrów materjału, wobec czego „wzoro­
we" suknie dla robotnic są krótkie.

Kilka lat temu, kiedy nastała moda krót­
kich sukien, nie przypuszczano, że w Rosji 
muda ta przyjmie się wobec, długotrwałej zi­
my z ostremi mrozami. Ale zarówno młode 
jak i starsze kobiety musiały się poddać mo­
dzie, bo zgadzała się ona tym razem z intere­
sami ustroju sowieckiego.

Lekceważąco ustosunkowała się również 
piatiletka do kosmetyków damskich. Kupuje 
się zagranicą maszyny, bawełnę, herbatę, ale 
na ołówki do warg, puder i perfumy kredy­
tów niema. Miejscowi „kosmetycy*1 wyrabiają 
ołówki do barwienia warg, ale są one z  tak 
podłego materjału, że zostawiają tłuste i bru­
dne ślady przy największej nawet umiejęlno- 
sci abrwienia. Również miejscowy puder, ja­
ko że nie zawiera niezbędnych części składo­
wych, zbija się w kuleczki, jak maka w bryt- 
wannie.

ir irasie am ^ryhansKl^
Ciekawe cyfry, dotyczące zrozumienia przez 

przemysł amerykański wartości propagandy■ 
podaje ostatni numer „Prasy", poświęcony 
sprawom ogłoszeniowym. Okazuje się, że w  
roku 1929-tym 23 wielkie fabryki samocho­
dów wydały na ogłoszenia prasowe 64 mil jo­
ny dolarów, 19 towarzystw przemysłu tyto­
niowego — 22 miljony, 89 fabryk przemysłu 
spożywczego — 20 miljonów, 24 fabryki gra-, 
mofonów i sprzętu radjotechnicznego — 16
miljonow, 47 towarzystw przemysłu farma­
ceutycznego — 13 miljonow, 28 towarzystw;! 
naftowych — 10 miljonow, 12 fabryk mydła 
— 7 miljonów i 30 kompanij kolejowych ^
6.5 miljona dolarów.

Porównując te dane z naszymi stosunkami 
dostrzega się łatwo jedną z przyczyn naszegi 
marazmu gospodarczego.

B . prez. senatu gdańskiego Sahm 
kandydatem na nadnurmistrza Berlina
B e r l i n .  9. 4. PAT adk>. Miejska kuandsaa wy* 

botrcza uiahwakła 13 głosami przeciwko 10 gło­
som frakcji niemiecko-narodowej, hitferowców 
i komunistów, wysunąć kandydaturę b- pnazy- 
denta senatu gda ńsk':cgo dra Sabnia mai £ tamowi 
sko nadlburniistrza m. Berlina. Wybory na’ ple-' 
nu mirady miejski-ej odbędą snę dnia 14 kwieraula.

Wypadek samochodowy krdlow e] 
Jugcslcwiańsklp]

W i e d e ń .  9- 4- PAT. Dzienniki wiedeńskie 
donoszą z Białogrodni: Onegdaj na rogu utlicy po 
między gmachem uniw^ersytebu, a gmachem poli. 
teclimilki nastąpiło zderzenie automobili u dwoi" 
skiego- z autem prywatne;r. W automobilu dwoi 
skiem znajdowała się krójowa Marja. Tak ksrólo 
wa, jak też 3 pasażerowie samochodu prywatne, 
go wyszł' bez szwanku. Pne:;ima+yk przediniego 
koła anta dworskiego .pękł, także i dach samo* 
chodu dworskiego został pogięty.

wami dP̂ Łaitęczimie białeajifeibf&sicy nie mogli czysto 
fizyozmae rprostać tialkiej potędze, jak Wiisita. Wyczy 
my jedinak, sposób gry i wykazana urwie jętoość d'0- ‘ 
wiodily, że istnietie możność faktyoz.na ziestawleinia i. 
wyć wiezienia zespołu Makkabi, któryby bezwzglę* 
dmie dorównywa! nawet ligowym drużyniom, Tyl* 
ko... trzeba rzecz br?ć poważnie b sumiiennieu Go do 
lego zaś nasuwają się pewne watipliiwnścn, mzaisadr. 
mioine objawaimi! niiepoî ądianeanii i niiedopaszczalnieima, 
jak spażmianie się, miepmnlłctualiniość i baigattdiiizowa- 
nie ze ; trony graczy To annisai się w jnuigowtać, a 
wszystko może być bandzio dobrze.

MAKKABI -KROWODRZA, fśemusay mecz o 
rn.'.-tr-zi0st^'O Id. A oteręgn krakowsfcęgo odbędzie 
się w aadaiuMk ącą ntedtzAeAę u  bcaisirtt MJdcah
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Tov. ubezpieczeń na życie „FEKIKS" m  Wiedniu
mmam

R ozw ój T ow arzystw a  od  1913 r.

Rok Sfan ubezpieczeń Wpływ premij
. ■

Środki gwarancyjne
.........

1913 i . 224,887.549*— K. 9,733.268*07 K. 60,502.808*81
z. 404,797.587*— Z. 17,519.882*52 Z. 108,905.055*85

1926 z. 1.333,629.617*— Z. 61,852.157*35 Z. 186,635.520*55
1927 z . 1.749,299.673*— Z. 79,614.509*20 Z. 240,460.609*39
1928 z. 2.234869.G44*— Z. 106,846.283 09 Z. 302,639.089*96
1929

j
z . 2.738*445.900*— Lu 136 364. ! 04*17 Z. 372,015.221*79

W roku. 1930 przybyło nowych ubezpieczeń na Z. 793,880.000*— (wzrost w porównaniu od r. 1929 o Z. 44*500.000*—)
Stan pozostających w mocy ubezpieczeń z końcem 1930 r. Z. 3.293,000.000*—

F ilje  w P o lsc e :
C ieszyn , «L niemiecka 1 B ie lsk o , ul. Kolejowa 2 K rak ów , ni. Geitrndy 8 Lw ów, ni. Kościuszki 8

■ddzial K . K . I>. u  Zach. Małopolską i Bask w Krakowie, ulica u o rlra Jy b. i

M E B L E solidne i wykwintne po znacznie 
c n tio n y e b  c e n a c h

na dogodne spłaty, Fiszman, Kraków Bracka

POSZUKUJE atę z hron-
±y budo wtano—drzewne li 
podróżupących u l  Górny 
$fcsk. i*  w eo ia : Da»- 
woa 6, ui 4. ai3g
INSTYTUCJA btuduywa 
w M m m  i  wTększy*;h 
m w k prowinctaiialinycL 
poszukuje scmGazlefoego 
bnchaltara. obeznanego 
grantor.yCie z księgowo­
ścią bankową. Kwespos. 
deocja polsko—niemiec­
ka wymagana. Własno­
ręczne olenty wrae z pu­
dami em warunków pod 
^Banków cść“ do Adkniu. 
„N. Dztonarika**. 835x

POTRZEBNA efcspędJen 
tka (cni/ z chudszą prak­
tyką w łundfu Mfcwat- 
Q3rm dwabczŁyTn; J. Ban 
<fct Kraków. Grodzka 5

5092

KONCYPEENT, k itaJei- 
nia praktyka sądowa i  ar 
dlwokacka, prow adzący 
aatnodztoinuie kancelarię, 
pcszuiku je posady od 1. 
maia. Zgloszeuuu Mgr. 
Nescbe. Krościenko n/D.

844%

ABITURJENTKA z pólto
ra roczną praktyką w  ap 
tece, z bardzo dobretni 
polec en arn., po szukujc
posady w aptece na skro 
mmych warunkach. Miej­
scowość obojętna. Łaska 
we zgłuisizemia pod „H. 
A." Krosno, skr. poczto­
wa 62.

KINOWYM WYDAT 
i  KIEM jednorazowym nu- 

jak i  miesięczny abona 
meot w Mbłjotece A 
Oumpi] jwocza. Kraków
BRACKA 9. FRONT.

435

ZGUBIONO bnaroziok-te 
i złotą, pamiątkową, dnia 
5 kwietnia, w  przejść u 
uflnoaimf Dietla, Zieloną 
Potoda egio fi n  d. Uczci­
w y  znalazca zechce Ją 
z w ró c i za wymaigrudlze- 
nie«n do bot eta W arszaw  
sk&ego, uiL Paw ia 6.

52Sg

DYWANY ręczne fcJi- 
my, „Dywan" Kraków 
Podgórze. uL K 'agi 9 — 

Telefon 116-03. I2fan

m f i m
U lY E H O U IflK IE l

POSZUKUJĘ pedagoga 
do 4 ga dzieci od 10—15 
®t, z calem uitirzym.a^om 
Zgłoszenia: Jakob Berg- 
niian. Bochini;a. 524g

BEZPŁATNIE zadaje e 
prospektów „Tbi/macza 
języków obcych'1, czaso­
pisma poświęconego sze- 
mermiu praktycznej zna­
jomości jęz. a.ngJ.eiskiegO 
francuski eg o, ndemieicfoie- 
go. W arszaw a, skrzynka 
poczitowa 396.

TROCHĘ HUMORU
POSŁUSZNA PACJENTKA

Pas lor (w odwiedzinach): Więc Pani już tak dru­
gi rok leży chora w łóżku?

Pacjentka: Tak jest; lekarz był tu przed rokiem 
;zno j i kazał mi nie wstawać z łóżka, dopóki nie przyj- 
840x « dzie. Od tego czasu jeszcze się nie pokazał.

k s i ą ż k a *  ż ^ c i a  ijaftrtłbolsz«c|o-
r t o k o l e n i a  • p i o n .i e  r s k l e o j o  

j t  a  l  e  s  t  i i  n  i  e

a ................

*6. z ł .  f  .c  e  n  oi iS 4  i — uu cyp/i-.
ś c  ‘n a b i c i a  141# u /sz ijstiiicb  ttsIącjarTiiacfc 
lub  w rtro s i i  u ;i|Jau;rtictiud  xa u jp ^ c itą  
T ta  f i o n t  o fv . l i  • a  J f  -  2  o . 4 6 6  .

u i i f c l a t u n i c f u i o  „ t i o u j l j - u i s c f i ó d
n

u u a c s z o i u a

LOKAL, I. pięwo. śród­
mieście użycie telefonu 
na b iura lekki magazyn 
lub pracownię wynajmę 
tanino. Zgłoszenia: Tele­
fon 180-81.

DO WYNAJĘCIA 2 polro 
je i kuchnia przy Placu 
Zgody 16. — Wiadomość 
tamże.
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PRENUMERATA: w  Krakowie a na prow. rwiesLęcen. Zł. 6‘00, kw artał. Zł. 18‘00 
w  Rraikowile z odnoszeń, do domu „ „ 6‘20 * 18‘60
Na prowiinojii z pnzesy łką pocztoową * „ 6‘60 m „ 19‘8C
ZagTanicą 2 pazesyłką pocztową * „ 10‘60 * „ 30‘00

.JNOW Y DZIENNIK" wychodzi codiz‘:e'nn.i.e także w  poniedziałki i dnd poświąt.

OGŁOSZENIA: Podsrawą obll;czeń jest 1 m fitoetr w jednym łamie. — Scrona w 
tleikśiciie i nadesiłanem ma 3 łamy po 74 malfim. — Strona za tekstem  6 la­
mów po 37 mlliiim. — Najmniejsze ogłoszenie dirc hne Liczymy za i0 słów.

CENY w złotych: I. strona 1*25. — Tekst 1‘—. Nade słane 0‘75. — Za tekstem 
0‘25. — Drobne od słowa 0*20. Dla poszukując yoh pracy 0‘10. — Grarula- 

:je 12‘50. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza sie 25%.
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